
D z i ś  &  s ś r o n
Nr. 305 (705)

WARSZAWA, ŚRODA 6 LISTOPADA 1946 R. (A) C e n a  e s j g n s c ^ u  3  & ł a t &
ROK *>2

N I E C H  Ż Y J E  R Z Ą D
R O B O T N . C Z Y  | | | J ]
1 WŁOŚCIAŃSKI l i l i i

R E D A K C J A
P R Z Y J M U J E  I N T E R E S A N T Ó W  
O D  G O D ZIN Y  1 2 - e j  D O  2 - e j  PO POŁUDNIU

A D M I N I S T R A C J A
C Z Y N N A  O D  G O D Z I N Y  8 - e )  D O  1 5 -e j  

K O N T O  W  B A N K U  » S  P O L E M *  
O D D Z I A Ł  W  W A R S Z A W I E  Nr  195

K O N T O  W  P. K O . N r  1 - 9 8 0

cEffifcAtriY n r i c " ^ ,  °RGAgJryp 3 ; ]
P R O L E T A R JU 52E  WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE 5 i ę |  

W y d aw ca : R a d a  N acze ln a  P. P. S .

N I E C H  Ż Y J E  
S O C J A L I Z M !
R E D A K C J A  i A D  M I K I  S T R A C I  A 
W A R S Z A W A  
Al.  J e r o z o l i m s k i e  121

T E L E F O N Y :  
REDAKTOR NACZELNY . . .
SEKRETARZ REDAKCJI .  .
A D M INISTRACJA W Y D A W N IC T W A
D  IAŁ O G ŁO j Z E N .................................
7 AR .Ą D  D R U K A R N I.................................
D  .uK A R N IA  . ..................................

8.85-01
8 .85-02
8 .85-04
8.85-05
8.85-06  
8.79-61

Dwu głównych sprawców i czworo wspólników

Mordercy Scibiorka przed sądem
Rozprawa odsłoni kulisy polityczne zbrodni ■

W poniedziałek rozpoczął) Rek poseł Drzewiecki z ,,No- 
•ię w gmachu sądowym przyj wego Wyzwolenia", pose} Bań-
til. Leszno wielki proces o za-1 
bó;'s(wo dokonane w dniu 5 
gru:«ia ub r- na osobie posła 
co K. R. N. Bolesława Ścibior- 
k a .

Sprawa wywołała olbrzymie 
zainteresowanie, z uwagi na 
jej tło polityczne, które znala­
zło wyraz w czasie ostatniej 
sesji K. R. N. Wśród 24 świad­

k ó w  zeznawać ma‘ą m in. wiy 
ceminis'er sprawiedliwości

Tow. Zalewski Józef
zw erb o w ał
2 1 3 ei?f>nW A«'

STYCZtK

czyk z PSL oraz poseł adw. 
Wilamowski z S. L.

Na ‘ławie oskarżonych zasie­
dli jako dwaj główni oskarżeni 
Wiesław Płoński, uczeń liczą­
cy lat 22, i Bolesław Panek, 23- 
letni rolnik spod Skierniewic, 
współuczestnicy ohydnego mor 
cerslwa, oraz Henryk Szym­
czak, 18-Ietni uczeń Waldemar 
Czaplarski i Władysław Ro­
siński 24-letni rolnik, członko­
wie tej samej grupy sabotażo­
wo - dywersyjnej, wreszcie jed 
na kobieta 34-le!nia Irena Dmo 
chowska. urzędniczka Amba­
sady Amerykańskiej w War­
szawie. M'ała ona ułatwić

swym towarzyszom organiza­
cyjnym ucieczkę za granicę, i 
poza tym przyjęła ona na prze­
chowanie rewolwer jednego z 
członków szajki.

Oskarżeni w liczbie 6 wcho­
dzą na salę pod silną eskortą. 
Miejsca oskarżycieli zajmują 
prokuratorzy — płk. Hol:’er i 
mjr. Szpondrowski. Na ławie 
obrończej adwokaci; Szulbor- 
ski, Więckowska. .Maślanko 
Rettinger i Grabowska.

Przewodniczący płk. Garno- 
wski odbiera persoAalia od 
podsądnych poczem następuje 
odczy'an;e aktu oskarżenia. 

INNE ZBRODNIE 
Poza udziałem w związku dy 

wersyjno - sabotażowym oraz

współuczestnictwem w zamor­
dowaniu posła Ścibiorka, na po 
szczególnych oskarżonych, cią­
żą nau ępujące zarzuty: Płoń­
ski w dniu 22 marca 1946 zabił 
w Łodzi milicjantów Żyłę i Li- 
wińskiego, a trzeciego ciężko 
ranił. Wraz z Pankiem zrabo­
wał 9 października 1945 r. w 
b:urze Orbisu 357.590 zł.

W dniu 14 października 1945 
Płoński wspólnie z Szymcza­
kiem i Czaplarskim' zamordo­
wał małżonków Jana i Leoka­
dię Chrząszczów we wsi Bry- 
lyszcze. Szymczak uczes‘n:czył 
w zamachu na urząd gminny 
w Stuprach. Rosiński był ma­
gazynierem Bo?u.

(DO K OŃ CZENIE NA STR. 2-G IEJ)

W  dniu  w czorajszym  Iow . Za­
lew ski J ó ze f, w icep rzew od n iczący  
D zie ln icy  P raga C entralna z ło ży ł 
w K om itecie  S to łeczn ym  m eld u ­
nek o  zg łoszen iu  do Partii d ek la ­
racji 213 cz ło n k a  zw erbow an ego  
o so b iśc ie  przez n iego .

T o w . Z alew sk i jest p rzed w ojen ­
nym  cz łon k iem  PPS. Jak o  jeden  z 
a k tyw n ych  d z ia ła czy  n a  teren ie  
J cro zo .im y , gd zie  b y ł p rzew od n i­
czącym , w szed ł d o  O K B -u W ar­
sz a w y .

T o w . Z alew sk i sk ład ając  m eld u ­
n ek  o św ia d cz y ł, że w  pom nożeniu  
n aszych  szeregów  P artyjn ych  w i­
dzi gw aran cję  utrzym nnla  praw  
d em okratycznych  1 m arsza  k u  so ­
c ja lizm ow i.

„Irgun” przyznała się do zamachu w Rzymie
Kogo aresztowała policja włoska?

RZYM (PA P). W  zw iązk u  z w yb u ­
chem  bom by przy w ejśc iu  do am basu  
dy b ry ty jsk ie j po licja  za trzym ała  cz łe  
w ieka, k ló ry  podał się za S łow ian ina  
L iczba a resztow an ych  w zrosła  do tó 
osób .

W  o d leg ło śc i p ó ł m ili od  gm achu  
am basad y p o lic ja  znalazła  w orek , za­
w ierający*  35 paczek  środk ów  w yb u ­

ch o w y ch . E k sp erci p o licji b rytyjsk ie j, 
am eryk ań sk iej i w ło sk ie j d ok o n a li re­
w izji w dom ach zn ajd u jących  się  w 
ok o licy  am basady.

T ym czasem  prasa w ło sk a  otrzym ała  
n ie  p od p isan y  k om u n ik at n a jw yższego  
d o w od ziw a  organ izacji Irgun Zvi Le- 
uni zap ew n ia jący , że zam ach  na a m ­
b asadę b rytyjsk ą  w  R zym ie zosta ł

Trudności żywnościowe Anglii
Bevin omówi z Trutaanem

LONDYN (PA P). W  najb liższych  
Jniach T rum an i B evin  odbędą k on fe­
rencję na tem at sy tu acji ży w n o śc io ­
w ej. P ow odem  k on feren cji jest k o­
n ieczn ość zap ew n ien ia  dostateczn ej 
ap row izacji w yspom  b rytyjsk im , In­
d iom , d om in iom  i k o lon iom  b ryty j­
skim  oraz strefie  o k u p acyjn ej w N iem  
czech.

L u d n ość an gie lsk a  zosta ła  u p rzed zo­
na, że rząd brytyjsk i m oże b yć zm u ­
szony  d o  p rzekazan ia  do Indii części 
zak u p ionej dla A nglii p szen icy . Spra­
w ę k om p lik u je  fakt, że K anada o p ó -

Wariat
czy prowokator

Rokowania handlowe
między ZSRR 
i W. Brytan ą

L O N D Y N  (P A P ). N a poiriedzdalko 
wyim # sie d z en iu  w  Izbie Gm in, bry­
ty jsk i min. handlu  zam orskiego, Mar- 
quaud, zak om un ik ow ał, iż w znow iono  
rok ow an ia  han d low e m ięd zy  W . B ry ­
ta n ią  i Z w  R adzieck im .

Gan. Świerczewski
w Kanadzie

OTTAW A (PA P). W icem in ister  obro  
ny narod ow ej gen . Św ierczew sk i w cza 
s ie  pobytu  sw ego  w K anadzie był en ­
tu z jastyczn ie  i o w a cy jn ie  w itany  przez , m e m a oa  Tygoanua wra-oomuscu. tuun  
tam tejszą  P o lo n ię  w M ontreal, H am il- I man p e łn ił funkcję rów n ież  przew ód  
ton i T oronto . . I ndcząceigo berlińsk iej izby artystów

Amerykański gubernator  niezadowolony
z postępów denazif ikacj w Niemczech

B E R M N  (PA P). Zastępca g u b e r n a - ( Gen. Clay udaje się  w łow arzy .'.e 
tora w o jsk o w eg o  strefy  a m eryk an - am b. M urpl.y'ego do St. Zjedn., c e -  
sk iej, gen. Clay ośw iad czy ł, że n ie  lem  odbycia  rozm ów  z B yrnesem  w 
jest za d ow olon y  z przep row ad zon ej sp raw ie m ięd zyso ju szn iczej adm  n i- 
d o ty ch cza s akcji d en a n fik a cy jn e j. Za- stracji w N iem czech  G enerał dodał, 
p ow ied zia ł on , że w ojsk o w e w ładze że w B erlin ie  u czyn m n o  p rzygotow a- 
•m e r y k a ń sk ie  n ie zaw ah ają  się  w ziąć nia dla ew en tu a lnej k on feren cji Ra- 
ą»raw y denaizifikacji w zw oje  ręce. |d y  M inistrów  spraw  zagran icznych .

źnia się  z d ostaw am i z pow odu  trudno  
ści transportow ych .

P rzew id yw an e są rów n ież na ten 
sam  tem at rozm ow y pom iędzy B evi-  
nem  i B yrnesem . Obaj m in istrow ie  
m ają om ów ić  spraw ę w sp ó ln ej d osta ­
w y zboża do b rytyjsk ie j i am eryk ań ­
sk iej strefy  w N iem czech .

w yk on an y  przez od d zia ły  tej o rg a n i­
zacji.

K om unycat stw ierd za , że pow od e.n  
zam achu  na am basad ę b rytyjsk ą  w 
R zym ie jest fakt, że  tam  w łaśn ie  k oo  
cen tru ją  się  w szy stk ie  intrygi an ty ­
żyd ow sk ie , a  sp ecja ln ie  zw ią za n e  z u 
trudn ian iem  repatriacji Ż ydów .

Biura am basad y b y ły  p od d aną ob  
scrw acji od d łu ższeg o  czasu . A żeby  
uniknąć n iep otrzeb n ych  o fia r  w śród  
ludności w łosk iej, od d zia ły  żyd o w sk ie  
organ izacji za ch o w a ły  sp ec ja ln e  śroJ- 
ki o stro żn o śc i, w szy stk ie  w ejśc ia  d i 
am basad y za o p atrzon o  w  n a p isy  o- 
strzegaw cze, a n ie liczn y ch  p rzech o d ­
n ió w  ostrzeg a ły  sp ec ja ln e  posterunk i

K om unikat zap ew n ia , że  w szyscy  
w y k o n a w cy  zam ach u  w rócili ca li d<- 
sw ej „bazy". *

J eżeli k om u n ik at n ie  jest m isty fik a ­
cją , zach od zi p y tan ie , kogo a reszto ­
w ała  p o lic ja  w łosk a  ja k o  spraw ców  
zam ach u .

LONDYN (PA P). N a ostatn ie j kom 
feren cji k om isji p rzy gotow aw czej dla 
spraw  organ izacji hand lu  m ięd zyn aro­
d ow ego , która ob ecn ie  obraduje w 
L on d yn ie , d elegacja  'b ry ty jsk a  odrzu- 

_ F R A N K F U R T  (S A P ). W  SU ittgar- , c iła  s ta n o w czo  ż ą d a n i e  a m e r y k a ń s k i e  
cie  aresztow ano sp aceru jącogo  p o  u l i - i  porzu cen ia  przez W . B rytan ię p o lity -
cach, w  od św iętn ym  m undurze, o fice- —------  — — ------------------------
ra SS , z  p e łn y m i d y sty n k cja m i p o d ­
pu łkow nik a  i  ze  sw a sty k ą . j

S zef s ł  użby k e n łr w y  wi&do w  oze j p rzy  
puszcza , że  arc6ztc<wamy jest n ienor­
m alny i  b ęd zie  oa  p od d an y  badaniom  
p sych iatryczn ym  przed  od-danuem go  
do d y sp o zy c ji w ład z sąd ow ych . M o­
ż liw e  jest, że  zb ieg ł on ze  sz p ita la  d la  
um ysłow o chorych.

A reszto w a n ie  n a stą p iło  w  m iejscu  
o d leg ły m  o k ilk a  k ilom etrów  od  p u n k ­
tów , w  którym  ostatn io  w yb u ch ły  
c a te iy  m iny.

LO N D Y N  (P A P ). B erlińska p o lic ja  
prow adzi ś led ztw o  w  sp raw ie  za g in ię ­
cia k ierow nika berlińsk iej kom isji de- 
n azifik acy jn oj, Hartir.anna, o którym  
nie  m a od tygod n ia  w iadom ości. Hart

Anglia odmówiła Sf. Zjednoczonym
zniesienia barier celnych

ki taryf p referen cyjn ych  i innych  b a­
rier celn ych . D elegacja  St. Z jed n oczo­
nych  uw aża  rea lizację  tego żądania  
ja k o  w arunek w prow adzen ia  p ierw ­
szej zasady norm alnej* w ym iany  tow a­
row ej.

Zgoda czy złota wojna—
K on feren cja  p ok o jo w a  w P aryżu  ob rad ow ała  pod zn ak iem  g o łą b ­

ka. D elegaci o trzy m a li tę sym b o liczn ą  o d zn a k ę . T rudno stw ierd z ić  
w jakiin  stop n iu  „gołąbek** o d d z ia ły w a ł na tok spraw  d ecyd ow an ych . 
„Stół okrąg.y** k ilk a k ro tn ie  zam ien ia ł s ię  na „rogaty**, a zap erzen i 
k on trah en ci n ie rok ow ali d a lszej m o żliw o śc i w spółp racy  i m ożna b y ­
ło w n io sk o w a ć , że  „gołąbek** jest p ok on an y . A jed nak  zw y c ię ż y ł ma- 
iy, łagod n y go łąb ek , z w y c ięż y ł i sz a fa rz e  w ojn y  czy  p ok oju  przep ra­
w ili s .ę  przez „w ielk ą  wodę**, żeby w d alszym  c iągu  w yk u w a ć  p ok ój, 
w brew  w rażym  siłom , d zia ła jącym  za  k u lisam i, 1 stra szą cy m  św iat 
bom bą a tom ow ą.

M ocne s ło w a  S ta lin a  krzyżu ją  gra jących  „n a  wojnę**. M ały g o ­
łąbek , zw iastu n  p ok oju  z w y c ięż y ł w w ielk iej sk a li m ięd zyn arod ow ej, 
Chcem y w ierzyć , że  1 na m nie jszej przestrzen i za n ies ie  w d ziób k u  d o ­
brą n ow in ę, k tórej na im ię p ok ój, p orozu m ien ie , zgoda.

P o lsk a  u trzym u je  z w szy stk im i n arodam i w sch odu  i zach od u  sto  
sunk i dobre, p rzy ja c ie lsk ie . T o w a rzy stw a  przyjaźn i są  tego  w y k ła d ­
n ik iem , tak sum o, jak  1 od w ied z in y  w zajem n e , w ym ian a  ku ltu ra ln a  
przez org a n iza cje  za w o d o w e, m ło d z ieżo w e, k ob iece . Z jed n ym , tylko  
n ajb liższym  sąsia d em , z C zech osłow acją , P o lsk a  jeszcze  s ię  n ie „ d o ­
gadała**. N ie  m ogą tu łu d zić  p ozory . P racu je  w p raw d zie  to w a rzy ­
stw o  p rzyjaźn i p o lsk o -czech o s ło w a ck ie j, m ia ły  m iejsce  liczn e o d w ie ­
dziny w yb itn ych  p o lity k ó w , o rg a n izo w a n o  u roczyste  ak ad em ie , a le  
nic m a jeszc ze  w sp ó ln ego  język a .

N a a k ad em ii, u rząd zon ej w W arszaw ie , przez tow a rzy stw o  p rzy­
jaźn i p o lsk o -czesk ie j, w  roczn icę  u zysk a n ia  n iep o d leg ło śc i C zecooslo  
w acji, to w . C yran k iew icz w śąfiein y in  p rzem ó w ien iu  stw ierd z ił, że  
n iep o d leg ło ść  o b y d w óch  repub lik  je st  n icp o d zie .n o . N ie  m oże byl­
inow y o  w o ln ej C zech o sło w a cji bez su w eren n ej P o lsk i, jak  1 w olna  
P olsk a  m oże istn ieć  ty lk o  w oparciu  o  n iep od leg łą  C zech osłow ację  
M ożliw ość in w azji n iem ieck ie j jest groźb ą  dla jed n ego , jak  i d la dru 
giego  pań stw a, a przeżyc ia  n ajazdu  h itlero w sk ieg o  są  jeszc ze  zbył 
św ieże , żeby m ożn a  b y ło  o  n ich  n ie  m ów ić . M iliony za m ęczon ych  
w o b ozach  i w ięzien iach , nic od b u d o w a n e  je szc ze  zg liszcza , m ają ta k ­
że  sw o ją  w ym ow ę.

S koro jed en  i drugi naród św ia d o m y  je st  w agi zgod y  I p orozu ­
m ien ia  w  d zia ła ln o śc i ob ro n n ej, trudno zrozu m ieć  d laczego  n ajd a­
lej id ące  u siło w a n ia  d« zaw arciu  fa k tyczn ego  p rzym ierza  u ie dają  
rczu lia ló w . M ożna o c z y w iśc ie  m ów ić  języ k iem  d y p lo m a cji, d osy ć  z a ­
w itym , że ob a  rządy są na n a jle p szej drodze d o  d ojśc ia  do p o ro ­
zu m ien ia . Jeże li m ów i s ię  o  p orozu m ien iu , to w ia d o m o , że  je s l o n o  
osiąg a ln e , gdy o b ie  strony w yk azu ją  d obrą w olę  p ó jśc ia  na u stęp ­
stw a , bo w ygran a b ezw zg lęd n a  jednej -trony, p rzek reśla  is io ię  p o ­
rozu m ien ia . I po jed n ej i po drugiej s ir o n ie  g ran icy  m usi zam ilk n ąć  
sz o w in is ty c zn a  licy ta cja . S zo w in isty czn i gor liw cy  n ie s łu ż ą  in teresom  
p orozu m ien ia , m ącą o n i a tm osferę , pracują  w za śicp ic u lu  d la w roga  
o b y d w ó ch  n arod ów , d la  N iem có w .

P rzem ó w ien ie  tow . C yran k iew icza  n a leża łob y  w  C zech osłow acji 
rozp o w szech n ić  w tysiącach  eg zem p larzy . C zesi m uszą zrozu m ieć , że  
P olsk a  jest Im potrzebna, jak  o n i są  P o lsc e  p jf.-zcb n i. W C zechach  
P olacy  doznali n a jserd eczn ie jszeg o  p op arcia  i pom ocy  w ok resie , k ie ­
dy po zw y c ię sk ie j  o fe n z y w ie  C zerw onej A rm ii, w y sz li z  obozów  m ę ­
ki. Bo w  n arod zie  czesk im  n ic  m a n iech ęci d o  P o la k ó w , tak sam o  
jak  i o g ó ł p o lsk i ży w i u czu cia  p rzyjaźn i d la  C zechów .

W  św ię c ie  s ło w ia ń sk im  m usi d o m in o w a ć  n ajlep sza  w ola  w sp ó ł­
pracy i p orozu m ien ia . N ie  m ogą być zw y c ięz cy  i p ok on an i, n ie ma 
m iejsca  na n ied o m ó w ien ia . J a sn o  I o tw a r c ie  m uszą  spraw y przyjaźn i 
byc p o sta w io n e  I d ok u m en to w a n e . Zgrzyty p o d w ażają  w arlość  ‘ta k ie ­
go p orozu m ien ia  m im o u rzęd ow ych  p ozo ró w .

N a sz ero k ie j aren ie lu d zie , zd aw ałob y  się  „z  in n ej p lanety" , jak 
M olo iow  i B yrnes, dążą do p orozu m ien ia  i  w p ew n ej m ierze przy 
ok rągłym  s io le  sz u k a ją  m o żliw o śc i d a lsze j w sp ó łp racy . W olan ie  
o  p ok ój św ia to w y , o  p orozu m ien ie  m ięd zy  n arodam i i rasam i, jest  
tak  p ow szech n e , że  n ikt, d o sło w n ie  n ik t z  m iarod ajn ych  osó b  I przed- 
s la w ic ic li  m ocarstw  n ie m iałby o d w a g i w zią ć  na sieb ie  od p ow ied zia ł-  
n oscl w im ien iu  sw eg o  p ań stw a  t narodu za  rozn iecen ie  zarzew ia  
n ow ej w o jn y .

D w ie  są sia d u ją ce  rep u b lik i, p o lsk a  i czec h o s ło w a ck a  w szy stk o  
łączy , a to co d zie li, d ałoby s ię  uzgod n ić, g jy b v  „-oil p orozu m ien ia  
nie p od p orząd k ow an o  • rzy a llw y m  hasłom  gra n iczn y ch  agita torów .’ 
za ślep io n y ch  i k ró tk ow zroczn ych .

N ależy  im  s ta le  pow tarzać, że  n aw et z ło ta  w ojn a  b ęd zie  p rze­
grana dla- w ygryw ającego .

  DOROTA KŁUSZYNSKA.

Walka wyborcza w Stanach Zjednoczonych
Oczy całego kraju zwrócone na Nowy Jork i Kalifornie
YY7 A C'TVAT/^'t '/n x t  / o i m  ta . • '  n  •. W ASZYNGTON (SAP). Dziś w St. Zjednoczonych odby­

wa)? się wybory do Izby Reprezentantów \  częściowo do śenatu.
Najdonioślejsze s? walki wyborcze, jakie się tocz? w N . Tor- 

ku i w Ivalifom i. Toteż uwaga prasy zwrócona jest w tamta 
stionę, zwłaszcza, ze na listach tych dwu okręgów figuruj? na- 
zwiska znane w całym kraju. *  *

M orderstw o
ftrytjiskiego oficera
w  Berlinie

B E R L IN  (P A P ). W  n ied z ie lę  w  la  
6ach Brume w a id , zmaleznomo na zachód  
nim  przedm ieściiu b ry ty jsk ie j «trei’y 
B erlina c ia ła  b ry ty jsk iego  oficera  i 
d ziew czyn y  n iem ieck ie j. V i c ia ła ch  o 
Lar zn a lezion o  k u le rew olw erow e.

0  iaram i m ordu 6ą: Iza Lehmann i 
Irpt. G eorge W illiam s Dickensom .

W  n ajb liższym  czasie  m iał om być  
m ianow any cyw iln ym  człon k iem  komi 
6ji k o n tro lach

R ep u b likan in  D ew ey , k tóry  w  t o  

ku 1944 k a n d y d o w a ł razem  z  R oose- 
vefrtem na p rezyd en ta  i uw ażany jest 
za k a n d yd ata  na to sta n o w isk o  w  ro­
ku 1948, stara  sdę o  ponow ny wybór 
na gubernatora stan u  n ow ojorsk iego  
R y w a lizu je  z n im  d em okrata , M ead  
daw niej gorący  zw o len n ik  R oo6evelta , 
a ob ecn ie  — Trum ana.

o, w o ln y  fo te l w  6 en acie  U S A  u- 
biegają  się : sen a to r  dem okratyczny  — 
Lehm an, k tóry  b y ł generalnym  dyrck  
torem  U N R R A  i M. Ives —  p rzyw ód  
oa repub likanów . Lehm an zaw sze  o 
tirzym yw ał dużo g ło só w  p rzy wy-bo 
rach, a le  teraz ma s iln eg o  w spółza  
w odnika. S tan  n ow ojorsk i jest na 
o g ó l d em okratyczny , d z ięk i siln ej par

poparciu  soc ja lis tów ,

Brak m ieszkań  i inne tru dn ości w e­
w nętrzne dom inują w  tem atyce  prze 
m ów ień  w yoorczych  w N ow ym  Jor  
ku. K an d ydaci rep u b lik ańscy  ataku ją  
gw ałto w n ie  w ła d ze  ad m in istracyjn e w 
tych spraw ach.

W  K aliforn ii śc iera ją  s ię  kandyda  
tury 6enato<ra rep u b lik ańsk iego  Know  
landa, k tórego  ryw alem  jest b. p ose ł 
R ogers, jr. Inny znów  punkt intere 
su ją cy  w kam panii przedw yborczej w 
K aliforn ii, to ukazan ie s ię  na hory­
zon cie  jeszcze  jednego R oosevelta . a 
m ianow icie  Jamcs*a, syn a  F ranklina D 
R oo6eve!ta Jam es R oo6evolt tym  ra 
zem nie ubiega 6 ię o żaden  urząd  
ale  jatko p rzew od n iczący  partii dem o 
kratynzinej zy sk a ł uznanie, gd yż u<?a- 
ło  mu s ię  zażegnać rozłam , który ra 
fra ża ł partii.

W  now ym  se n a c ie  ukaże s ię  co n a j­
m niej 15 n ow ych  tw arzy. S ześc iu  z

n-ie zo sta n ie  pon ow n ie w ybranych, 
d ziew ięciu  nie kan d ydow ało . Wyda 
6ię pew nym, że  M ichigan w ybierze p 
now nie republikanina, Vandenberj 
zaś C ceially  zw y c ięż y  z  pew n ośc ią  ; 
ko dem okrata  Obaj oni 6ą leadera  
w sw y ch  partiach , obaj bardzo zw 
zani z p o lity k ą  zagran iczną S 'ani 
Z jed n oczon ych  i są  dorad cam i B' 
nesa.

W  liczb ie  tych , k tórych  kadene 
w ygaea, zn ajdu je  s ię  rów n ież repub 
kanin A n stin  o f  V erm ont, m ianow a  
przez Trum ana p rzed sta w ic ie lem  S 
nów  Z jed n oczon ych  d o  ONZ. Ta fut 
c ia  w yk lu cza  k an d y d o w a n ie  d o  sena

W ed łu g  opin ii w yb itn ych  observ 
torów  życia  p o lity czn eg o , n ow y ki 
gres b ęd z ie  bardziej w  o p o zy cji w s 
suraku d o v p o lity k i w ew nętrznej T 
m ana, a le  bndzie go p op iera ł w d i  
dzir.de p o lity k i zagran iczn ej.
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Scibiorek

qMThiK 1 Irgomenlf polityczne ilk jrderców pus. Ścibiorka
Trzeci  i o s ta tn i  za m a chW arszawa, 5' lis t upada

W dniu wczorajszym rozpoczęła się 
w Warszawie przed Wojskowym Są­
dem Rejonowym sprawa morderców 
Bronisława felblorka. posła do KRV, 
czynnego dzirłaeza „Wici" |  PSI Za­
mieszczamy na Innym miejscu spra­
wozdanie z pierwszego dnia rozprawy, 
* w szczególności zeznania bezpo­
średnich wykonawców mordu — dwu­
dziestokilkuletnich młodzieńców — 
Płońsk lego I Panka.

Obaj et oskarżeni są Ink mato I*- 
trllgrntnl, te nie potrafię oni okre- 
411# organizacji, t  ramienia której do­
konali ohydnego morderstwa. Z ich 
szczegółowej relacji Jasne Jesł Jednak, 
śc byli oni narzędziem w ręko Intry­
gantów politycznych, świadomych 
owych celów faszystów, którzy posta­
nowili zgładzi# śetblorka za taktycz­
ne lob domniemane przeciwstawianie 
ale Ich Ideologu.

Dalazy przebieg rozprawy lądowej
przyczyni się mote do gruntownlejsae 
go wyjaśnienia podlola politycznego 
tego mordn. Ale Jut w dniu dzisiej­
szym nie ulega wątpliwości, Jak lekko­
myślna. bezpodstawna I wręcz zbrodni 
cza była szeptana propaganda tych 
wszystkich, którzy odpowiedzialność 
za zabójstwo Arthlnrka ostlowall prze­
rzuci# na władze bezpieczeństwa. Nie­
stety, propagandzie tej dał pool och 
m. In. łakte min. Kevin. który w Izbie 
Gmin mówił w związku z tym mor­
dem o „rządach policji" w Polsce. 
Odbywająca się obecnie w Warszawie 
imbltczna rozprawa sądowa jest chy­
ba wystarczającą odpowiedzią dla 
tyeh wszystkich. którzy te bezmyślne 
plotki rozpowszechniali lub tm wie­
rzy IL

Rocznica
„Gazety  Ludowej”

Z okazji pierwszej rocznicy Mule­
nia „Gazety Lodowej" naczelny pu­
blicysta tego plama p. W. G. ogłosił 
weaoraj wielki artykuł, oceniający ten 
„historyczny* (akt. Artykuł ten Jeat 
pełen samozaehwytu I samouwielbie­
nia. Autor artykułu wyjaśnia I uzasa­
dnia, dlaczego „Gazeta Ludowa" jest 
„pismem dla wszystkich*. |  przypomi­
na, śe zespół tego pisma składa się „* 
ludzi twardej szkoły 1 twardego ty­
cia".

Na tom fast p. W. G. zupełnie «• po­
miń a o licznych wpadnnkach — de­
likatnie mówiąc — „Gazety Ludowej" 
w elągn ubiegłego roku, śe wymieni­
my choćby tylko pochwałę słynnego 
antypolskiego przemówienia Byrnesa 
w Stuttgardzle, entuzjazm z okazji u- 
alewłnnletiła Sehachta, Papena 1 orga­
nizacji SA. wymowne mftrzenle po 
pogromie w Kielcach lid. ffd„ ju t lite 
mówiąc o licznych drobniejszych, lec* 
nie mniej pikantnych „ekstrawagan­
cjach" (używamy znów łagodnych ter 
mlnów). jak na prs. komplementy pod 
adresem gen. Franco lub monarchi­
stów greckich.

Red. W. G. polemizuje a tymi, „eo 
zarzucają nam (I zn. „Gazecie Ludo­
wej") zadrażnienie sytuacji", i tłuma­
czy się tym. te  „byliśmy wysłani w stra 
śy przednie] swego stronnictwa, na 
podjazd I ubezpieczenie*. W Irm  wy- 
padkn zgadzamy sfe * p. W. O. „Ga­
zeta Lodowa" rzeczywiście w ciągu 
swej roranej działalności prowadziła 
podjazdowa walkę przeciwko polskie 
mu obozowi demokratycznemu i rze­
czywiście zabezpieczała Interesy wste- 
eznletwa I kołtunerii. „Gazeta Ludo­
wa" stała się łubą najbardziej prawi­
cowych elementów w PSL, oddalając 
się od wsi, od Je] Interesów I potrzeb, 
i zamieniając się w organ miejskiego 
mieszczaństwo.

Taka jest nasza ocena pierwszego 
roku Istnienia „Gazety Ludowej".

(DOKOŃCZENIE ZE STIL 1-EJ)

Po odczytaniu aktu ookarlatua, sąd 
przystąpi! do prz eo! uch nv uń* pod- 
sądayou Pierwszy skład* wyjaśnienia 
— w nneobeoności pozostałych oskar­
żonych — oek. Panek.

Opowiada o zabójstwie poe. Scibior- 
ka. Komendantem grupy dywersyjnej 
był Kuo&iowicz (pseud. „Oreza"), 
który juś w maju 1945 r. mówił o ko- I 
wieczności „zlikwidowania" 5c*blorka i 
polecał Płońskiemu dokonanie tego Na , 
razie Płoński odmówił wykonania zle- j dokładny wywiad o poślą Soifeioróu 
cenią, | o jego trybie życia. Uzasadniając ko

We wrześniu Płoński przyjechał do zamordowania bcabiorka, Ku
wsi Frzybyszewic* i  z polecenia Kuci-1 oiki€wlc2 m6wił przyszłym zamachów 
kiewicza, Nspółnis a Rooińokini i o - ! cma' ł t  Scibiorek prześladuje uesestni 
skarżonym omówił plan przeprowadzę- kńw ruchu niepodległościowego, a do

Zeznania głównych oskarżonych 
w  pierwszym dniu procesu

kuratorów, oskarżony udziela dodat­
kowych wyjaśnień, z których wynika, 
m. in., że nie wie on, czy Kucikiewicz 
wydał rozkaz zabójstwa Scitworka z 
własno) inicjatywy, czy te i z rożka 
zu kogo innego, w każdym razie miał

nia zamachu.
Zamach jednak aśe doszedł do skut­

ku, albowii 
wcześniej
w esasie wizyty aa mordować y. Spra­
wa stała się aktualna znowu w paź­
dzierniku, ale i wówczas, mimo naci­
sku Kuoskitwńcza do konkretnej decy­
zji nie doszło.

ROZMOWA NA WESELU
Ostateczny plan ułożono w czacie 

wesela Płońskiego w ostatnią niedzie­
lę przed adwentem. Płoński objął do­
wództwo nad bojówką, uzupełnił ze 
swego magazynu broń, wydał amuni­
cję 1 granaty, wśród których był an­
gielski granat systemu „Gamoń". Płoń 
sfcś ustalał podział funk oj i. Oskarżony 
Panek miał wejść pierwszy i zobaczyć 
czy poe. Scibicrek jest w domu, Panek 
bowiem był dawniej uczniem ścibiorka 
1 m ai go oeofeiśde. podczas, gdy la­
ni swej przyszłej ofiary nie znali.

Po ra i  pierwszy złożono wizytę w 
dniu 3 grudnia, pos. Scibiorka jednak 
nas zastano. Wobec tego spiskowcy 
zjawili się ponownie w trzy dni póź­
niej. Chwilowo pos. Ścibiorka nie by­
ło w domu, lecz niebawem zjawił się 
w towarzystwie jakiegoś mężczyzny, 
którym później okazał się Kopytko, 
siostrzeniec Scłbiorlta. Drzwi otworzył 
właśnie Kopytko ! został erterrorytowa 
ny pistoletem prses Barana. Płoński

PSL wstąpił tylko dlatego, aby dapro
   __ wadzić do rozłamu Wyraził przy tym

pos. iclbiarek Odjechał i ot'łw *' u  Salbwrek. jako polityk po 
z Jeżowscy gdzie miał być j i łubiany w społeczeństwie,

’ może zająć jakieś stanowisko w rzą­
dzie, co znacznie pogorszy sytuację 
członków organizacji podziemnych Ku 
dkiewścz wmawiał także swoim pod­
komendnym, iż Ścibłorek donosi wła­
dzom bezpieczeństwa, oo ssę dzieje w 
Polskim Stronnictwie Ludowym.

Kuoikiewiaz był bardzo zadowolony, 
że podejrzenie o zabójstwo spadło na 
Bezpieczeństwo. Przypuszczalnie rzu­
ciła je organizacja. Kucikiewicz mó­
wił również z zadowoleniem o wraże­
niu wywołanym za granicą, mianowi­
cie*, że minister Bevin oskarżył Pol

I skę w Izbie Gmin, że jest krajem po­
licyjnym I, że przy pomocy władz bez­
pieczeństwa likwiduje przeciwników 
obecnego reżimu.

SZEF I TOWARZYSZE
W toku przesłuchiwania oek. Panek 

usiłuje wytłumaczyć swój udział w o- 
hydnym mordzie rozkazem, który mu­
siał rzekomo wykonać.

W oddziale bano się szczególnie Ku 
cikiewicz*. Jego zaufanym był Płoń­
ski Wiesław, któremu zlecono dowódz­
two i nadzór nad grupą. Płoński miał 
również mocną rękę i  groził oskarżo­
nemu, w swoim czasie, zlikwidowa­
niem, gdy ten nie chciał oddawać bro-

weeedł natychmiast aa oskarżonym do
pmedpokoiu,

TERROR I ZBRODNIA
Poe. Ścibiorek wyszedł Z sąsiednie­

go pokoju, pytając co się to dzieje, 
błoński i Baran sterroryzowali go.ma­
szynowym pistoletem, oskarżony trzy­
mał zaś pod lufą siostrzeńca poe. 5ci- 
tóortka.. Baran i Płoński wyprowadzili 
Ścibiorka wewnątrz mieszkania, po 
tym jeden z nioh zabrał siostrzeńca i 
związał mu ręce, a  oskarżony pozo­
sta ł sam si* csatach w przedpokoju.
Po paru minutach wszedł do po-koju, 
gdzie znajdował się związany siostrze­
niec Ścibcrka i zabrał teczkę posła.
W tym momencie nastąpił strzał 
gdżieS W dalszych pokojach. Zjawili 

Baran I Płoński, wyszli na ulicę, 
zrywając uprzednio słuchawkę telefo­
nu, wsiedli do tramwaju, wstąpili do 
mieszkania jakiejś pani, którą Płoń­
ski prosił o zawiadomienie jego mat­
ki, że jedzie do Skierniewic — i po­
ciągiem o godz. 10 odjechali do Skier­
niewic.

Tam oskarżony z Baranem nocowali 
u Szymczaka, a Płoński poszedł do 
żofty. W mieszkaniu Szymczaka przej­
rzano pobieżnie zawartość teczki pos.
«ła Ścibiorka, która zawierała kilka J stralijski, domagający się podjęcia dy- 
keśążeh i broszur. Wieczorem poprzez , skusji w tej sprawie, hie zyskał jed- 
Rogów udali się do Jeżowa, gdzie tak  poparcia innych delegatów i Au-

ni. Trzeci osobnik, Baran, uchodził 
także za człowieka beewzględuego. 
Wszystko to razom wywarło taki 
wipiyw na oskarżonego, że me odwa­
żył zię nigdy zerwać i  Organizacją i 
obawiając się konsekwencji, poeoeta- 
wał w me) w charakterze zwyczajne 
go cełonka-wykonawcy.

Zapytany, komu podlegał jego do­
wódca, oskarżony si* potrafił wyja- 
injć, jednakże twierdzi, że Kucikie- 
wtez utrzymywał kontakt z WiN-em, 
gdzie zaofiarowywano mu wysokie s ta ­
nowisko.

„TO BYŁA BARDZO WAŻNA 
SPRAWA"

Bezpośredniego udziału w zabój­
stwie małżonków Chraąązczów oskar­
żony wypiera się. Mord ten był, zda­
niem Panka, podyktowany osobistą 
zemstą. Chrząszcz miał zatarg z Ku- 
oikiiewiczem o rozmaite rzeczy ponie­
mieckie. Żon* Chrząszcza zbyt wiele 
wiedziała i mogła być niebezpieczna, 
dlatego i ją postanowiono zlikwido­
wać. Polecenie wydał Kucikiewicz, a 
przekazał je Płońskiemu i Rosińskie­
mu. Prok. Holder zapytuje, dlaczego 
w wypadku po*. Ścibiorka oskarżony 
nie zwolnił się od wykonania zbrod­
ni, tak, jak to  było w wypadku 
Chrząszcza.

O si.: (Po dłuższym wahaniu). Bo to 
była bardzo ważne sprawa, powierzo­
no mi tajemnicę.

Prok. Holder: Więc zabójstwo poe. 
Ścibiorka było tak ważce, te  musia­
ło być wykonane?
„ Osk.: Tak jest.

Mówiąc o swoim udziale w obrabo­
waniu „Orbisu” w Łodzi oskarżony 
stwierdza, i* operację opracował Płoń 
ak t Rabunki były dokonywane dla ce­
lów organizacyjnych, niemniej roz­
dzielano pieniądze — w tym wypad­

ku 20.000 zł aa osobę — przeznacno 
ne dla prywatnego użytku.

Ostatni zarzut dotyczy .posiadania 
broni. Panek posiada! Visa oraz bel­
gijski pistolet.

DRUGI OSKARŻONY -  
WIESŁAW PŁOŃSKI

Osk. Wiesław Płońska opowiada, ie  
kiedy ne wiosnę 1945 r. przyjechał do 
mego Kucikiewicz, wspomniał o Sci 
biorku, że jest to .Jewucowtec, etery 
komunista”, znany mu jeszcze s  asa 
sów okupacji.

Przewodniczący zapytują, jakimi 
argumentami Kucikiewicz uzasadniał 
potrzebę zabójstwa Ścibiorka,

Osk. Płoński: Tym, że jest to ozło 
wiek fałszywy, dwulicowy l, te  bę­
dzie bardzo szkodliwy dla Polski, po­
nieważ posiada wpływy. Kucikiewicz 
twierdził, że Ścibiorek na pewno 
wszedł do PSL tylko po to, by bruź­
dzić, bo to jest żdraijca".

W dalszym ciągu osk. Płoński opi­
suje, w jaki sposób dokonane zostało 
zabójstwo Ścibiorka. Mordercy podeic 
'Hi między eobą role: Panek miał 
wskazać Ścibiorka I ubezpiecna# od 
wrót, Płoński — sprawdzić sytuację 
wewnątrz mieszkanie j zbadać, czy 
przypadkowo kogoś nie nu, aa# Baran 
miał dokonać zabójstwa.

Scenę zbrodni opisuje tak, jak Pa­
nek, przyznając, że oświadczył śoi- 
biorkowt ne chwilę przed zbrodnią: 
..Wiem o tym, że jesteście w PSU ale 
jesteście zdrajcą i poszliście tam tył 
ko dlatego, ażeby bruździć" W chud- 
lę oóżnioj Baran odprowadził Ścifcśor- 
ka do korytarzyka i  zastrzelił.

DLACtEO© OBAWIANO SIE 
POSŁA ŚCIBIORKA?

Ustalając swe credo polMycane — 
Płoński twierdzi, tź jego grupa uwa­

żała się za „przedstawicieli prawowi­
tego rządu polskiego w Londynie i 
wszystkie inne władze uważała za ban 
względnie enkodlawe dla PuWki" W 
ich pojęciu, partie tworzące Rząd Jed- 
.lośoi Narodowej — z wsączeniem 
PSL — są również szkodliwe. Rozpo- 
wezechniosie było w tego grupie mnie- 
manie, że Mikołajczyk przyjechał n 
Londynu po to, ażeby „zrobić parzą- 
d**“. Zresztą na* wpatrywane w MA- 
kolejozyku naj ważniejszo) orobttod*L 
a sądzone tylko, śe M&ołaęeayft 
wszedł do raądu, aby utworzyć <łne- 
fę innym.

Na pytanie prokuratora, k to  eą al 
m ai oskarżony odpowiada, śe wyo­
brażano eobts, śe •  początku  będaie 
PSL, a później inni a aagrsaięy orna 
„poe ostali ae et are gę rządu*.

P rokurator: W jakim 
obawto.1 się dokonania
PSL?

Odk.i Obawiał się. śe 
swoją grapą „Wici" pnaerdnis a po­
wrotem do SL, do którego praed tym
należał.

Przewodniczący Łap ytni a, jakie by­
ły plany oskarżonych po dokonanie

Narody chcą realnej pracy
a nie papierowych raportów

ZSRR ostrzega przed 
zbiurokratyzowaniem ONZ

NOWY JORK. Po kilku dniach wy­
stąpień delegatów na plenum General­
nego Zgromadzenia obrady przenio­
sły się w większości na teren komisji.

Do prac przystąpiły komisje: poli­
tyczna, prawna, apoleczno -  humani­
tarna i administracyjno -  budżetowa. 
Najważniejsza sprawa znalazła się na 
stole konferencyjnym Komisji Poli­
tycznej, a mianowicie przyjęcia człon­
ków ONZ.
ATAKI NA RADĘ BEZPIECZEŃSTWA

Dyskusja w lej sprawie została wy­
korzystana do podjęcia przez niektó­
rych delegatów ataku na prace Rady 
Bezpieczeństwa * tendencją ogranicze­
nia jej pełnomocnictw, Wniosek au-

mieszkał Kucikiewicz i zameldowali 
mu o wykonaniu rozkazu. Na pytanie 
Kucikiiewicza Baran oświadczył: „Ja 
strzelałem", na co Kucikiewicz od­
rzekł: „Gratuluję, nareszcie jesteśmy 
Wolni, trt»Vmy swobodnie wyjechać z 
Polski".

Na pytania przewodnicwąccgo i pro-

GRZEJN1GTW0 WIECZOREM —
NAJWIĘKSZY WRÓG OŚWIETLENIA

W K R Ó T C E

UKAŻĄ SIĘ W SPRZEDAŻ!
WACŁAW GĄSIOROM SKI

„ K  U R A G A H“  2  tomy
BOLESŁAW LIMANOWSKI

„HISTORIA DEMOKRACJI POLSKIEJ" 2  tomy
H. BOGUSZEWSKA i J. KORNACKI

„ P O L O N E Z ”  L  III
„ANTOLOGIA WSPÓŁCZESNEJ POEZJI FRANCUSKIEJ"

w opracowania ADAMA WAŻYKA . r

ZOFIA NAŁKOWSKA * '

„ N I E C I E R P L I W I "  ' •
i »rv  Jó z e f  Ru t e k

„MROKI ŚREDNIOWIECZA”
SpAMztełnla Wydawałem „WIEDZA*

strati» została zmuszona do wycofa­
nia swego wniosku.

Już po decyzji przyjęcia Szwecji, 
Islandii i Afganistanu do ONZ, przed­
stawiciele niektórych państw Pot. Anie 
ryki podjęli debatę, której tendencją 
było ograniczenie zakresu działalno­
ści Rady Bezpieczeństwa.

Wystąpieniom tych delegatów prze­
ciwstawił się reprezentant Zwr. Radzie­
ckiego — Wyszyński, Wyraził on po­
gląd, że dyskusja w sprawie przyjmo­
wania nowych członków winna mieć 
miejsce w odpowiednim momencie, 
porządek dzienny prac komisji r 
przewiduje debat na tn r  lemat. Dy­
skusję w lej sprawie odroczono do na- * 
slępnego posiedzenia.

Na Komisji Społerano -  Humanitar­
nej zajęto się sprawą kontroli handlu 

j narkotykami i zawarcia odpowiedniej 
I międzynarodowej konwencji

Argentyny wystąpił przeciwko usunię­
ciu Hiszpanii frankistowskiej * rzę- 
dn państw, mających brać udział w 
tej konwencji. Delegacja brytyjska,
tym razem nie zajęła identycznego sta 
nowiska. Przeciwko wnioskowi Argen­
tyny wystąpili energicznie delegaci 
Żw. Radzieckiego, Francji, Czechosło­
wacji i Chile.

MnJONY STRON RAPORTÓW
Na posiedzeniu Komisji Administra­

cyjno -  Budżetowej delegat ZSRR, Gu- 
słew, wystąpił przeciwko nadmierne­
mu rozrostowi aparatu generalnego se­
kretariatu. Urzędnicy sekretariatu pr»y 
fołowują olbrzymie ilości różnych do­
kumentów- ,tracąc Wicłe czasu na uło­
żenie i rozważenie ich. Sekretariat Za­
mierza opublikować milion słron ró­
żnych dokumentów, ale nie powie­
dziano -* wiele stron będzie zawierać 
pożyteczny materiał dla Narodów Zjed 
-lóczonych.

Przez pół roku komisja studiowała 
sprawozdanie Komisji dla spraw znisz­
czonych terenów i opracowała spra­
wozdanie na 44f> stronach Dalsze pół 
roku trzeba będzie do zapoznania się 
i rozpatrzenia tego materiału, a w kon 
sekwencji może wyłonić się zagadnie­

nie nowego sprawozdania. Tymczasem
zniszczone obszary nie otrzymały ża­
dnej skutecznej pomocy w wyniku pra 
cy komisji. W ten sposób marnuje się 
jedynie fundusze ON2.

Projekt budżetu przewiduje specjal­
ne sumy, m. in. na służbę informacyj­
ną, która ma się dzielić na 10 wy- 
diziałów. Ponadlo przewiduje się wła­
sne stacje radiowa 1 przejęcie radio­
stacji Ligi Narodów, coby wskazywało 
na szeroko zakrojone piany akcji pro­
pagandowej. Tymczasem — jak pod­
kreślił Gusiew — narody czekają na 
praktyczną pracę ze strony ONZ.

Płoński wyjaśnia, A 
ifcsec ze granicę. W tym oeJu newiąae* 
U kontakty a wrządaścaką ambasady 
-merykańskioj w Wamaawią,
oek*rżoną Ireną Dmocboweką. 
ahawaka w lab przekonaniu hyśn 
„twoim s J o wiekiem".

Jednym a projcśstów kyśo po ewen­
tualnej uciecnoe za grassle* zgłoszenie 
•tę do Andersa, gdeśe miełs praejśś 
skołę specjalną, a po tyes wróoM de 

Polaki, jako dywersyjni epadoełww 
niecne.

Na zapytanie prokuratora, w lekka 
celu oakarżeei mieli jesoca* granaty, 
Płoński wyjaśnia, ta asiely owa aebee- 
bieesyć ewentualny odwrót.

Po przesłuchaniu Płońskiego, aąd eś- 
rządażś przerwę do dnia oaatąpeagm

*
Sprawa sądowa o laMjalww posła 

Bolesława ścibiorka wzbudziła olbrzy 
mis zainteresowanie wśród najszer­
szych warstw społeczeństwa.

Sala sądowa wypełnioma Jest pe 
brzegi publicznością. Zainstalowane 
jupitery I aparaty filmów* oraz arzą 
dzenia radiowa do utrwalania najważ­
niejszych fragmentów zeznań eaharże- 
nyeh era* świadków.

Na sali sądowej zgromadzili się 
przedstawiciele prasy krajowej i za­
granicznej. Ogólną uwagę zwrócił de­
legat ambasady amerykańskiej, przy­
były w towarzystwie tłumacza.

Przed podium sędziowskim zgroma­
dzono dowody rzeczowe: 2 karabiny 
1 krótki pistolet maszynowy, nływan* 
prze* członków grupy terrorystycznej 
oraz zrabowane przedmioty w postacf 
koca. jesionki, aparatu fotograficzne­
go i patefonu walizkowego.

: A tt le e  k o n f e r u je  z e  Z w. Zow.
w spraw ie  wykon:  nia uchwal  Kon resu

LONDYN (PAP). Dziś rozpoczyna 
się w Londynie konferencja, na któ 
rej premier Attlee omówi z radą na­
czelną brytyjskich zw. raw. zagadnie 

Delegat nia, jakie wyłoniły się na ostatnim

Pokój w rękach 3 mocarstw
twierdzi min. Morrison

LONDYN (PAP). Brytyjski ml- 
.lister Morrison wygłosił przemó­
wienie na zebraniu stowarzyszenia 
przyjaciół ONZ. „W obecnej sytua 
cja światowej — powiedział Morri­
son — trzy mocarstwa trzymają 
polcój w swych rękach i mogą go 
utrzymać, jeśli będą ze sobr współ 
pracowały. Są to St. Zjednoczone, 
Zw. Radziecki i Brytyjska Wspól­
nota Narodów".

j Zdaniem Morrisona, warunkiem 
współpracy Jest całkowite wzajem­
ne zrozumienie. Jeśli jednemu z 
państw uniemożliwiona będzie 
współpraca, wtedy powstaje groź 
'a  nowego konfliktu.

t Pokój można utrwalić — powie-

Na 7 piętrze drapacza chmur
Wielka Czwórka d ecyd u je  o los ie  Bałkanów

NOW Y JORK (PAP). W  poniedziałek rozpoczęło się 
w N . Jorku pierwsze posiedzenie Rady czterech ministrów spraw 
zagranicznych. Premiera francuskiego Bidault, który pozostał 
we Francji, ażeby być obecny w czasie wyborów, zastępuje przed* 
stawiciel Francji Couve de Murville.

Pierwsze posiedzenie poświęcono zagadnieniom formalnym.
Dali rozpoczną się obrady związane prośba rządu włoskiego o rewizję trak

tatu pokojowego oraz rządu bułgar­
skiego o wprowadzenie pewnych zmian 
w projekcie przyjętym w Paryżu.

Posiedzenie Wietkiej Czwórki odby­
wa się w hotelu Waldorf Astoria rut 
siódmym piętrze nowojorskiego dra­
pacza chmur. Władze bezpieczeństwa 
przedsięwzięły wszelkie środki ostro­
żności, ażeby niepowołane osoby nie 
mogły dostać się w pobliże sali posie­
dzeń. Na lym samym piętrze, gdzie 

kongresie związków zawodowych w odbywają się posiedzenia Wielkiej 
Brighton. W obradach wezmą udział, Czwórki, znajdują się apartamenty za-

i i . rezerwowane dla delegacji radzieckiejczłonkowie parlam entarnej1, , . , .  . ___ . „  . . „  *I amerykańskiej, podera* gdy Anglicy

z zakończeniem prac nad pięcioma 
traktatami pokojowymi. W pierwszej 
kolejności roapałrywana będzie spra­
wa Triestu, a następnie żeglugi na Du­
naju. Na porządku obrad znalazła fig

dział w dalszym ciągu Morrison 
i— przez usunięcie przyczyn wojny,
11. zn. przez* usunięcie nędzy oraz 
[niepewności politycznej i gospo­
darczej. Wymiana handlowa po- 
[między narodami jest istotną pod­
stawą świata bezpiecznego 1 szczę- 

. śliwegc. O pokoju światowym de-1 
cyduje organizacja wymiany har 
dlowej i międzynarodowa kontrt 

l i t  potęgi militarnej. Wzrastający 
| dobi ->byt musi stać się udziałem j 
(wszystkich państw, w przeciwnym I 
razie świat stanie się znów tere­
nem rozpaczliwych akcji gospo j 

idarczych, które tłumią iycie frze-t 
j mysłowe i przynoszą nędzę z jej j 
i posiewem wojny.

również
grupy Partii Pracy i członkowie k» 
mitetu wykonawczego partii. Powa 
detn zwołania konferencji jest ro»- 
dźwięk pomiędzy poglądami rządu » 
związków zawodowych na cały szereg 
spraw.

Konferencja odbędzie się nie w gma 
chu prezydium rady ministrów, ale w 
siedzibie związków zawodowych, t\- 
korespondenci krajowi i zagraniczni 
podkreślają ze szczególnym naciskiem 
Porządek obrad otoczony jest ta jem 
nicą. Wiadomo jednak, że omawiane 
będą S p ra w y  40-gddzinnegO tygodnia 
pracy, zatrudnienia robotników obcej 
narodowości, rezolucji domagającej się 
zerwania z rządem Franco, zwiększę 
na produkcji, programu nacjonaJiza 

cji przemysłu zatrudnienia b. żołnie­
rzy polskich, jak również wprowadzę 
nia do brytyjskiegd przemysłu robot 
ników innych narodowości i osób wy 
siedlonych z Niemiec.

W kołach folitvcznyeh przypisu 
ogromna anaczenie ta* konferencji.

i Francuzi 
trza.

siesskają na szóstym pię-

Depesza do Premiera
od b. więźniów politycznych 
z  C z e c h o s ' o w a c j i

Tow. Premier Edward Osóbka Mo­
rawski otrzymał z Pragi Czeskiej ns 
stępujące pismo:

„Związek Byłych Więźniów Polity­
cznych i pozostali po ofiarach hitlery­
zmu pozwalają sobie, Panie Premie­
rze. przypomnieć się Panu z ok jfji 
Konferencji Przedstawicieli Polskiego 
l Czechosłowackiego Zw;ązku Byłych 
Więźniów Politycznych. Zapewniamy 
Pana o naszej głębokiej sympatii t J«- 
steśmy przekonani, że narady z brać­
mi Polakami przyniosą wkrótce kon­
kretne i  owocne re. „ty *z,*erej 
współpracy oba naszyci* nn^dów ku 
większemu ich eirliźenta.
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PRZEGLĄD PRASY! f rze d  Kongresem Polaków autochtonów z ziem odzyskanych
NAJW YŻSZE DC C H O DY

W  związku z dzisiejszymi wy- 
borami w Sianach Zjednoczo­
nych „Głos Ludu" zamieszcza 
korespondencję 2 Now ego Jor­
ku na temat zysków wielkiego 
kapitału amerykańskiego:

Joua Sltdm au, prawu ręka Tru 
mana, główny do.-.idea prezydenta 
w sprawach świata pracy, czło­
wiek, którego na pewno nikt nie 
posądzi •  sympatię dla kół postę­
powych Ameryki, oświadczył pu­
blicznie S października, że „docho­
dy big-bu.vnc.ssu (wielkiego kapi­
tału) — po opłaceniu podatków — 
osiągnęły najwyższy punkt w hi­
storii*. Oficjalne sprawozdania 
wykasują, ie  majątek najwięk­
szych 22 amerykańskich akcyjnyrh 
spółek przemysłowych (s k t ó r y c h  

każda posiada co najmniej I mi­
liard dok), wynosi w 1944 r. 97.7 
miliardów dol„ obecnie zaś osiąg­
nął on wartość 101.8 miliardów 
doi., to znaczy, że majątek ten 
wzrós* o przeszło 4 miliardy doi. 
w ciągu 9 lat. Prestan Dolano o 
głosił dane, tyczące dochodów 
banków amerykańskich, z których 
widać, że w pierwszej połowic 
1940 roku banki te osiągnęły czy-
•ty ay**1 w *um'e 3)7 mH- d«>i- 
czyli •  Ó9 mil. doi. więcej, aniżeli 
W pierwszej połowie 1946 r. We­
dług danych, ogłoszonych przer 
cen.ralę związków zawodowych 
CIO, w ciągu ostatnich trzech mii- 
zięcy 1 9 »  r. zyski spółek akcyj- 
■ycb będą o 2 5 « '\  tzni dwa 1 pól 
raza wyższe od przeciętnej z lat 
l ( 3« — 1939. Zyski te nie osiągnę­
ły bynajmniej swego punktu kul 
otlnacyjnego. Mają one stulą ten­
dencję dalszego wzrostu. Apetyty 
mugnateril przemysłowej stają się 
coras to większe. Atak na poziom 
dyeia klasy roboinlczej jest prze- 
p owadzany coraz to konsekwent­
niej, bezwzględniej, uporczywiej.

Brak wielkiej organizacji po­
litycznej klasv robotn:czej USA 
utrudnia w obecnych warunkach 
odparowanie tego ataku.

BUDŻET ZSRR

Jakby do innego świata prze­
nosi nas wydrukowana w tym 
samym numerze „Głosu Ludu 
korespondencja i  M oskwy o  u- 
atawie budżetowej Związku Ra­
dzieckiego.

g  ogólne] samy 86,4 miliardów 
w; datków republik 84,8 proc., csytl 
44.8 miliardów przeznaczono aa 
ecie społeczno-kulturalne. Wśród 
■ich największy wzrost w porów 
■ aniu z rokiem ub. wykazują wy- 
dalkl na oświatę — 3W  proc. Cha- j 
raktcrystyczną jest ustalona przez 
ustawę budżetową wysokość potrą­
ceń z dochodów ogólno-państwo- 
wych na rzecz budżetów poszczę- j 
gólnych r publik (w procentach o 
gilnej sumy doci.odów na teryto­
rium danej r e p u b l i k i ) .  Przytacza­
my tytko część danych, klóre do­
statecznie oświetlają intencje I ce­
le ustawodawców: Federacja Ro­
syjska — M  Pr®*-, Republika IJ- 
brsińska — II Białoruska —
*7 proc., Uzbecka — 30 6 proc, 
Armenia — ** proe* Republika 
Mołdawska — 46,8 proc., Tadiyc- 
| i    «3.4 proc. Cyfry te świad­
czą, i*  ustawodawcy nie przcKtrze- 
gali zasady formalnej równości 
wobee obowiązku niesienia świad­
czeń na rzecz państwa związkowe­
go. Świadczą one o faktycznym 
uprzywilejowaniu pozostałych re­
publik kosztem Federacji Rosyj­
skiej _ cm ma na celu przyśpie­
szenie rozwoju gospodarczego I 
kulturalnego tych republik. Wiel 
kl, niewspółmierny wkład Federa­
cji Rosyjskiej, narodu rosyjskiego 
w dzieło wspólnego budownictwu 
aoejallstyezi ego „narodu złu nam 
dów*, Jego największe ofiary krwi 
I pracy w wielkiej wojnie przeciw­
ko faszyzmowi, jego trwająca na­
dal pomoc dla pozostałych naro­
dów Związku Radzieckiego — oto 
go winni ocenić należyci, wszyscy 
| udais dobrej woli.

I g o n t  sum* wydatków w 
budżecie radzieckim wynosi 
519,4 miliardy rubli, z czego 
254 miliardy stanowię wydatki 
budżetu całego Związku.

8 właściwą pozycję ludności autochtonicznej m ARSINESIB
„Entuzjazm44

pr;
W

Tsatdaris 
znów przysięga

LONDYN (PAP). Nowy rząd r».l- 
darisa  złożył przysięgę ns ręce król* 
Wszyscy ministrowie nowego rządu 
należą do partii prem iera T saldarisv  
ponieważ przedstawiciele opozycji od 
a ś s lU  udziału w rządz la.

Wśród ogromu zagadnień, ja­
kie wyłoniły się przed, pań­
stwem i narodem polskim w 
zw ązku  z wlączemem ziem od­
zyskanych, je. mym z najważ­
niejszych jesi z a g a m  er*:e au­
lo ch’oni cz nej ludności polskiej.

Pierwszy okres powojennego 
chaosu dezorganizacji i nie­
przemyślane a'bo fałszywie in- 
ierpre owane przez m'ejscową 

aiYninis'rację zarzą izen’a, spra 
wiły, że ten i iak trudny pro­
blem pogma wał s:ę jeszcze bar 
dziej. Zarstrfały tragiczne mo­
menty w rodzaju u worzenia 

rzez wys edlonych Opolan czyj 
’arm1 aków lub M azurów, 

.Z w ą zk u  Po’akow  w y s ie lo -  
nych z Polski" w Bzrl'mie. S'o- 
’ąca ra nieo"pow-ednim pozio- 
m:e moralnym i słabo jeszcze 
wówczas rozw"n;ę ’a służba bez 
pieczeńs wa nće była w s an:e 
przeciws'awić się rabunkom, 
szabrowi, samodz elnemu obej­
m o w a n i gospo'arstw , będą­
cych własnością au och onów i 
t. p. W konsekwencji ludność 
polska zza nie awnego kordo­
nu, w yczeku’ąca wyideal’zowa-J 
nej przez la a walki Polski, zet­
knęła się z najgorszymi s ’o sum­
kami, jakie można so b e  wyo­
brazić. N'c więc cz-wnego, że 
wyrodził się raw et pew en ton 
nega ywny w s  osunku co pań 
stwa po!skrego, a z kolei zajęła 
ludmość m:ejscowa ogo’n’e s'a- 
nowiisko rezerwowe,, wyczeku­
jące.

NAPRAW  ENTE BŁĘDÓW
Planowanie programu pracy 

ocY,ośnie tego wycinka narodo­
wościowego ziem odzyskanych 
mus;ało się w ięc zająć napra- 
w ien’em kardynalnych n’edopa 
trzeń tego pierwszego okre-u 
Program wyraźnie szedł w  dwu 
kierunkach: a) prawnego uregu 
lowania pozycji ludmości auto­
chtonicznej polskiej, b) przeła­
mania pierwszych oporów psy­
chicznych w stosunku do nowe; 
rzeczywistości.

Od atrony prawnej aytuacja 
została szczęśliw ie, acz nie bez 
rozlicznych przeszkód, rozwią­
zana. Ludność miejscowa pol- 
»ka po przeprowadzeniu postę­
powania weryfikacyjnego zos­
ta ć  uznana za obywateli pań­
stwa polskiego, o równych pra­
wach i obowiązkach Podobnie 
szczęśliw ie też uregulowane zo 
siało prawo własności tej lud­
ności. W obecnej chwili zaga:- 
nienr-e to ogranicza s’ę do tru­
dności technicznych w os a ecz 
nym wprowa dzeniu w życie od­
nośnych us'aw czy diekre ów.

TruYrej o w iele ksz ał uje 
się sprawa przełamania takich 
czy innych kompleksów psych: 
cznych. Ludmość au ochlomcz 
na jeszcze c :ągle trak owana 
jest*jako gorsza kategor a Pola­
ków. W reakcji powoduje to za 
mykanie się tej ludności we wla 
snych, ekskluzywnych grupach 
dzielnicowych. Kon akt z resz­
tą społeczeństwa jest m’nimal- 
ny i raczej niechętny. Jako po­
żywka duchowa służy wspom­
nienie przeszłości, c'ężk:e:. ale 
takiej, dla jakiej war'o było po 
św ięcić nawet i życie,

PRZESZŁOŚĆ ZE ZNAKIEM 
RODŁA

Ti) przeszłość ze znakiem ,ro  
■dła", jako symbolem, pozos aje 
mar.wa, brak jej bezpośredniej 
styczności z życ em. Jest to zja 
wisko ujemne, mogące, jeśli mu 
się w czas nie będzie przeciw­
działało, doprowadzić poprzez 
entuzjastyczną ocenę pracy i 
działalności Związku Polaków  
w Niemczech do gloryfikacji w  
ogóle całej przeszłości w okre­
sie niemieckim.

Tak w  pobieżnej analizie 
przedstawiałoby aią azersze 
tło tego seperatyzmu psychicz­
nego ludności autochtonlicz- 
nej. Niewątpliwi* jednym z 
głównych czynników jest tu 
brak właściwego podejścia do 
sprawy własnej państwowości. 
W łasne państwo było raczej 
tylko marzem em, teraz zaś 
spada na nich z całą zawiłością 
swej procedury i wyntagań 
Wychowani na pożywce odręb 
nych sysi'ematów myślowych, 
po latach bezpośredniego kon­
taktowania z aparaturą urzędo 
wą niemiecką autochtoni a pro 
bują duchowo, polski styl ży­
cia i postępowania, ale nie po­
trafią wytłumaczyć go sobie

logicznie Stąd ta obcość, a da- rzonych na Zachodzie stosun-1 
lej rezerwa Niezależnie od te- ków. Tu należałoby przede
go wyją kowo głęboko i boleś- wszystkim stwierdzić:
nie o:b ilo  się na psychice lud-, a , Autochtoni są ludnością! nl\

pofcką. o wysokich w a n o -  nvch wą pliwości. co
ściach moralnych i narodo. p raw :ziw ośc, skierowany
wych. Dowodem niezaprzeczo­
nym i na:mocniejszym argumen 
tern :est wiekowa walka z ger- 

I manizacją i u rzymanie po-
Ł®zna- prZez dz esią‘ki pokoleń włas­

ności au och'on'cznej, szcze­
gólnie zaś warstwy w pełni 
wykształconej w świadomości 
narci owej polskiej, częste do­
tychczas traktowanie jej jako 
N em ców .

Powoi: zaczyna się  
czać pewna poprawa. Rok
wspólnie przeżyty wyjaśn;a na 
w za:em wiele b łę wie in erpre- 
'owanych fa k ó w  i założeń. 
Poprawa ta postępuje o wiele 
szybciej n. p. na Opcł zczyź- 
n:e. gdzie s ’op:eń uświa,fiom:e- 
n'a narodowego jest na:w'ęk- 
szy, i gezie o wiele szybc:ej na 

uregulowanie

WSZYSCY SĄ BRAĆMI | Nie iuotę zawodowych, głupio prze- 
Dobro narodu wymaga by W kornych, numiętmc poszukujących dzia  

oparciu O powyższe Stwierdzę- 7  w całym malkontentów. Takich,
nie przeds-awia ące t * i - \ któriy p?tratl? 1 i* * ™ " *'wego mkunzyiora rzucie cien na każ­do ich idy w ysiłek ludzki,

nego języka i traJycji. Dowo­
dem jest wreszcie sam fakt 
;s'nien;a i żywa zasłużona dzia 
ła'ność Związku Polaków w 
Niemczech.

b) Polska osłabiona straszli­
wie w swym po’encjale b;o!o- 
gicznym. nie może z racj'i ści- 

s ‘ąpiło uregulowanie życia. ,^e r2ęcz0WYcb zrzekać się ol- 
Mn;ej for um re ;est na Mazu- brzymie; masy nowych obywa- 
rach, tym bardziej, że w ypad-' leI‘- war ościowych i zahar’o- 
ki bezoraw-a wobec au'och’o- wani c sw cl odporność: na- 
nów zdarzają się Urn jeszcze i ro-.owej. Z tej przyczyny rato- 
dzis:aj.

bezinteresowny 
z o ” < ośmieszyć pożyteczną inicjatywę, 

Stał maksymalny wys-łck w | uszczypliwą wątpliwością zgasić zapal 
kierunku jak najszybszego u- \bliźniego. Nie lubię osobników patrzą. 
zdrowienia Stosunku ludności '.cych na śwint przez czarne okulary, 

pańs'w a ' spoza których nie chcą, czy nie mogą

TRZY STWIERDZENIA
Przeciąganie pow bnej Sy'ua 

cjd jest ze wszechm:ar nreooźą- 
:ane szczególn:e w obliczu 
zmaga'ą~ej się na. zachodzie 
kampanii przeciw rfran com poi 
sk ‘m na Odrze i Nisie. Dla ego 
należy jasno pos awić te kar- 
d;tna'ne i p raw ’z!we ®'w:er- 
Yenia, o jakie s>ę oprzeć po- 
winnaby praca nad moźl wie 
rychłym uzdrowieniem wy.wo-

wać należy nawet element po 
części znTemczony, k ’óry w po 
zylywnych warunkach s*'amo- 
wić b ę .z ie  wyją kowo podat­
ny ma’eriał do wychowań :a .

I c) Obecność m‘ejscowe; lud­
ności polskiej na z :em’ach od­
zyskanych s ’anowi na;po'ęż- 
niejiszy nasz argument przeciw  
zakusom na granice zacho n:e 
i przy każdej sy'uac:>i s anowić 
powinna i b idzie silny czyn­
nik obrony w sensie moral­
nym. . •

au och'onicznej do 
•nie tylko w sensie prawnym, < dostrzec lego, że dzień każdy przecie 
ale przede wszys kim moralno- ' Przynosi nam nowe zdobycze, osiąg- 
psychicznym. Ludność au och-, ""c!'a: «*■'«*»'■. *' przeciętnemu
oniczna musj n?e tylko w teo-1'ez,ow '.kowi. w Poltct * * ' "> lednak 

rii ale i w praktyce stać s ę  p e ł. cor°z. epitl'
no prawn>mi obywa'elami pań . Kaida praca /uf * 0' * mo ^  , r  . u i • j i \ dac owoce, musi byc podejmowana Is wa , członkami naroYi poi- dozq enlulia2ma> prtekonania
sklego. Powinien Z O ®  ać znle*l0 j t j  slusznosci. Taka jest tuż natura 
Słony pc> łẐ al na au oentonów \ Judzka w ogóle, a polsko w szczegół* 
: repa r an ÓW, prowadzący do ^ności. Inna sprawa, że nie zawsze tu 
eksk'uzywnych różnic reg onal lóyuia entuzjazm  głośny, krzykliw y, 
■nych i dzielnicowych. Jedno uzewnętrzniający się. Ze często kryje
po ęc e musi zapanować niepo 
dzielnie: wszvscy są Polakami.

się on wstydliw ie za maską pozornego 
sceptycyzm u, lekk ie j ironii, oszczęd•

I wszyscy są braćmi iak to gło- neg? tzafow ani<z słowami. Ale mimo
siły 
w N

prawdy Związku Polaków  
emczech,

Dopiero przy tak;m;opiero przy tak’m podej­
ściu ludność m:ejscowa Opola. 
Z emi Lubusk'ej, Gdańska, Po­
morza czy Mazur p rzesan :e 
czuć się pokrzywdzoną i upo­
śledzoną i zrozumie, że ma rów 
n« prawa z prawami innych 
Polaków, jak też i równe z n- 
nymi obow ’ązki. Dopiero w te­
dy za:mie ona właściwą i god­
ną siebie pozyc:ę.

Eugen usz Paukszta

Rewelacje b. ambasadora Koela
Polityka Becka podważyła sojusz z Francją

Były an 'm sador rządu francuskiego 
V, W arszawie Leon Noe) wydał ni— 
dawno książkę pl. „Napad niemiecki 
na Polskę*, która wywołała wielkie 
zainteresowanie we FrancjL

„W roku 1936 — pisze w swej książ­
ce Noel — Lava! powiedział mi. If 
uważa Becka za najlepszego potnnen.- 
ka swojej polityki, jakkolwiek ten o- 
statni prowadził w tym okresie wy­
raźnie antyfrancuską politykę*.

Polityka Lavala ł Becka miała w
istocie tyle wspólnego, if obaj oai wie 
rzyłi w porozumienie i  Hitlerem.

„Chociaż byliśmy sprzymierzeńcami 
Polski — stwierdza Noel — nie in­
formowano nas o polityce ugodowej, 
prowadzonej przez Becka. Zarówno ja 
jak 1 francuska opięła publiczna do 
wiadywaliśiuy się o tym wszystkim < 
komunikatów prasowych. Nie iniuin. 
do nas żadnego zaufania a i do chwili, 
kiedy po zajęciu Pragi przez Hitlera 
Beck zrozumiał, ż« nadeszła godzina 
Polski.

Równolegle do błędów Polski rów 
oież mocarstwa zachodnie poczyniły 
szereg fatalnych posunięć — pisze 
Noel. — Polska trzym ała Francję — 
swego sprzymierzeńca — w nieświa 
domoici o  czym paktowała s Hitle­
rem. Francja za i publicznie potwier-

dzie 1938 r. w czasie narady we fran  
cuskim MVZ Bonnet starał Snę do­
wieść, że traktat z Polską posiada do 
stateczne wyłomy, aby umożliwić 
Francji pozostawanie na uboczu w r a ­
zie wybuchu wojny.

W zakończeniu książki amb. Noel
dzała swój sojusz z Polską, lecz rów składa hołd wspanipłej postawie i bo- 
nocześnie min. Bonnet zbierał m&te- . haterstw u narodu polskiego w dniach 
rial, który umożliwiłby mu sparalilo- I poprzedzających wojnę Oraz w czasie 
wanie układu a Polską*. | działań wojennych.

Amb. Noe! zaznacza. I ł w Hstopa- , >

Pólmiliardowy fundusz dewizowy
podniesie konkurencyjność portów

Czołowym zagadnieniem morskim by 
la ostatnio sprawa konkurencyjności 
naszych portów i związany z tym pro­
blem opłat za usługi portowe, które 
przy obecnym oficjalnym kursie I do 
lar =  190 zł. kalkulowały dla
zagranicznych instytucji i towarzystw

Orędownicy przyjaźni
pomiędzy Polską a Czechosłowacją

W dniach 29 i 30 października br 
bradow ała w Pradze konferencja de 

legaitów Polskiego Związiku B Więź 
niów Politycznych Hitlerowskich Wię 
zień i Obozów K oncentracyjnych oraz 
Czeskiego Związiku Oswobodzonych 
Więźniów Politycznych Obradom prze 
.vodi'Anzyli na przemian przedeia wicie- 
’* Czeskiego i Polskiego Zwązku 

Na ceede delegacji polskiej stał wi-

KoniecpYac
Trybunału M q •zynarodowepo

ceprzewodniczący Rady Naczelnej Pol 
Zw. b. Więźniów PoJ , poseł do KRN, 
tow. Lucjan Motyka.

Z braterską otwartością została o 
mówiona sytuacja Czechów w Polsce i 
Polaków w Czechosłowacii Poszczę 
gólne komisje opracowały rezolucje, 
które Ktr.ną 6ię podstawą do zacieśnie­
nia współpracy, przede wszystkim w 
dziedzinie prasy, kultury i życia go 
spodarczego Zostało uchwalone, te  b 
więźniowie polityczni poczynią wysił 
W. aby śwńdounoćć konieczności b li­
skiej współpracy narodów czeskiego i

Trybunał Międzynarodowy w P ^ ^ -e ła  do jak
 i • . • -i ____i„ : wamstw społeczeństwa obu kraNorvmberi'-f zawiesił zasadni­

czo swą działalność, 
j Wprawdzie umowa o Trybu- 
I nale Międzynarodowym nie zo- 
j stała przez żadnego z sygnata 
I riuszy wypowiedziana* jednak 
sądząc ze słów sędziego Jackso­
na —  procesy przed Trybuna­
łem więcej się nie odbędą. Prze­
stępcy sądzeni będą przez sądy 
państw okupujących daną stro­
fę Niem iec.

jóv

żeglugowych wyżej, ntż w inmych poi 
tach europejskich.

Celem rozwiązania tego problemu 
nasza adm inistracja wprowadziła obec 
nie specjalny Fundusz Dewizowy, z 
którego wypłacane będą rckompensa 
ty instytucjom prowadzącym obroty w 
walutach obcych, co obniży znacznie 
dotychczasowe opłaty za prace t usłu­
gi w portach.

Fundusz Dewizowy składa się z do 
tacji Skarbu Państwa i opłat ponoszo 
nych przez importerów W chwiK obec 
nej preliminowano na ten cel około 
pół m iliarda złotych. Suma ta w razie 
potrzeby zostanie zwiększona.

Rekompensaty płynąc* z tego fun 
duszu obejmą w pierwszym rzędzie in- 
etyłucje spedytorskie, maklerskie i 
ehipehand.erekśe oraz stocz.nie| w wy 
padkach, gdy chodzą •  remonty s ta t­
ków zagranicznych).

Instytucje te, dzięki tym rekom pen 
satom, będą mogły z jednej strony 
wydatnie obniżyć opłaty i kosztorysy 
za swoje usługi wobec klientów zagra 
"łoznych, z drugiej zaś strony znaj 
dą obecnie nowe możliwości dalszego 
rozwoju Niewątpliwie bedzie to po 
w ainvm krokiem naprzód w kierunku 
zwieł-rrem'* atrakcyjności naszych por 
łów I pnd-iesienła n-lnżytej wveo 
kości ich obrotów przeładunkowych.

tych pozorów również ten entuzjazm  
jest cenny, zarlugujący na szacunek  
otoczenia, pożyteczny dla sprawy.

Rzecz zrozumiała, że prawdziwy, 
szczery entuzjazm  bynajm niej nie 
wpływa na zanik koniecznego u k a ł• 
dego myślącego człowieka kry tycyz­
mu. Przeciwnie, skoro daje z siebie 
w rzys'ko  w pracy dla ogółu, skore 
wkłada w nią żarliwość i dobrą wołg, 
mam bezsprzeczne prawo zwracać u- 
wagę na to. co moim zdaniem jest błę­
dem. czy niedociągnięciem, co cel, de  
którego wraz z innym i dożę, opóźnia. 
Natomiast entuzjazm , który w szystko  
dookoła siebie w idzi w rolowych ko- 
loro-h. który nie chce dostrzec żad­
nych plam, czy usterek, od których  
nie może bvć wolna żadna dziedzina  
tod-hlej dri-łntnoścl. iest rzeczą p ły t­
ką i — pow adźm y sobie — nie zaw­
sze przyjemną.

O stateczni.  w szyscy potrosze znamy
tego autoramentu „entuzjastów", za­
wsze gotowych do żywiołowych unie­
sień, gotowych potępić dziś to. cu 
wczoraj chwalili, i naodwrót strzegą­
cych się, ja k  ognia, słów  rzeczowej 
krytyki.

Przyznam  się otwarcie, łe  tego ro­
dzaju osobnikom nie dowierzam. Wie- 
trzę mimo woli nieszczerość w  ich po­
stawie wobec życia i jego skom pliko­
wanych zagadnień, niekiedy podejrze­
wam wprost o zw ykle  karierawiczo- 
stwo. torujące sobie drogi w  ten nie­
wybredny sposób ku jakiemuś „cie­
płem u* miejscu. W zględnie dochodzę 
do jeszcze smutniejszego w nijsku , ie  
są to ludzie, k fó r iy  w ogóle nic nie 
ma/a do powiedzenia, papierowe fi­
gurki, miotane każdym  podmuchem  
wiatru.

Nie łudźm y się.. Niesiemy na sobie 
nie ty lko  pozytyw ,,y  doroutk minio­
nych pokoleń, ale i ciężar tego błę­
dów. złych nawyków, czy przyzw ycza­
jeń. Nie ma i buc nie ntoze w yraźnej 
granicy m iędzy dawnymi, a obecnymi 
laty. Młoda demokracja polska, /eśli 
ma być demokracją nie ty lko  z formy, 
ale i z treści, jeśli mu wychowywać 
oddanych jej ludzi, musi mieć w yo­
strzony wzrok  i słuch, musi być pełna  
entuzjazm u, ale entuzjazm u rozsądne­
go. wybiegającego czujną m yślą w  
przyszłość.

Mało go jeszcze wśród nas. M .ło  
ludzi umiejących pozostawać w dy­
skretnym  cieniu własnych czynów, 
umiejących zdobyć się w potrzebie na 
słowa nie — podyktow anej zaślepie­
niem negacji, ale na słowa kry tyk i  
w ynikającej z konieczności doskonale­
nia własnego dzieła.

Może to w szystko , co napisałem, 
wyda się czyteln ikow i sprawą oderwa­
ną, nieistotną. A le nieźle jest czasami 
nom yśhć sobie nad sprawami pozor­
nie odległymi od codziennego ły d a .  
Roto. aby Ie skonfrontować z otacza­
jącą na* rzeczywistością, a przez ło 
uczynić nasze życie lepszym ■ bardziej 
"lartnirlnwym , nie ty lko  dla zadowo­
lenia spemne*rrne*o. ale i dla dobra 
—o— ody, t którą łączy nas wspólny  
trud,

A IF A .

Łańcuszkowa akcja Niemców
na terenie czterech stref okupacyjnych

W Berlinie kolportowana jest \*łot 
l a  odbita aa powielaczu, wydana

prze* „komitat utrzymania Śląska",
który mieści się w amerykańskiej stre 
fis Berlina.

Ulotka wzyw* wszystkich przrfjy
wająeyeh na terenie Niemiec Ślązaków 
aby zwrócili tię  na piśmie do Sojt»»- 
niczej Rady Kontrolnej z żądaniem 
zachowania polsko-niemieckiej grani 
cy t  roku 1937.

Ulotka rozpowszechnia kłamliwą

Odczyt inż. E. Kwiatkowskiego
w Prezydium Rady Ministrów

Wc2orai W Prezydium Rady i zawsze chodzić winno o to, by 
Ministrów, na zaproszenie tow cementem jedności tych spraw,
Premiera Osóbki-Morawskiego, które nas łączą, zasypywać doły, | wiadomość, że Sojusznicza Rad* Kon 
inż. Eugeniusz Kwiatkowski wy które na« dzielą”. jtro lna  wyraziła zgodę na przeprowa
głosił odczyt pt. „Polityka mor-1 Po wyczerpującym ł rzeczowo (lienif plebiscytu w sprawi* śląska 
ska na tle planu gospodarczego ujętym odczycie ini. E. Kwiat- Akcja prowadzona jest systemem łań- 
Nowej Polski". I kowskiego, który skupił liczne cim kow ym  1 wzywa wszystkich Niem

Na wstępie tow. Premier audytorium, wywiązała się dy- ców- do których ulotka dotarła do roz 
zwrócił się do zebranych z pro- skusja, w której szereg mówców  
pozycją dyskusji po odczycie, rozwijało i popierało tezy pre- 
gdyi, jak oświadczył, „wazędzie legenU,

Jak widać Niemcy niczego złą o h  
nauczyli. Propaganda newtaji granie a 
Polską prowadsi Ich na drogę odwe­
tu I zdradza, iż na taj drodze gotowi 
st znów rozpętać burzę wojenny

Może to ochłodzi nieco zapał płą° 
knodurhów  zachodnich, którzy roi* 
Ikliw iając się nad losem „dobrych 
Niemców", gotowi są zapomnieć N ieo  
com ich strasznych zbrodni wobec 
ludzkości.

powszechniania jej dalej, na terenie 
wszystkich czterech stref okupacyj-

K S I Ę G O W I
do pracy w zakładach przemysłu wy cK 

po trzebn i 991
Zgłoszeni* pod „PLAN-BONT*

ĄO BO TNU U * /



Sir. 4  s
rCLSKA A N

NAPISAŁ 
KAROL MAŁCUŻYŃSKIn

0 aktywną politykę
wobec Niemiec

N :e  chciałbym tych rozw aiań zakończyć hipotezą —  choć 
jak dotychczas wszystko wskazuje na jej słuszność —  że jedy­
nymi grupami politycznymi w Niemczech, z którymi nasza przy­
szła współpraca w ogóle jest możliwa i których szczerość intencji 
w ogóle może być brana w rachubp, są grupy skrajnej lewicy: 
radykalni socjaliści i komuniści niemieccy. N ie chciałbym koń­
czyć kategorycznym wnioskiem, że te właśnie ugrupow ania są 
jedynymi, na których możemy się oprzeć w naszej przyszłej po­
lityce niemieckiej.

Taki wniosek byłby jednocześnie zbyt generalnym  kredytem 
zaufania dla nich i zarazem zlekceważeniem najprym itywniej­
szych cech charakteru narodow ego Niem ców. Taki wniosek za­
cieśniłby z góry teren działania. Tymczasem, być może, wyłoni 
się inna grupa czy partia polityczna, na k tórą polska polityka 
będzie mogła stawiać. Być może.

Będziemy obserwować i postaramy 
wniosku

się wczas wyciągnąć

Aby się nie spóźnić na starcie
W  tej chwili zaś wniosek musi być inny. Z arów no postuiat 

bacznej obserwacji tego, co się dzieje za O drą —  obserwacji 
oczyma fachowców —  jak i dezyderat włączenia się już dz:siaj 
w  akcję wychowawczą i propagandow ą m ocarstw ■'' upacyj- 
nych, jak w końcu ostatni wniosek nawiązania łączno:';! i współ­
pracy z tymi grupam i "politycznymi i społecznymi, które mają 
dane, by w przyszłości decydować o polityce niemiecl: ej, a z któ­
rymi możemy dopuścić możliwość współpracy —  w.zvstkie te 
zadania mają na celu jedno: uaktywnienie polskiej polityki wo­
bec Niemiec, zapobieżenie opóźnieniu Polski na starcie, zabez­
pieczenie się przed postawieniem  nas w przyszłości przed fak­
tem dokonanym.

Jakkolwiek nasza rola ograniczona jest naszymi siłami 
1 możliwościami, jakkolwiek daleko posunięty jest nasz scepty­
cyzm i nieufność wobec N iem ców, jakkolwiek olbrzym ie są 
przewiny tego narodu wobec nas —  zasklepianie się tylko i wy­
łącznie w polityce wysiedlania oraz zadań reparacyjnych — 
a poza tym chińskiego m urut  nie może dać dobrych rezultatów.

Szukanie innych dróg jest naszym obowiązkiem i z drugie­
go jeszcze powodu. Największy pesymista przyzna bowiem, że 
jeżeli nasze usiłowania się nie powiodą, jeżeli z drugiej strony 
nie znajdziemy nigdzie zrozumienia i chęci rzetelnej, lojalnej 
w spółpracy — to będziemy mieli możność stwierdzenia, że my 
nie zaniedbaliśmy niczego, że zrobiliśmy to, co do nas należało. 
Uzyskamy wtedy niew ątpliw ie świadectwo, że demcvkratyzm 
t inne piękne hasła są frazesami bez pokrycia, zdobędziemy pro­
bierz ich intencji.

\  y Prawda czy frazes
T en probierz i to świadectwo będziemy m ogli pokazać 

■ światu. _
Niemcy istnielą i istnieć będą. Stanowić będą zawsze i nie­

zmiennie potencjalne a śm iertelne niebezpieczeństwo dla nas. 
O dwracanie się plecami od jakiegokolwiek niebezpieczeństwa, 
zakładanie rąk i rzucanie zezowatych spojrzeń na pewno nas od 
niego nie uchroni.

Naszym obowiązkiem jest zrobienie wszystkiego, co w na­
szej inocy, by niebezpieczeństwo potencjalne nie przemieniło się 
znowu w niebezpieczeństwo dynamiczne, by nie uzyskało swo­
body ruchów.

H ;storia wyliczy kiedyś skrupulatnie nasze obecne możli­
wości i zestawi je z naszymi osiągnięciami. O d nas zależy ich 
bilans.
___________ ________________  K O N I E C.  ;

O bliższy kontakt
z kulturą francuską

W  łych dn iach  odbyło  się posiedze­
n ie  zarząd u  o d d z ia łu  w arszaw skiego 
T ow arzystw a P rzy jaźn i P o lsk o -F ran ­
cusk iej.

W  w yniku o b rad  pow ołano  Sekcję 
L ek a rsk ą  T ow arzystw a, k tó re j o rgan ; 
zację  pow ierzono  znanem u działaczu 
wi na polu zbliżenia p o lsk o -fran cu ­
skiego na tym  odcinku  d r  A. B iernar 
kiem u. Na w niosek prof. A. R. D obro­
wolskiego postanow iono  u tw orzyć  Ko­
ło  M iłośników L ite ra tu ry  F ran cu sk ie j 
U chw alono zorganizow ać ku rsy  języ­
k a  francusk iego . W  porozum ien iu  z

In sty tu tem  F ry d e ry k a  C hopina po­
stanow iono  urządzić  k o n cert m uzyk: 
fran cu sk ie j.

Pierwsze wrażenia z Pragi Czeskiej
Stolica Czechosłowacji widziana oczyma Warszawianki

Pociąg W arszaw a — Praga 
w yrzucił p rzy tłaczającą w ięk­
szość pasażerów  na ćrworcu w 
K a to w cach  i do s acji granicz­
nej Zebrzydow ice przybił nie-

nia się po świecie, o f płynęły 
w rów nie zam ierzchłą dal, jak 
czasy. w  k órych człow iek s’a  
ćał po prostu do pociągu, z b i­
le em kolejowym i wizytowym

mai pusty. Mimo to postój i, w kieszeni, jako jedynymi do- 
kon tro ’a  — dokum en ów, oagaj kum ett am i, i objeżdżał Doło­
ży i dew iz — trw ały  tu 2 i p ó l( wę Europy, nie nagabyw any 
godziny,, na następnej s acji,! przez nikogo. (Dla m łodych:
czeskiej, po 'o re j gooziny — ra ­
zem godzin c z e ry , p rzedłuża­
jących do godzin 19 przeby­
cie nieznacznej s 'osunkow o od 
ległości n ręd ży  sćolicą Polski i 
Czech. Podróż ćz:ś, p ó ł'o ra  lat 
po wojnie, nie należy bvnaj- 
mniej do rzeczy ła 'w ych . Euro­
pa przypom ina rozbity  garnek, 
©drutowany szcze'n ie lin ami 
granic, b ron !ących się zaciekle 
przed ich przejściem .

Dek1arac:e K arty  AMatdyc- 
kiej, głoszącej o 'w a r 'e  granice 
i możność swobodnego porusza

tak  było przed pierw szą woj­
ną świa ową) Dziś kontynen t 
europejski, wykolejony i w y­
rzucony z posad sTaszliwv.ni 
wstrząsem , ro zsro jo n y  i zubo­
żały, nie prędko  zapew ne w ró ­
ci w uregulow ane łożysko nor­
malnego, pokojowego współży­
cia narodów, nieskrępow anego 
paszpor'ow o * w 'zow o - dew i­
zow ą reglam entacją.

ŻYCIE POKOJOWE
C złow iek k fóry przeszedł 

ogniową próbę w ytrw ałości, 
cierpliw ości i  .nerwów, prze­

z w y c ię ż y ł w szy 9 '.k ie  o p o ry  i s c e n y , k tó r e  p o  w a rs z a w s k ic h
sie.'zi w reszcie w pociągu p o - jw y .a ją  się rozkoszną bajką __
spiesznym W arszaw a — P-aga, jakieś n iskie, przedw ojenne cy 
stw ierdza ze ziunTemiem, ze w fry: m ięso — 49 - 60 k o ro n  cze- 
Z ebrzydow icach przekroczył skich (kc), cuk ier —- 15 kc., 
nie tylko granicę dz:e’ącą d w a ' ryż — 10 kc, czekoladki — 15 
sąsiednie kraje. P rzekroczył kc, tłuszcz — 60 k c  — w szysł- 
rów nież granicę, dzielącą M i -  ko za 1 k g , bu łka — 1 kc mle- 
kie i tw arde życie powoi .nne ko — 5 kc, o b u w ie  od 300 ke
do życia na w skroś pokojow e­
go. P ozostaw ił za r.ooą św iat 
pełen  gorączkow ych wędró- 
w ek, pośpiechu i chaosu, św 'a t 
zamoczonych n ieludzko  pocią-

itd.

SYSTEM KARTKOWY

System  kartkow y w Cze* 
, • - v * ' l chach podobny do ang elski*-

gow, W których ,uz caw no unu£ liw ia L b y c ie  artyku*
s,a ły  o b ow ^zyw ać jak-eko!-:.,ów lrzebn h V c^ ch
w iek formy kul ury i u p rzeim o , £ ch a niskich pow ocu-
ści a  gorę wz'-ęły pięści i h ru - ; • . ’ , .
t a n a  siła ś w a t  zdezolow a- ‘y m w y r ó w n a n i .

I n rz e w a T re !  l0py źyc low ?l najszerszych 
slowrnn ' w ars w< a  W1<?c dobrobyt po­

wszechny —  dobrobyt nie rów -
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nych, brudnych 
ciem nych wagonów , 
nasz św iat kolejowy — tragic? 
ne resz ki najlepszego przed 
w pjną kolejn;c tw a w Europie 
i dcs a ł  s ię  w  norm ainą, na 
przedw ojennych z a sa ia c a  czia 
ła jącą  kom unikację. G rom acy 
ludzi n ie  zdobyw ają ‘u  sz 'u r- 
mem wagonów na s'aejaen, —

noznaczny ze zbytkiem . Powie 
działabym : dobrobyt s an d arly  
zow any, w yklucza:ący i s 'nie* 
n ie lu .z i głodnych i nieodzia- 
nych, lub przejedzonych i wy* 
strojonych.

O czyw iście w arunkiem  nie*
t o n ie  po rzebne, każdv wie ze ; zbęcnym  upow śzechn:eni* 
znajdzie wygodne miejsc. Ba-1 dóbr jest posiadanie k art żyw- 
gaże w ę ru ących handlarzy, lej! nościowych i odzieżowych 
plagi po ’-k-'ej,. n >e spad r ą  ni-} przez w szystkich bez wyją ku 
komu na głowę i nie tam u 'ą  m ieszkańców  Czech (w Słow a-
przejścia w kory arzu , ponie­
w aż n ie m a tu  w ędrujących han 
dlarzy. P asażerow ie nie k łócą

cji spraw a ta w ygląda inaczej), 
zarów no m ężczyzn jak i ko­
biet. K arty te na obszarze ca-

się z sobą i nie ro z s 'aw ‘a :ą łej Czechosłowacji są jećmako- 
swych familii po k ą 'a ch , poc'ą- we, bez podziału na k a te g o re

Na Dolnym Ujarilowte otwarty został w ubiegłą niedziele; 1 odbudowany 
przez SPB Dom Kultury Robotnika i Pracownika Budowlanego.

gi, k 'ó re  nas m :jają, są łak  sa­
m o wygodne, n ieprzepełn ione i 
w ieczorem  ośw ietlone.

I to  jest pierw sze dom :nu:ą- 
ce w rażenie w kraju Czechów: 
w  zakresie  ko le jn ie 'w a ca łk o ­
w ity  pow rót do norm alnego, u- 
regulow anego trybu, przezw y- 
ciężenie powojennych trudno­
ści i braków  na żelaznym  szla­
ku — trudności zresz" ą ani w  
przybliżeniu  tak  w ielkich, jak 
te, k 'ó re  czekały  na Polskę po 
wojnie i okupacji.

To samo zaw isk o  — życia, 
k tó re  zw ycięsko pokonało czas 
złowrogi — uderza  przybysza 
na każdym  k roku  w P - a ’.ze. 
To m iasto zda:e się oddychać 
całkiem  norm alnie, ©di echem 
stolicy państw a, świadom ego 
swych celów  i szczęśliwej przy 
szłości, pod k 'ó rą  fundam ent 
kładzie p lan ew u le tn ’ej odbu­
dowy, przyjm owany z en u z ja - 
zmem przez w szys'k ie  w ar­
stwy społeczeństw a.

JEDNOLITY WYGLĄD

Na ulicach Pragi w idzę tłum 
ujednolicony w wyglądzie. Nie 
ma tu przykrych  kon trastów  
w arszaw skich: w ys'ro jonych
w ręcz nieprzyzw oicie kob iet i

Ewa Prchlikowa

m

g ł o s y

Z njna śpiewaczka czeska urozmaicił.; 
sw oją obecnością zorganizowaną w 
W ars: wic z okazji św ięta niepodlc 
g'oścl CzeeIinsiow.ir.ji akadem ię, któ 

ra odbyła się w sali obrad KRN.

W C Z W A R T Ą  K O C ZN lLę  
EL A LA M E IN  

t A T  ŚWIETLE  zachodzącego słońca 
* * w El Alam ein panuje cisza 

wśród piasków i kamieni. Tu ta j przed  
czterema laty rozgorzała jedna z d e ­
cydujących bitew ostatniej wojny. — 
Cztery lata temu, dnia 23 październi­
ka na pustyni pod Alam ein wojska  
australijskie i IX  D ywizja wchodząca 
w sk ład  VIII  A rm ii przygotowywały 
się do uderzenia pod osłoną artylerii.

D zisiaj ta i ówdzie niczym wraki 
okrętów na wymarłym  wybrzeżu spo­
czywają wypalone czołgi i kadłuby  
pancerek czerniejąc na piasku.

Dwa bloki granitu oznaczają m iej­
sce, gdzie naprzeciw pozycji niemiec­
kich rozciągały się brytyjskie pola mi 
nowe,

24 października b. r. Londyn obcho­
dził uroczyście rocznicę tej w ielkiej 
zw ycięskiej bitwy. Wieczorem w A l­
bert H all odbył się bankiet, w którym  
udziel wzięło 5000 weteranów „Wspa­
niałej Ósmej A rm ii o nieśmiertelne 
sławie", k tórzy zjechali na uroczy­
stość ze w szystkich stron Zjednoczo­
nego Królestwa, oraz z -Indyj, Połu­
dniowej A fryk i, Australii i Nowej Ze­
landii. Honorowym gościem uczestni­
ków bitw y był Churchill. Jedynym i 
kobietami obecnymi na bankiecie była 
Arupa sanitariuszek i czło -k iń  Pomoc­
niczej Służby, które brały udział w  
łow nej bitwie.

Do zebranych przemówił zwycięzca 
.pod E l Alam ein  — m arszałek M ont­
gomery o! A lam ein (nazwisko jego

I ODGŁOSY
wraz z tytułem  wice-hrabiego na za- (najmodniejszych, cieniutkich poń- 
wsze otrzymało przydom ek związany czoch ze szk ła ) poinformował Izbę, że 
z afrykańskim  zwycięstwem). w końcu sierpnia fabryki brytyjskie

O rkiestra gwardii szkockiej grała w yprodukowały już 29.410 tuzinów  
marsza VIII  Armii. Żołnierze i ofice- par i w  niedalekiej przyszłości nasię  
rowie śpiewali przyjętą  od niemieckie p i ich rozdział wśród ludności.
go Korpusu Afrykańskiego piosenkę: 
,J.Hi Marlena", wznoszono toasty, a 
Churchill opowiadał anegdotki o mar­
szałku M onty'm  i o niemieckim gene­
rale Rommlu.

P IE R W SZ A  P O LIC JA  Ś W IA T A

P IE R W S Z A  na świecie prawdziwa 
policja międzynarodowa wystą  

piła po raz pierwszy na generalnym  
zgromadzeniu Narodów Zjednoczonych 
W New Yorku. Korpus oficerów bez­
pieczeństwa składający się z 55 mło­
dych ludzi w szystkich narodowości 
nosił nowe mundury, przypominające 
fasonem i kolorem uniform y bryty j­
skiego RAFu. Jedyną różnicą jes 
czarny lampas naszyty w zdłuż spodni.

J A K  ZDOBYĆ SE RC A  K O B IE T  
T Ir O BIETY znajdujące się pośród 
A a publiczności przysłuchującej się 
ostatniej sesji bry .y jsk ie j Izby Gmin 
z zachwytem w ysłuchały sprawozda­
nia ministra aprowizacji, który obie­
cał natychmiastowy rozdział 4.250.0Cy 
kołder z państwowych magazynów. — 
Minister oświadczył, że ani jedna koi 
dra nie będzie przeznaczona na eks 
port. — W  chwilę po tym  oświadczę 
niu — byt chyba najbardziej popular 
nym członkiem  rządu.

Również z radością powitane było 
oświadczenie sir Strafforda Cripps,

NIEM CY M A J Ą  TO BRU K

N IEM CY chcieli za wszelką cenę, 
opanować Tobruk Dzisiaj jest 

ich w  tym  mieście cztery razy więcej 
niż Anglików: lecz nie jako władcy, 
a jako robotnicy-jeńcy pracują na pu­
stynnych obszarach, odbudowując port 
i remontując przewody wodociągowe 
u) całej okolicy.

K iedyś Tobruk zdobyli Włosi. Na- 
lępnie odbili go Anglicy. Po wielu 

miesiącach zażartych walk Niemcy 
znów zajęli miasto. Wreszcie skończył 
~ię ten afrykański kontredans — osta 
'eczr.ym zepchnięciem korpusu gen. 
Rommla do morza. Dzisiaj znów roz­
brzmiewa nad pustynnym  wybrzeżem  
niemiecka piosenka żołnierska — opa 
leni jak Beduini Niemcy odbudowują 
'o co zniszczyli.

B IT W A  O MYÓŁO  
W Y S I Ą C E  gospodyń w centrum New 
A Yorku przedarło kordon policji i 
jdarło się do wielkich magazynów  
pożywczych, wyrywając sobie sztaby  
nydla, sło iki z tłuszczem  do gotowa- 
da i paczki cukru. Produkty te były  
Inia tego w sprzedaży po raz pierwszy 
od sześciu tygodni, po wielkim straj­
ku transportowców, który unierucho 
■nil wiele sklepów.

Policja zm us’la rozszalałe gospody-

m ężczyzn z jednej strony, sza­
rej, obdartej) nędzy — z dru­
giej. Wiidzę tu  raczej ujpow- 

» szechnioną solidność ubioru, 
p o rz ą 'n e , skórzane obuw ie na 
każdej parze nóg, bez względu 
n a  to, ćo  kogo te nogi należą.
(D rew n;aków , tak  pospolitych 
u na>s i w  Paryżu, tu  aj nie zna­
ją, kobiety  sp o g ^d a ją  z lekce­
w ażącym  zaciekaw ieniem  na 
moje drew niaki).

W ystaw y sklepów  — te o- 
czy życia gospodarczego — pre 
żen  ują mnogość i w ielki wy­
bór tow arów , choć nie tak  szla 
chetnego i doborow ego gatun­
ku, jaki cechow ał Czechy 
przedl w ojną zw łaszcza jeśli 
idzie o m ateria ły  i bieliznę.
W iele p ięknych  ekspona 'ów  ^  ć "p j k 
nosi napis „Na eksport . Tych - - K * 
nabyć nie można, idą do 
państw  o wysokiej walucie, 
aby  tam  w yrów nać rachunk i 
za im port tow arów  niezbęd­
nych. Skórzanej g a 'a n 'e r ii  wi- 
izi się dużo, i tę nabyć m ożna 

bez k a r 'e k  po cenach przys ęp 
nych. W szys ko inne, od obu­
w ia i sukni do bułek i m leka 
włącznie, osiągalne jest — je­
dynie po w ycięciu odpow ied­
nich kuponów, zarów no w skle 
pach jak w res 'au ractach , b a ­
rach i kaw iarń  ich Ale za 'o . 
gdy się ma te .lis tk i" , płaci się

i są honorow ane w szędzie. 
M ieszkaniec n.p, B erna m o i .  
zjeść i ubrać się na swoje k a r­
ty w P ra . ze i na odw rót. Mło- 
cociani do lat 20, chorzy i cięż 
ko pracujący otrzym ują dodat­
kow e karty , Ze specjalnym  u- 
W zględnieniem tłuszczu, m ięsa 
i m leka.

Obcy, przyjeżdżający do 
Czech, po zam eldow aniu do- 
s a ją  rów nież „lis' ki" t. zw. 
hotelow e, i w ślad za tym ta ­
n ie posiłki w dowolnej re s tau ­
racji. Mnie legitym acja ,Robot 
n ika", pism a znanego tp laj z* 
swego życzliwego stosunku d o 1 
C zechosłow acji, V  polecenie 
miłego tow. Duby z w ydz:ału  
prasow ego naszego poselstw a, 
utorow ały  drogę do szefa p ra ­
sowego w tutejszym  M inister­
stw ie Inform acji, n iezw ykle u- 
przejm ego ob. S '.ansky‘ego, do 
Press - Cam pu" i... do m nóstwa 
„jidelnych listków ", przysłu­
gujących dziennikarzom  zagra­
nicznym, którym  Czesi u ła tw ia  
ją ogrom nie pracę.

ECHO WARSZAWY
T ak  więc z „listkami" w k ie­

szeni, ćzięki którym  życie w  
Czechosłow acji jest p roste  i u- 
ła.w ione, w ędruję godzinami 
po Pradze, chłonę jej koloryt i 
urok, p a trzę  na uję ą w k a­
m ienne cem brow anie W e ła -  
wę, poza k tó rą  nad zło to l'siny- 
mi wzgórzam i wznosi się Za­
m ek H radczyński, b łąkam  się 
po w ąskich ulicach S ’arej P ra­
gi, osnutych m elancholią i cza­
rem minionego, albo w ’apiam  
się w tłum, sunący po szero­
kim  , W acław skim  N am esli". 
T o jest ulica w ytw ornych ho­
teli i sklepów , kin, kaw iarń , 
barów , k ip iąca życiem, pełna 
w spaniałych limuzyn, w ieczo­
rem  jasna od św iateł i neonów, 
przykuw ająca w zrok lustrzany­
mi szybam i w ystaw .

Ale my, ludzie W arszawy, 
nie umiemy już bez rosko pa­
trzeć, nie umiemy już tylko 

na i cieszyć s^ę 
nim. My zawsze, wszędzie, po­
rów nujem y—W arszaw a w nas 
żyje, gdziekolw iek jesT śm y.
I ćla ego nagle spoza gład­
kich, błyszczących fasad Pragi 
wysnuwa się i ro z ra s 'a  sieć 
poszarpanych, rdzaw ych szc»ąt 
ków naszych ulic, a pogodne­
mu, regularnem u r> mowi, ia- 
kim tę tn i życie w ielkom 'ej- 
sk ej stolicy Czech, oddzw ania 
bolesnym echem  zd, zane. w e­
zbrane i gorączkow e życie ru n 
W arszaw y.

Wanda K ragen

P a ń s t wo wy  Mo n o p o l  S p i r y t u s o w y

który omawiając produkcję „nylonów' ni* d °  powrotu do ogonków.

zakupi natychm iast zasuw ę kanalizacy jn ą  (burzow ą) 400 min. now ą 
lub  używ aną, lecz w dobrym  stanie.

O ferty  należy sk ładać :
PAŃSTWOWY MONOPOL SPIRYTUSOWY i

W arszawa, Leszno t ,  Biuro Techniczne.
n i— im
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GOSPODA BCZE

P O Z Y C J A  PRZEMYSŁU
w 3 letnim planie gospodarczym

X I Sesja Krajowej Rady N a - wane przez naukow ców -ekono-; nych braków skóry, przewiduje-i trow ać swa produkcie w  tvch
f łA u /tin f ')  nich/\nrrvn<3 n .  ...  C ___ 1___1-    ' ___________ t ! • i • . „  . _ I . . . . < . •

Zwrotny moment w hutnictwio
ckres rekordowej produkcji

rodowej powzięła historyczny u -' jnistów cyfry będy m. in. prze­
chwal? Planu Odbudowy Gospo dyskutowane na majycym sie od- 
darczej Kraju. Prezes Komitetu być Kongresie Techników w 
Ekonomicznego Rady Mini- dniu 1— 3 grudnia b. r. w Kato- 
strów, min. Minc, w zakończę- wicach.
niu swego przemówienia w spra! Krajowa Rada Narodowa po­
wie planu powiedział m. in.: Na stawiła naszemu przemysłowi 
spotkanie planu gospodarczego dwa zadania: 
wyjdzie z fabryk i warsztatów! Zwiększenie udziału produk- 
przemysłowych plan robotni-, cji przemysłowej w dochodzie 
ków, techników i inżynierów.; narodowym oraz określenie co 
Wyjdy liczby konkretne od tych, • i w jakich ilościach ma być wy- 
którzy bpdy realizować produk- konane. 
cie... I Zwipkszenie udziału przemv

W  myśl powyższego opraco- słu w wytwarzaniu dochodu spo­
łecznego ma na celu rozładowa­
nie przeludnionej naszej wsi 
przy jednoczesnym wchlartiarru 
przerostu naturalnego. Uchwala 
K RN żyda od przemysłu pod­
niesienia podaży dóbr konsum* 

j cyjnych, a jeśli chodzi o produk­
cje dóbr wytwórczych to ma 
ona zależeć od potrzeb aparatu 
produkcyjnego dóbr spożyw­
czych.

Dalej nacisk położony jest na

my produkcje obuwia w 1949 r .! zakładach, które sy najlepiej wy- 
w wysokości 142% w stosunku posażone technicznie, a tymsa- 
do 1938 r. a produkcja skór mym produkujy najtaniej. Inny- 
twardych do 64%, zaś miękkich ( mi słowy przemysł musi koma*
94%. jsować zakłady małe, dyżyć d o !hu,“ walcownia „R enard-.

Produkcja towarów w łókienni, mechanizacji produkcji przez za- Wola**, huta „Kościuszko ■

KATOWICE (SAP). Hutnictwo pol­
ski* Ju l obecnie czyni przygotowa­
nia, aby przystosować swe możliwo 
id  techniczne do wykonania planu 
produkcyjnego, który przew iduje mi­
lion ton wyrobów walcowanych w 
HM7 roku. Próbą, czy plan ten zo­
stanie wykonany, będzie pierwszy 
kw artał 1*47 r. W ykonanie planu o 
parte Jest na dokładnym zanalizo­
waniu możliwości produkcyjnych po­
szczególnych hut oraz na powiększe­
niu produkcji w takich hutach, Jak

czych przewiduje wyrównanie ' stosowanie maszynizacji i wyko- 
produkcji z 1938 r. w wełnie, a rzystanie wynalazczości oraz 
osiągnięcie 150% w stosunku . prac naukowo badawczych, tu-

80*A 
w dal

Kronika
Gospodarcza

ZASIEWY JESIENNE
W edług danych przybliżonych, ob­

alano do dnia 20 października rb. o- 
kolu R tf'* obszaru, przeznaczonego 
pod zasiewy jesienne w wojewódz- 
tw ach: poznańskim, pomorskim, łódz­
kim, śląsko-dąbrowskim I krakow ­
skim. W pozostałych województwach 
centralnych obsiewy wynoszą 
Prace siewne prowadzone 
azym ciągu.

ROZWÓJ SPÓŁDZIELCZOŚCI
W UUCIE „POKÓJ”

Pracownicy huty „Pokój w No 
wym Bytomiu już w kw .etniu 1945 r. 
założyli własną spółdzielnię. O rozwo- 
to spółdzielni świadczy fakt, że po- 
L l .  o n . obecnie 12 »klepów spo­
żywczych. 6 . piekarń I tyleż sklepów 
,  pieczywem, » sklepy m asarskie. 1 
rzeźnią. 2 sklepy specjalne. 1 rozlew­
nią piwa, 1 wytwórnią wód gazowych, 
i  wytwórnią lodu sztucznego, I p ra­
cownią kraw iecką 1 I w r a . t a t  szew- 
•k i łącznie 28 agend gospodarczych, 
rozmieszczonych na terenie Nowego 
Bytomia, Nowej Wsi, Kochłowic. Li-
n ip  i BielszowiC-

SV przeliczeniu na Jednego zaopa­
trywanego przez spółdzielnią robotni­
ka obroty tow arow i wynosiły w rw- 
k 1946 przeciętnie 575 zł. miesięcz 

w roku bieżącym wynoszą 1,952 
sl. W porów naniu z handlem  pryw at­
nym  spółdzielnia sprzedaje artykuły 
w o l n o r y n k o w e  po du to  niższych ce­
nach, jakkolwiek w tej dziedzinie n.e 
korzysta z żadnych przywilejów.

z a l ic z k i  p o d a t k u  g r u n t o w e g o  
NA ROK 1948

M in is te rs tw o  Skarbu wezwało po­
datników -  rolników do wpłacenia 
zaliczek *» p o d a te k  gruntowy na ro k

podatkowy 1946 f.
Podstawą opodatkow ania jest żyto, 

p r z e l i c z o n e  na równowartość w zło­
tych. W ysokość zaliczek wynos, przy 
rbm rach- do 20 kwintali — 2/* ich 
w artości, ponad 20 do 100 kwintali 
_  s " .  i ponad 100 kwintali ż y t. -

4*/*.
Zaliczki podatnicy-rolnlcy obow.ą- 

eani są natychm iast wpłacać do kas 
gminnych osobiście, bądź za pośred­
nictwem sołtysów.

Uiszczone zaliczki będą potrącane 
wpłatach podatku gruntowego na

!»k  podatkowy 194# po jego wymia­

rze.
z a k ł a d y  w y r o b ó w

OGNIOTRWAŁYCH
w  Gliwicach nastąpiło uroczyste o- 

tw arcie odbudowanych zakładów wy­
robów ogniotrwałych „Dldier". Zakła­
dy te jako największe tego typu po­
siadają  o lb r z y m ie  możliwości p roduk­
cyjna I stanowią kluczową pozycją 
hutniczą. Produkują z szamotu wiel­
kie piece, nagrzewnice, ezadnice, pie- 
e t w hutach cynku i ołowiu, piece ce­
ramiczne, obmurza kolłów parowych 
itp  ; z krzemionki zaś — piece mnr- 
łi-ow skie i elektryczne, piece gazow­
nicze, koksownicze i szybowe.

W z a k ł a d a c h  zainstalowano 260 
maszyn, motorów i urządzeń, z czego 
|4tt sztuk musiało przejść przez kap i­
talny remont. Początkowa produkcja 
fabryki przy 923  zatrudnionych — 
wynosiła 791 ton wyrobów; we wrze­
śniu br. o s ią g n i ę to  2.634 tony produk 
cji P «y  646 zatrudnionych pracow ­
nikach.
KREDYTY NA MASZYNY ROLNICZE

Związek San opomocy Chłopskiej o 
trzvm al z kredytów inwestycyjnych

do 1938 r. w bawełnie.
Podniesienie produkcji węgla 

pozwoli na zdobycie dewiz i 
sprowadzenie surowców potrze­
bnych dla naszej produkcji.

dzież norm surowcowych i ener­
getycznych.

Prowadzona obecnie analiza 
planu G ospodarczego przez N a  
czelny Organizację Techniczny

Jak już wspomnieliśmy rola 
przemysłu w 3 letnim planie od­
budowy jest bodaj największa i 
niezmiernie trudna. Trzeba bo­
wiem pamiętać, że przemysłowi 
postawiono jeszcze zadanie pro- 

, . , , , , . dukować dużo. dobrze i tanio,
te dobra wytwórcze, które d a ą  wjpę przemysł musi skoncen-
naiszybsze efekty produkcvine t | ______________________
na te, które pozwolą na usunię­
cie wąskich gardeł w dziedzinie 
wytwórczości.

Jednocześnie przyjmujemy za­
łożenie dwu wyżej wspomnia­
nych zadań, które maia w 19-19 
r. w produkcji dóbr konsumevj- 
nych wyrazić się wskaźnikom  
125 ( w 1938 r. 100} a dla dóbr 
wytwórczych 250.

Jak więc widzimy przed prze­
mysłem stoi* bodaj najcięższe 
zadania. Ustalono co ma produ­
kować i ile, nadto kładzie się 
nacisk na jakość i cenę wytwa­
rzanych dóbr.

Znamiennym i charakterystycz 
nym dla uchwał KRN. dotyczą­
cym planu gospodarczego jest 
fakt, że wielki nacisk położono 
na produkcję dóbr wytwórczych,
Jest to jeszcze jeden dowód tro­
ski rządu o człowieka. Musimy 
sobie uprzytomnić, że zniszcze­
nia wojenne, nowy układ geo­
graficzny kraju, wreszcie nowe 
formy gospodarki nakazywały­
by, by nasz pierwszy plan był 
tylko planem odbudowy i prze­
budowy. Posłowie KRN zdawa­
li sobie jednak sprawę, że trze­
ba przyjść z odsieczą wyniszczo­
nemu przez okupację człowieko 
wi, że trzeba odbudować czyn­
nik ludzki.

Z  produkcją artykułów ży­
wnościowych ł^czy się zagadnie­
nie dostaw dla rolnictwa. Toteż 
przemysł ma dostarczyć wsi w 
1947 r. o 57% więcej maszyn i 
narzędzi rolniczych niż w 1938 
r., a 1949 ma dojść do 282%.
Nawozów sztucznych w 1949 ma 
być dostarczone o 242% więcej 
niż w 1938 r.

Jeśli chodzi o obuwie i towa­
ry włókiennicze, mimo ogrom-

Dalej kładziemy nacisk n a ! wykazuje pełna techniczn# mo- 
podniesienie i rozbudowę prze- j żliwość wykonania * tez naszego 
mysłu energetycznego, transpor-' gospodarczego planu. Punktem  
tu, produkcje wagonów  parowo wyjściowym jego realizacji jest 
zów , sam ochodów, urządzeń p o r1 człowiek. Ponieważ centralnym  
towych itd. i punktem naszego planu jest pod

! niesienie stopy życiowej mas, wie
rżymy, że świat pracy nie tylko 
wypełni zadania nakreślone 
przez plan. ale na wielu odcin­
kach przekroczy jego zaplano­
wany normę.

H . K U R O Ń

I hu ta  „Florian**.
Produkcja caplanow ana na llst-i- 

psd  1946 ?„ jako  przygotowanie do 
wykonywania p laau  aa  IM 7 rak , #-

sięgnąć ma rekordow ą eyfrą 74.$ 
tys. ton wyrobów walcowanych. T a­
ka Ilość dotychczas nigdy nic była 
przewidywana przez polskie hutnic­
two. Ogółem w IV kw artale ma b jś  
wytworzonych 220 tys. ton wyrobów 
walcowanych.

W toku narady technicznej, jaką  
odbyta się w Centralnym Zarządzi* 
Przemyślu Hutniczego w Katowicach, 
zwrócono uwagą na konieczność pod­
wyższenia cen wyrobów hntnlczyrl^ 
cc wzglądu na wzrost cen podsta­
wowych surowców. W tej spraw ia 
CZPH opracow uje wnioski, k tóra 
przedłożone zostaną odpowiednio* 
władzom rządowym do rozstrzygnię­
cia. j*

Przemysł potrzebuje
przede wszystkim obrabiarek

t

(H K ) Zniszczenie naszego 
przemysłu, spow odow ane oku­
pacją niemiecką, wymaga naj­
w iększego wysiłku celem  roz­
winięcia przemysłu podstawo­
w ego. Przemysł ten musi wy­
tworzyć i dostarczyć maszyny do

Tedną z podstawowych i naj­
ważniejszych maszyn, których 
brak daje się dotkliw ie odczu­
wać w naszym przemyśle —  jest 
maszyna do obróbki żelaza i  
drzewa —  obrabiarka.

Zjednoczenie Obrabiarkowetych fabryk, których produkcja ustaIifo ostatnio t ,etnj , 
nte może osiągnąć właściwych 
rezultatów ze względu na brak
urządzeń technicznych.

Sprawa bydła i drobiu w Polsce
Zagadnienie które wymaga specjalne] troski

Kraj nasz posiada wezyatki* warun 
ki sprzyjając* rozwojowi hodowli by­
dła i d:obuego inwentarza. Stan po­
głowia bydła daleki jest jednak w tej 
chwili od etanu przedwojennego. Kil­
ka lat rabuakow«j gospodarki oku 
pant a zrobiło swoja. Trudności a<pro- 
wizacyjac po skończeniu działań wo 
jennych w połączeniu za spekulacją 
nic zahamowały uboju za az>kodą dla 
odbudowy pogłowia. Dopiero wprowa­
dzenia dni bezmięsnych wstrzymało 
ten proceder,

Dlatego też zrzeszeni w Związku 
Samopomocy Chłopekiej i  w spóldzśel 
niach mleczarskich rolnicy muszą se 
zrozumiałych powodów stanąć w ob­
ronie pogłowia bydła i dopilnować, 
aby na ubój oddawano wyłącznie te 
sztuki bydła, które do chowu się nie 
nadają Wykroczenia w tym kierunku 
muszą być z całą surowością prawa 
ścigana.

Nie m»my statystyki stanu pogło­
wia bydła rogatego w Polsce. Ocenia 
się, że pod koniec wojny stan ten ob­
niżył się do % stanu przedwojennego 
Ilość nabiału w spółdzielniach mle­
czarskich i na wolnym rynku wskazu­
je, te  jest pod tym względem lepiej. 
Tak czy inaczej musimy czynić wszyst 
ko, aby stan pogłowia bydła szybko 
poprawić, tak pod względem iłościo 
wym. jak również jakościowym. Wy­
maga to pewnego czasu i skoordynowa 
nej działalności wszystkich czynników 
gospodarczych ś państwowych.

Do zadań Państwa będzaę należeć 
stwarzan'a sprzyjających warunków 
dla hodowców oraz dostarczanie do­
godnych kredrtów na powiększenie 
•tanu obory. System premiowania za

Należałoby dążyć do wprowadzenia 
szczegółowej kartoteka bydła hodowla 
nego . 'lnie przestrzegać zasad obro­
ny krów mlecznych. Szczególna zada­
nia ciężą aa Związku Samopomocy 
Chłopskiej, jako organizacji zawodo 
wej rolników.

Roztoczenie ścisłej kontroli nad sta­
nem higienicznym obór, obsłużenia po­
mocą i instrukcją hodowców, utrzy­
manie rasowych buhai, organizowani* 
konkursów i wystaw, opieka wetery­
naryjna — oto niektóre tylko zada 
nia, która można osiągnąć poprzez or­
ganizację zawodo-wą chłopów.

Zadaniem spółdzielczości młaczar 
sklej jest zebrać wszystko mleko do 
mleczarni i po przerobieniu rozprowa­
dzić ja na warunkach najkorzystniej­
szych dla rolnika. Ponadto zaopatrzyć 
gó w paszę i potrzeba* urządzenia 
podnosząca poziom hodowli. Odbudo­
wa pogłowia bydła mlecznego — to 
sprawa dłuższa i trudniejsza.

Znaczenia łatw iejsza jest sprawa 
drobnego inwentarza.

Długi czas rolnicy ni* doceniali zna 
czoiaa drobiu w gospodarstwie. Do 
piero ściślejsza ustalenia wydatków 
domowych, opędzanych w ciągu roku 
dochodem z drobnego inwentarza zmic 
oiły stosunek rolników do tej sprawy 

Cała sieć kursów instrukcyjnych 
konferencji i zjazdów musi nadążyć z 
pouczeniem i wskazówkami, jak nale 
ży do tych prac przystępować i jak je 
umiejętnie prowadzić.

Przy Oddziałach Wojewódzkich Wy 
działu Mleczarsko Jajczarskiego „Spo 
łem" organizuje się sztuczne wylęgar 
ni* drobiu, które idą z pomocą w za

Na ale zdałyby się nasz* wysiłki w 
kierunku odbudowy pogłowia zwierząt 
mlecznych i drobiu, gdybyśmy jedno 
czaśnie aie zastosowali takich metod 
pracy, która zapewutają nam maksi­
mum korzyści z hodowanych sztuk 
Ni* liczebność pogłowia, al* jakość 
zadecyduj* e naszej gospodarce na 
tym odcinku. Wiadomo, ź* lepsza je 
dna know* dobrze utrzymana, oil kil­
ka byl* jakich. Lepiej trzymać w kur 
niku pięć kur dobrze żywionych ' 
utrzymanych, niż dziesięć kiepskich.

Związek Samopomocy Chłopskiej 
mmi wywierać nacisk na swoich człon 
ków i skończyć raz z obozami koncen­
tracyjnymi d la ' zwierząt domowych w 
postaci niechlujnie prowadzonych ' o 
bór ł kurników. Należałoby rychło wy 
dać przepisy aamtarn* dla zwierząt 
domowych i zmusić niedbałych hodow 
ców do ich przestrzegania.

Niezależni* od wszelkich metod pro 
pagandy trzeba będzie stosować zasa 
dę specjalizacji i wzorowych warerta 
tów pracy. W naszych warunkach 
macana część postępowych metod pra 
cy azla od strony naśladownictwa. Do 
bry przykład był zawwze najlepszym 
nauczycielem w rolnictwie.

którego założeniem iest prze 
kroczenie w ciągu tego okresu 
2, 3 razy produkcję przed wojem- 
ną. Aby plan ten zrealizować 
należy uruchomić przynajmniej 
12.000 nowych obrabiarek, za­
równo uniwersalnych, jak kilka 
typów specjalnych.

Posiadamy w tej chwili 3 fa- 
bryki obrabiarek metali: John
w Łodzi, Zieleniewski w  Dą­
browie i Stowarzyszenie Mecha­
ników w Porębie i jedną fabrykę 
obrabiarek do drzewa. Fabryki 
te produkują już takie maszyny, 
jakie przedtem sprowadzaliśmy 
z zagranicy.

W  ramach trzyletniego planu 
Inwestycyjnego Centralny Za­
rząd Przemysłu M etalowego po­
stanowił przeprowadzić daleko 
idące inwestycje w następujących 
fabrykach: Cegielski w Pozna­
niu, Stowarzyszanie Mechaników 
Polskich z Ameryki w Pruszko­
wie, dawna fabryka W alden we 
Wrocławiu, Krusche w Pabiani­
cach. W Gdańsku ma być odbu­
dowana fabryka obrabiarek do 
drzewa.

W  sumie wszystkie fabryki 
zatrudnią 11 000 pracowników, 
wartość inwestycji obrabiarek 
wg. planu trzyletniego wyniesie 
300 milionów zł., zaś ogólna 
suma inwestycji z rekonstrukcją 
budynków — 450 mil. złotych.

Krajowa produkcja
skarek fokowych

dobrze utrzymaną hodowlę bydła mo i kresie nabycia piskląt do chowu 
że zmącenie przyczynić się do podmie I uwzględnieniem najbardziej rasowych 
sienią poziomu naszych krów. | odmian.

Rozwój kolejnictwa polskiego
Przekroczono juz poziom przedwojenny

Szybka odbudowa 9 rozw ój ko le j- ścignąć zdolność transportow ą sprzed
nictwa polskiego słusznie uważamy ta  
wielki sukces gospodarki ludowej. Nie­
zależnie od wielkich dotychczasowych 
osiągnięć, am bitna gospodarka plano­
wą, zmierzając do szybkiego uprzem y, 
siowlenla naszego kraju , wymaga od 
nas dokonania jeszcze większych wy­
sil', ów. Tempo rozwoju kolejnictwa, 
te j podstawy transportu narodowego, 
musi wyprzedzać ogólne tem p j rozwo­
ju pe7cmysłu. Dlatego krótko można

wojny. Dosadnie w yrażają to dwa Istot 
ne wskaźniki pracy koleś: Ilość tuk
zwanych pasażerokllomctrów I lono- 
kllometrów. Oczywista, że najw ażnlej 
ssym Jest wskaźnik tonokllomctrów.

Mianowicie: w 1938 roku koleje na­
sze wykonały 7,5 miliarda osobo-kllo-

Stanów Zjednoczonych, aby dostrzec 
ogrom pruey, jaki nas czeka, byśmy 
mogli uważać się za równych a pierw 
szyml gospodarczo krajam i świata. W 
Stanach Zjednoczonych transport ko­
łowy jest tak rozwinięty, śe transport 
kolejowy stanowi tylko dwie trserle 
całości transportu. Mimo to  w wojnę

metrów 1 20,4 m iliarda tono-kllom e- zwiększyło się znaczenie transportu 
trów, co dawało na jednego mieszkań- kolejowego. Porównajm y odpowiednie 
ca 210 osobo-’ 1'ome.trów 1 580 tono- liczby: w 1939 roku Stany Zjcdnorzo- 
kilometrów. Na rok 1946 liczby te ne dokonały na głowę 286 osobo-hllo-

na 
dylu
t ę  Zarząd Główny Z. S. Ch. zakup 
600 s i e w n i l ó w ,  z których 4 0 0  prze­
znaczone będzie dla gminnych spół­
dzielni S. Ch., 2 0 0  zaś dla grom adz­
kich kół Z. S. Ch., które zorganizują 
gpótki siewnikow®,

scharakteryzow ać sytuację transporto- zgcdnlc z Planem wynoszą 13,1 millar , metrów I 3800 tono-ktlonielrów. Nl- 
' wą Polski: już wiele zrobiono, ale Je- da osobo-kllom etrów I 24,7 miliarda skl wskaźnik osobo-kilom etrów nie ma 
szeze więcej pozostaje d-i zrobienia. jtono-UHomctrów, co na głowę mlesz- znaczenia. Awtadezy tylko, te  Amery- 

M i'rą  dorobku kolejnielwa polskiego kańca daje 550 osobo ! ilomctrów I , kanie podróżują aulam i I samolotami, 
1 300 tysięcznej braci kolejarskiej jest 1030 to n o -k ilo in lrów . Według Noro- | a tylko towary wożą koleją. Na rok 
fakt, że mimo wielkiego zniszczenia dowego Planu Gospodarczego w roku | 1944 odpowiednie liczby wynosiły 1100
sieci kolejowej, urządzeń i taboru. Już 1949 liczby te na głowę wyniosą odpo- osobo-kPoiiKtrów I 8300 tono-ktlirme-

j po półtora roku ruch ko'el przekroczył  ̂wlrdnio 540 osobo-kPometrów I 1440 trów na mieszkańca — rok. Przewóz 
poziom przedwojenny. Tory I mosty tono-ki’onif Irów J iś li  chodzi o po- towarów jest więc na kolejach- USA 
stalowe zostały zniszczone w około (równanie z czasami przedwojennymi, jeszcze ciągle 8 razy większy, niż u 
40 proc., urządzenia ruchu w 50 proc., to poziom transportu osobowego ' nas na jednego mieszkańca, 
tabor parowozowy i wagonowy w 75 j wzrósł 2,6 raza. a transportu tow aro- | Dlatego bądźmy mimo sukcesów
proc. Dosłownie o g odzie I chłodzie wego 1,8 razy. Kolejarze polscy i jako . rom nt: czeka nas Jeszcze dużo wy-

I jako  obywatele, dobrze siP ów, nim dogonimy przodujące
obowiązek, 

wszystko to dopiero dobry po 
czątek. Kraj nasz w szull na szeroką 
drogę rozwoju gospodarczego t tech­
nicznego. Musimy milowymi krokami 
odrabiać kilkudziesięcioletnie zale­
głości. Wystarczy porównać poziom 
naszego transportu z kolejnictwem np>

• ma  ' X  K r e a y i u w  l u w r a i j i j j n j u i . i-  ---------------   -  *    - ' .  ,
IV kw artał br. 20 milionów zł k .e- musiano na nowo kompletować prrso- fachowcy, I 

.. , ~ . .„ ' nel. A mimo te wszystkie trudności sp iln l’1 swój
u na zakup s.ewn.ków Za kwotę koIrJn|cfw || ^  w , rok , Ale to  wsz;kolejnictwo polskie 

miesiące po dotarciu nad Odrę i Nlsę 
potrafiło już 14 llpca wydać jeden O- 
gólnopolski Rozkład Jazdy Kolei z u- 
wzgtędnlenlem połączeń zagranicznych. 
Nawet więcej: Kolejnictwo polskie w 
tym  czasie zdołało Już roacxnie prze­

kroje świata. Ale wyższy ustrój gos­
podarczy i społeczny Polski ludowej 
daje nam rę* ojpilc dogonienia czoło­
wych krajów  kapllaMzmn w ciągu kil­
kunastu lat. Pod Jednym w arun ' lem: 
nieustannej, wytężonej, wydajnej p ra ­
cy całego narodu. (vll)

Pomorskie Zjednoczenie Przemysłu 
Skórzanego, obejm ujące okręg Pom o­
rza Zachodniego, Gdańska i Mazurów 
uruchom iło 3 duże garbarnie: Gryfin. 
Czcbratów i Białogród. G arbarnie te
0 łącznej produkcji miesięcznej na 
razie 150 ton skóry tw ardej, siano 
wią poważny czynnik w pokryciu o- 
gólnokrajowego zapotrzebowania na 
skóry. Zwłaszcza g-rbarn la  Białogród 
zasługuje m. uwagę, jako jeijna z nie­
licznych w Europie, posiadająca tzw. 
autoklawy tj. urządzenia do garbow a­
nia akór pod ciśnieniem. Taki sys!em 
garbowania skraca wydatnie eras 
trw ania tego procesu 1 tym samym 
zwiększa możliwości produkcyjna za­
kładu.

Ponadto czynne są 4 fabryk! obu­
wia: 1 w Tczewie, 2 w Starogardzie
1 1 w W ejherowi*, produkując* 30 tys 
par obuwia miesięczni*.

W najbliższym czasie ruszy fabry­
ka futrzana w Gdańsku (dawn. Pet- 
zold) i wznawiając swą znaną na ca­
łym świeci* produkcję, będzie wyr* 
biała skóry baranie oraz uszlachet­
niała skóry fok, piżmowców, tchórzy 
ilp.

Rusza również wielka, garbarnia w 
Braniewie, klóra do produkcji *kór 
tw ardych zużywać będzie 120 ton su» 
rowca miesięcznie, ora* garbarnia w 
Zalewie, mogąca lać ponad tO ton 
skóry podeszwowej miesięczni*.

W odbudowie znajdują się 2 gar» 
barnie w Rumii. Projektow ana jeat 
fabryka pasów transm isyjnych dla 
portów i galanterii skórzanej.

Buta „Kościuszko**
zdobyła
sztandar prac;

Przechodni sztandar pracy sa osiąg 
nięcia, uzyskana przes buty śląskie tę 
ubiegłym kw artale, zdobyła po rąS 
drugi huta ,,Kościuszko" w Chorzo­
wie. Załoga otrzymała premię w kwo­
cie 250.000 t l

Drugie miejsc* zdobyła huta „Ban­
kowa*' w Dąbrowie Górniczej. Dką 
załogi przeznaczono 200 000 zl.

Załodze huty „Mała Panów“ przy* 
znano prem ie 150.000 *L

Zegarki zez wiklina
W Poznaniu odbył się Zjazd Plan- przemysłowe woj. poznańskiego I pór 

ialorów wikliny * udziałem produce-i- morskiego. Wysoki galunek polskiej 
lów wikliny. P lantatoram i są prze- j wikliny po w ml u je zakupywanie kaz-
v ażnie drobni rolnicy, zajm ujący S ' ę ‘ d e j  Ilości lego produktu prze* tagro
lakże w większości swej przetw arza­
niem wikliny. We wrześniu 1945 r. 
reaktywowano ogólnopolski związek 
zrzeszeń przemysłu wikliniarsko-ko- 
szykarskiego. Dzięki aktywności człon 
ków związku, przystąpiono do racja- 
nalnej gospodarki na plantacjach wi­
klinie rskich. W bieżącym sezonie wy­
produkowano Już 45 wagonów wikli­
ny, * tego około 20*'« przetworzyli na­
mi producenci, resztę zaś zakłady

nicznycli eksporterów, plącących ceny 
3 — 4 razy wyższa niż przez wojną. 
Eksport tegoroczny do Szwajcarij 
i Szw-cji wynosi 85  ton. W trakcie 
wysyłki znajduje się 50 ton do Szwaj- 
carii, 5 łon do Belgii i 10 ton do Da­
nii. W zamian za polską wiklinę 
Szwajcaria dostarcza nam części do 
zegarków, barw niki i  inne artykuły; 
przemysłów*.
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Prawo w obronie pokoju
Międzynarodowy Kongres Prawniczy w Paryżu

w oczach członKów delegacji polskiej
W czoraj na konferencji prasow ej w

M inisterstwie Sprawiedliwości wice­
m inister sprawiedliwości Chajn, p ro ­
ku ra to r Sawicki oraz naczelnik wy­
działu Bagiński omówili osiągnięcia 
M .ędzynarodowego Kongresu Prawni 
czego, na którym, wchodząc w skład 
delegacji, reprezentow ali Polskę.

Kongres ten zorganizowany z ini­
cjatywy praw ników  francuskich — 
członków Ruchu Oporu — obradował 
w Paryżu pod hasłem „Praw o w obro­
nie pokoju". Udział w nim wzięli 
przedstawiciele 24 państw świata, w 
tej liczbie czterech wielkich mocarstw

Kongres ustalił, źe gw arancją poko 
ju  jest w ykorzenienie faszyzmu oraz 
u trw alenie dem okracji. Dwa zasadn - 
cze punkty porządku dziennego doty­
czyły ścigania przestępców przeciwko 
ludzkości oraz zagadnienia swobód 
dem okratycznych.

Rezolucje uchwalone jednom yślnie 
w ykazały, że na  odcinku prawniczym 
istnieje możliwość międzynarodowego 
porozum ienia dla sprawy pokoju.

Dowodem, jak  wielkie znaczenie 
przy wiązywali uczestnicy Kongresu do 
stałej współpracy świata prawniczego 
jest utworzenie Międzynarodowej Fe­
deracji Praw ników  D em ol^atów  kló- 
ra zbierze się po raz pierwszy w lip- 
cu przyszłego roku w Brukseli. Na 
czele Federacji stanął znany praw nik 
francuski Rene Cassin. wiceprezesem

jej religii, narodowości, esy też prze­
konań demokratycznych.

Na zakończenie konferencji prok. Sa 
wieki stwierdził, źe obrady paryskie 
są dowodem, iż walka z przestępstw a­
mi przeciwko ludzkości wkroczyła o- 
becnie w drugą fazę — w fazę w alk- 
o pokój.

Tezy wysunięte w referatach po.- 
skich spotkały się z życzliwym przy 
jęciem i w wielu wypadkach stały się 
podstawą uchwalonych rezolucyj.

W sprawie ścigania przestępstw 
przeciw ludzkości Kongres uchwalił, 
że przestępstwa te nie są związane z 
przestępstwam i wojennymi (w sta tu ­
cie norym berskim  przestępstwa prze­
ciw ludzkości mogły być ścigane ty l­
ko wtedy, gdy pozostawały w związku 
z przygotowywaniem do wojny). Kon­
gres uznał za zbrodnie przeciw ludz­
kości prześladowania narodowościowe, 
rel.gijne, kasowe i polityczne.

Następnym ważnym postanowieniem 
Kongresu jest karalność zbrodni prze 
ciwko ludzkości nawet w wypadkach, 
gdy popełnione zostały z aprobatą czy 
nawet za zachętą państwa (Polska za­
stosowała już te praw a w proces e 
Greisera).

Doniosłą też uchw ałą jest zobowią- ] a}a w  p oznan lu  ^  ^  do  5 ^  
zame państw do ścigania wszelkich | a  w  K ieicach  13 zł.; za  jed en  kg. 
przejawów propagandy zachęcającej Im arch w i p łacono  w  P oznan iu  2.60 
do eksterm inacji jednostki, z p o w o d u 'd o  3 zł., a  w B ia ły m sto k u , L ubli-

Sanatorium ZUS
i m *

Ignacego Daszyńskiego
Bada Zakłada Ubezpieczeń Sf.sc- 

łecaayeb uchwaliła nazwać sanato­
rium Z. U. S. w Bystrej (Sujskl 
Imieniem Ignacego Daszyńskie­

go. Ignacy Daszyński spędził w tym  
sanatorium  untalnirh sześć lal życia 
I tam umarł.

W paw ilonie głównym  ma być 
wm urowana odpowiednia tablica 
pam iątkowa.

Najtańsze jarzyny w Poznaniu
Ceny hurtowe w październiku

S P

C eny h u rto w e  w arzy w  k sz ta łto - n ie  1 O lsz ty n ie  10 zł. C ena bura- 
w ały  się w o h re s ie  od 12 do 19 ków  w y n o siła  w  P o zn an iu  4 zł., w  
p aźd z ie rn ik a  r .  b. n ie je d n o lic ie .1 K ie lcach  aź  11 zł. C ebu la  z a  to  n a j
N a jn iższe  ceny  no to w an o  w w oj. ta ń sz a  w  K ielcach—zł. 30, a  w  K ra  ‘ Staroniem sekoji motocyklowej PKS 
P o zn ań sk im  i P o m o rsk im , najw yż- kow ie i G d ań sk u  45 — 50 zł. C ena ' wyścig motocyklowy o mistrzostwo 
sze w  w oj. K ieleck im , Ś ląsko- p ie tru szk i w a h a ła  się  od 10 zł. w  : ziem cdzyokanyoh. W yniki były na 
D ąb ro w sk im  i G d ań sk im  (Płocku do 50 zł. w  K ielcach .

Je ś li  chodzi o  poszczególne ro- w  W a m a w le  ceny  zan o to w an o : 
d za je  w arzyw , to  k a p u s ta  koszto- k a p u s ta  5 5 0  _  8 g o  ^  m arch ew

4 — 5.50 zł., b u ra k i 3.50 —  4.50 zł., 
cebu la  40 — 42 zł. i p ie tru sz k a  8 
— 10 zł. za  1 kg .

Wisła i R . K . S .  Bator/
drużynowymi mistrzami w swych okręgach
Drużynowe mistrzostwa bckscrck ie . Drużynowe mistrzostwo Śląska ado- 

zostały już zakończone w ckręgu kra [był RKS Batory (Chorzów), który 
kow&kim i śląskim. W Kr oko wie diru- i one-jdaj rozegrał, ostatni mecz z ZZK 
żynowe mistrzostwo zdobyła W >ła po | Tarnowskie Góry i pokonał kolejarzy 
rozegraniu wczoraj ostatniego meczuj w stosunku 14:2. 
i  Cracovią z wynikiem 8:8. *

W y ś c i g  m o l c c y k l o w /
o m.strzostwj ziem odzyskanych

Pięciu zdrajców z Zakopanego
budown'czyeh triumfalnej bramy dla Himmlera

W poniedziałek rozpoczęła się w Z a. | ku adwokatów 
kopanem przed Sądem Specjalnym nego.

Krakowa i Zakopa-^ łutu góralskiego Niemcy zatwierdzili

W Gliwicach odbył się w niedzielę

clę pojące: w kategorii do 130 ccm.: 1) 
Henneok Herbert, 2) Draga. Do 250 
ccm.: 1) Hanmerk. 2) Fajkis. Do 350 
com.: 1) Miełoch W-wa, 2) B-run S ta­

nisław W arszawa. Pomad 350 ocm : i |  
Da.browekt, 2) ŻymAreiki (OMTUR — 
O '-ecie),

W Krale o mistrzostwo ziem od*y- 
krr-ych pierwsze miejsce zajął Mio- 

'.odh, drugie Pierobała, trzecie Zymieł­
cki.

------------     - - - - - -  — .» « ,  TT ■ V V V  1 v s .  v a v  I U  , .  ,  .  ,
w ybrany został delegat Polski w ice -IF° ZpraWa P « ee;w> «  P f IUnym, przedstawicielom t. zw Komite- 
mi III Al er Chajn. ... n i —i.i.r  n _____________  i„:

Delegaci polsCy wygłosili S referaty 
w języku francuskim , który był jęzv 
kiem obrad. „O ściganiu przestępców

również program  polityczny, ułożony

!ys z Krakowa. Oskarżonych broni kilwojennych" mówił płk Muszkat; rć- 
ferat pt. , Praw o polskie w walce z 
hitleryzm em  i o praw a ludzkości" —- 
wygłosił prok Sawicki. Min. Chajn o 
mówił tem at .Podstawy demokratycz 
nych swobód w Polsce".

Pogrzeb
Hulki-LasMiego

W niedzielę odbył się w Cieszynie 
pogrzeb znakomitego publicysty i li­
terata Pawła Hulki -  Laskowskiego.

W uroczystości żałobnej wzięli u- 
dział przedstawiciele władz wojewódz- k o p a ln ie  ,to  n a  o g ó ln ą  liczbę 
kich i miejskich oraz liczne rzesze spo is tn ie je  osiem  tak ich , k tó ry c h  pro- 
łeczeństwa polskiego z obu stron Olzy. d u k c ja  ob liczona Jest zaledw ie n a  
Robotniczy Żyrardów — rodzinne mia k ilk a  la t ,  k tó re  stopn iow o  b ędą  O- 
sto zmarłego — reprezentow ał ob. śn ie g ra n ic z a ły  w ydobycie. A by uzupeł- 
gocki, dorzucając do słów hołdu, od- , nló p o w s ta ją c ą  lukę, trz e b a  stwo-

tu Góralskiego Roczprawie przewodni­
czy sędzia Sądu Specjalnego M'eczy- 
sław Kądzielą. W skład Sądu wcho­
dzą ławnicy Git is i Czernicwski. Oskar 
ża prokurator Sądu Specjalnego Bran

I Po odczytaniu aktu oskarżenia. T ry - 'p rzez  Szatkowskiego Górale n'.e orien 
bunał przystąpił do przesłuchania o- , towali się początkowo do czego akcja
skarżonego Józefa Cukra, wiceprze­
wodniczącego tzw. komitetu góral­
skiego. Oskarżony usiłuje zwalić winę 
na Szatkowskiego, Krzeptowskich i 
W iedera.

Oskarżony przyznaje.

Krzeptowskich 

źe prócz sta-

zmierza. Krzeptowski wmawiał w nich, 
że rejestrow anie ma na celu uzyska­
nie pomocy żywnościowej, później do­
piero okazało się, źe kennkarty mają 
cel polityczny i wówczas górale chcie­
li wycofać się, lecz spotkali się z gro­
źbami i terrorem  Gestapo.

Gdy przyjechał do Zakopanego Him 
inter, Szatkowski polecił zbudować bra 
mę trium falną, ! lecz górale w pracy 
tej nie brali udziału Przyznaje jed-

S ta ły  w zro st p ro d u k c ji w  p rze -1 k o p a lń  o 12 — 14 to n  dzienn ie , i nak’ *e na PrzyK clu u H" nrn,era ° ‘ 
m y ś le  w ęglow ym  uzależn iony  je s t  j  U ruchom ien ie  „G ig a n ta "  p rzew idy  j l,ef na “y *a delegacja komitetu góral- 
od in w esty c ji. T o też  w ładze  rz ą - .w a n e  je s t  n a  kon iec  1949 r .  Z e i ' e*0,
dow e, d o cen ia jąc  don iosłość  tego  | zw iększen iem  p ro d u k c ji przem ysłu | Przewodniczący, na p o d staw ie  fo 
zag ad n ien ia , o d d a ją  w  b ieżącym  w ęglow ego łąezy  się spraw a budo-; tografll ł Innych dokum entów  u- 
ro k u  do dyspozycji p rzem y słu  wę- w y fa b ry k i sp rz ę tu  górn iczego , któ s ta ła  jednak, iż o sk a rżo n y  b ra ł  u- 
g low ego  k w o tę  p ien iężną , p rzek ra - re j u ru ch o m ien ie  p rzew id y w an e  dzia ł w  u roczysto śc iach , zorganlzo- 
c za jącą  2 m ilia rd y  z ło tych . [Jest w p o czą tk ach  1949 r. N iezależ- w anych prze* N iem ców .

Jeże li chodzi o  obecn ie  czynne n ,» o d  teg o  p rzew idyw ane  je s t  wy- 
n a  o g ó ln ą  liczbę 80, budow an ie  w a rsz ta tó w  re m o n to ­

w ych. »,

Inwestycje w przemyśle węglowym
Osiem kopalń czynnych tylko czasowo

Akademicy wrotfjwsty z w y r ie z a jg
kolegów łódzkich

Na krytej pływalni we W rocławiu wej-sytetu i PolitechniikJ we W rocla- 
odbyło się dwudniowe spotkanie pły- j wiu na ceele.
waciku e m ięd zy  zc&pclcmi AZS u Ło j Po piarwsżyoi dniu zawodów w puu 
dzi i W rocławia. Zawody wywołały j ktaoji ojółnej prowadził AZS Wro- 
źywe zaintearŁcow anie i zgrom adziły cła w 47:27 piet W drugim dniu zawo­

dów odbyło się szereg dalszych kon­
kurencji. O  iateczmie spotkanie zakoń­
czyło się zdecydowanym zwycięstwem 
pływaków wrocławskich w stosunku 
102,5:75,5 pkt.

Uprawianie sporlówzimowych
wyirzga suchej zaprawy

wiele publiczności z wojewodą magi 
strem Pic.rkow&kim i w-iecoprezyden­
tem mineta W rocławia — Górnym 
oraz liczny mi przedstawicielami Uni

darrycb zmarłem u, słowa podzięki za 
obronę interesów świata pracy

Z kościoła ewangelickiego wypro­
wadzono zwłoki zmarłego aa  cmen­
tarz.

Na pogrzeb przybyły liczne poczty 
sztandarow e związków i organizacji 
społecznych.

Trum na tonęła w powodzi kwiatów.

rzyć  now e jed n o s tk i 
i rozbudow ać Już is tn ie jące . B udu 
je  się w ięc dw ie now e k o p a ln ie : 
„Z iem ow ita" l „W eso ła". T e rm in  
ukończen ia  ro b ó t p rzew idziany  
Je s t n a  kon iec  1948 r.

P o n a d to  ro zb u d o w u je  się  now ą 
k o p a ln ię  „ G ig an t" , k tó r a  z a s tąp ić  
m a  k o p a ln ie  „M ikulczyce" i „Ro- 

jk itn ic ę " , podnosząc  p ro d u k c ję  tych

W edług obliczeń fachowców, na
inw estyc je  w  p rzem y śle  w ęg low ym  
w o k re s ie  n a jb liższych  trzech lat 
p o trzeb a  około  jed en  m ilia rd  sto- 

p ro d u k cy jn e  j k ilk ad z ie s ią t m ilionów  złotych war 
~  '  toścl p rzed w o jen n e j. j

O skarżony nie um ie rów nież w y  
jaśnlć jak i był jego  stosunek  do 
Szatkow sk iego  i W iedera i popada

Już tylko kilka tygodni dzieli nas 
od rozpoczęcia sezonu s p o . ,ów zi­
mowych, a więc sjxirlu narciarskiego 
i łyżwiarskiego. Związki narciarsk e. 
łyżwiarskie i hokeja na lodzie po cz \- 
niły szereg przygotowań organizacyj­
nych, ułożyły program y szkoleniowe 
oraz term inarze zawodów. Teraz nad­
szedł już czas, aby ci wszyscy, którzy 
m ają zam iar w bieżącym sezonie zi 
mowym upraw iać sporty zimowe w ja­
kiejkolwiek formie, czy to jako zaw id 
nicy wyczynowi, czy też jako a m a to ­
rzy i początkujący zabrali się do su-

w  azereg sprzeczności co do d a t i  ( che  ̂ I ł Pr*wy-
okoliczności W jakich  odbył s ię l  Program  suchej sapraw y w n a rd a r-  
pierw szy w yjazd kom itetu  g ó r a l-1 stwie, łyżwiarstw ie i hokeju zostały 
sk lego  do K rakow a W dniu 7 lis to - 'p rzez odpowiednie związki opracown- 
pada 1939 r. z  okazji objęcia urzę- , ne j polegają na specjalnych rodzą

Przyjazd prokuratora USA
(R | W piątek przybywa do W arsza­

wy generał brygady — Taylor, następ­
ca Jacksona — przedstawiciel Stanów 
Zjednoczonych dla ścigania zbrodni 
wojennych na terenie Europy. Gen. 
Taylorow i towarzyszyć będzie szereg 
wyższych oficerów am erykańskich.

do w an ia  przez  „g en e ra ln eg o  g u b e r

GEN. DRURY NA SŁĄSKU Ostatnio
bawił na Śląsku szef misji UNRRA w 
Polsce, gen. Drury, który zwiedził o- 
bóz dla repatriantów  w Dz.edzicach, a 

Gen. Taylor przyjeżdża do Polski na " ‘̂ lę p n ie  złożył wizytę w Delegaturze 
zaproszenie Ministerstwa Sprawiedli- i* ,m slers,wa Żeglugi i Handfu Zagra- 
wości. Celem jego przybycia jest prze- Katowicach.

PRZEBUDOWA W LODZI. W Lodzi
jego przybycia jest prze­

prowadzenie rozmów w sprawie pro­
cesów niemieckich przemysłowców o- 
raz winnych deportacji ludności do 
Niemiec.

( QiiiCdnfoy
Pocieszające słowa 

zamiast leczenia
Przejścia woj eona pozostawiły zni 

ślady tego rodzaju, ż« do tej pory od­
czuwam skutek raay odniesionej w 
kampania wrześniowej 1939 r. Przeszło 
dwa miesiąca temu stan mej nogi u- 
legł aa tyle pogooszeiuu, że zmuszony 
byłem zwrócić się do Ubezpieczaln 
Społecznej, która skierowała mnie do 
lekarza, tam. przy Al. Piastów n r  3 
Lekarz po zbadaniu uznał, i *  aaieźy 
•prześfwśeUić nogę.

K ie d y  zwróciłem atą do a ie jfo  z  prze 
św ie tle n ie m , popatrzył a a  w y n ik  i 
e c h o w a ł go do b iu rk a , w y ja ś n ia ją c , t e  
choroba o ie  jeoń ( ro ś n a  l ozom  pr»aj-

opracow uje się plan rekonstrukcji mia 
sta. Wielka Łódź, po włączeniu no­
wych terenów, zajm uje obszar cztero- 

| krotnie większy, niż przed wojną. 
Przew iduje się przecięcie miasta kole­
jową m agistralą towarową oraz dru­
gą osobową. W centrum  miasta pla­
nuje się budowę centralnego dworca 
Łódź-G'ówna. Dworzec-Fabryczny ‘bę­
dzie w przyszlo'ci zlikwidowany.

OKRADZENIE KOŚCIOŁA. W nocy 
z I-go na 2-go b m. nieznani sprawcy 
okradli kościół św. Piotra i Pawła w 
Katowicach. Zrabowano dywany z oł­
tarzy bocznych, plusz z tronu bisku­
piego i część dywanu sprzed wielkiego 

- - ! ołtarza złodzieje wynieśli oknem Slra-
mocy, dalszym ciągu stan  mego ty sję na kilkadziesiąt tysięcy
zdrowia rue uległ poprawie. Od tego z|„ iy C},
czasu minęło sześć tygodni a ja nie j POWRÓT DO KRAJU. Ze strefy a-

j m erykańskiej przybyw ają do kraju 
nowe transporty repatriantów  W dn

Mimo tych pocieszających słów, o 
inzynuunyoh zamiast spodziew anej po-

a ja me
jestem  w stan ie  wryjść o w łasnych *i 
łach i zwrócić się  do izmych czynni 
ków o pomoc.

Jajco stary socjalista, walczący •  
sprawiedliwą opiekę dla ludzi p racy , 
uważano, ż« takiego lekcew ażącego po 
dajścńa dla tych wozywŁkich, którzy 
opieki. tKArrebują, ni* pow im io być.

ios*. W iśniewski J ó l t f  
w SzcMcfesia

Zła gospodarka mlekiem na kartki
W połowie zeszłego miesiąca prasa wlzacj! skupuje na kartki więcej mle- 

poznańska umieściła wzmianki, „by jka, jak przewiduje norma, że aż kwaś- 
odbierać mleko na karty  dziecięce, bo j niej*. G o'>odarkę kredytam i przy- 
kwaśnieje". Składy, przem ocą w ciska- dzielonymi przez Min. Aprowiz. na
ły podwójny przydział mleka dzienne­
go, wycinając dodatkow e znaczki.

Skutek był taki, że m atki wybrały mie 
sięczny przydział mleka na kartk i do 17 
dnia m -ca, natom iast do 1 następnego 
m-ca musiały kupować mleko po ce­
rach  paskarskich, gdzie rob itnak < in ­
teligent z pensji nie może pozwolić 
sobie codziennie na taki wy lalek.

Sądzę, źe odpowiedn’f  czynniki p-»- 
wlnny zbadać, dlaczego Wydszal Ag>(o°

mleko, należy prowadzić rscjrnulnie 
a nie byle by tylko szedł interes.

W tym miesiącu matki drzymują 
na kartki mleko tylko w 40 proc., a w 
niektórych dniach wcale m isie  nie by­
ło. Niejedna matka rozżalona wracała 
bez miska do domu.

A mleka bez kartek po 24 zł. za 
litr jest wszędzie poddostalki-un.

T or, Stanisław Krstwaj, Fozuan 5.

I i 2 b. m. przybyło 738 osób z Augs­
burga oratz 553 osoby z W alden i Gros- 
senburga. Ponadto przybył specjalny 
pociąg sanitarny s Monachiom, który 
przywiózł 233 osoby, w większej części 
chorych 1 dzieci. Transport ten został 
częściowo rozładowany w Katowicach, 
a częściowo w Dziedzicach. Dzieci zo­
stały umieszczone na okres przejścio­
wy w ośrodku dziecięcym na punkcie 
etapowym w Koźlu.

ZAKŁAD ETNOGRAFII. Zakład Etno 
grafii Uniwersytetu Łódzkiego kłodzie 
główny nacisk na prace naukow o-ba­
dawcze w terenie. W związku z tym 
została zorganizowana sieć korespon­
dentów terenowych. Nawiązano kon­
takt z nauczycielstwem szkół powszech 
nych woj. łódzkiego, którym udzielono 
wskazówek, co do sposobu gromadze­
nia m ateriału. Badania Zakładu Etno­
grafii obejmowały dotychczas Śląsk 
Cieszyński, Beskidy, Podtatrze. W sta­
dium przygotowania są ekspedycje na 
jeziora Mazurskie, W ybrzeże i Kurpie

KARY ŚMIERCI. Sąd wojskowy w 
Katowicach rozp-i Iry wal sprawę 19 
haudylów, którzy grasowali *  w le­

jach gim nastyki, odiębnych dla każ­
dej z . tych trzech dziedzin sportu >i- 
mowego. Rzecz oczywista, że inna •<-> 

jbędzie zapraw a sucha dla starych za 
wodników a inna dla początku«ący -li 
am atorów  sportów zimowych Jedno 
trzeba stwierdzić, bez suchej zaprawy 
zawodnicy nie mogą liczyć na sukce­
sy, na utrzym anie w sezonie kondycji

— ~  I _________________________ _
cie będzińskim i zaw ierclańskim. do- i    - ................ .........— ■  ----—- —
' onujac napadów nu funkcjonariuszy I w  m *  O l•P roę®  J***
MO i UB. M. in. bandyci zrabowali w j( j[0 M  ¥ ,  f S t  P w  X  1  
fabryce chemicznej w Ząbkowicach 3 i ChBWn> 33 Sranse &  ^
i pot m iiona złotych, a w fabryce cc- 
luiozy w Kluczach milion złotych. Wy 
rokiem sądu wojskowego g’ówni spraw 
cy, a mianowicie: Datka Czesław, Cza­
pla, I. Hajka — skazani zostali na ka­
rę śmierci Rtszta oskarżonych otrzy­
mała karv więzienia od 3 do 15 lat 

WAŁKA ZE SPEKULACJĄ. Komi­
sja Specjalna przeprowadziła niemal 
we wszystkich miastach powiatowych 
woj pomorskiego lotne kontrole w 
sklepach pryw atnych i spółdzielczych 
Szczególny nacisk po’ożono na ceny 
artykułów w ram ach akcji .przemysł 
dla wsi" Za pobieranie Ytadmiernie 
wysokich cen sporządzono około 160 
profoVfiMw.

JUBILEUSZ ZFLW FRnw iCZA. W 
dni o 8 listopada Łódź obchodzić bę­
dzie jubileusz 50-lecta pracy scenicz­
nej Aleksandra Zelwerowicza, znako­
mitego aktora, reżysera, dyrektora or­
ganizatora teatrów  oraz pedagoga.

Na jubileusz wystawiona zostanie 
omedia J Blizińskiego „Pan Dnma- 

zy“ z Zelwerowiczem w roli głównej 
Sztnkę będzie reżyserować sędziwy ju ­
b ila t

o g. 2, 4, 6. i 8 w

D z i ś  P i i E M i l E f t . 1
W ybitnego filmu nowej francuskie) 

produkcji

KOMEDIANCI
(Les enfenls du paradis) 

I seria:
9S;ULICA

ZŁOCZYŃCÓW
Dramat z życia artystów  w reauzacji 

znakomitego 
MARCELA CARNE 

Role główne: ARLETTY,
JEAN LOUIS BARRAULT. IMERRI 

BRASSEUR, PIERRE KI NOIR 
W ytw órnia; Pathe Cinema 

Film dozwolony dla osób od lat 18-1u

Nadprogram: najnowsze aktualności 
Polskiej Kroniki Filmowej).

fizycznej a am a'orzy  i poczr 'ktifąey 
natrafią na przeszkody przy opano­
waniu techniki sportów zimowych I 
mogą się łatwo zrazić do dalszego ich 
upraw iania. Dlatego już teraz należy 
rozpocząć system atyczną suche zap-a- 
wę pod fachowym kierownic vem. a 
rezultaty jej dadzą się odczuć spor­
towcom już po pierwszym przypięciu 
nart czy łyżew. (Ltn.)

Bokserzy Śląski
zaproszeni
do DanH

Śląeia Okręgowy Zwiąaek BcJwetsŁl
v> trzy  m ai dn ia  2 boi. x&proazwiit odt
Duńskiego Związku Bokcenskicgo na
tinmnee bokserskiej reprezentacji Slą- 
-ka po Danii Al OZB zdecydrw ał 
przy ąć zaproszenie Duńczyków Wy­
jazd bokserów śląskich nastąp p ri-  
.vdopodoibnic w lutym 1947 roku.

SSstrz hokeja
na traw.’e

Pczn ńs.ka , Lechia" gościła w nie-
Jzielę-w  Gnaeżnje, rozgrywają^ i  tam­
tejszym KKS era swój ostatni mecz a 
-TTKtrfrrtwo Polckii w hokeju aa tra ­
wie i uzyskała wynik remisowy 1:1 
0:0) Tym samym ,Xecbia ‘, której 
'rakow ał tylko jeden punkt, zdobyła 
ytuł pierwszego powojennego mistrza 
"’olski,

S R E B R A ,  
P L A T E R Y

Sprzedaż

„ G B R V E T "
W arszaw a, M arszałkowska 84

O l i Ł n s Z E N I A  DROBNE

CENTRALNY ZARZĄD PRZEMYSŁU 
WŁÓKIENNICZEGO ŁÓDŹ

rstnyd większe partie logu sodowego I środków bielących, jak rów­
nież pojedyńcze aparaty do produkcji chloru (elektrolizery).

Zgłoszenia do Centrali Zaopatrzenia Przemysłu W łókienniczego

ŁÓDŹ, UL. 9-GO SIERPNIA 4 (gabinet Dyr. Szmidta)

KTO posiada wiadomości o LECHU 
ADAMIK SKlMStfASKIM, plut . podch. 
A. K. i  bat. ..Zośka” , paeud. ..Boruta” , 
ur. 1922 r., proszony jest o podanie w la. 
domośct ul. Strzelecka 14 m. 18 w W ar. 
szawie, 3f sierpnia 1944 r. był w g m a ­
chu Min. Sprawiedl. przy ut, Dtugiej. 
KTO posiada wiadomości o JANUSZU

KAROLU SKRZYŃSKIM, kapr. podch. 
A. K. paeud „śmiały", ur. w r. 1934. 
proszony jest o podanie wiadomości. Ot. 
Strzelecka 14 m. 11 w Worzzawt*. IT 
kwietnia był w Rawensbruck.

UNIEWAŻNIAM legitymację
9282 Modro Zdzisława.

P P R Nr.
979

OGŁOSZENIE PRZETARGU
Dyrekcja Wodociągów i K a n a l i z a c j i  m *t. W arszawy ogłasza przetarg 

lieograniczony na dostawę w różne punkty miasta at. Warszawy 680 m 
piasku wiślanego.

Informacje 1 materiały przetargowe otrzymać można w Biurze Dyrekc i 
w Warszawie przy ul Starynkiewicza Nr. A Dział Zaopatrywania 1. p. pokó 
Nr. 29 gods od 9-ej od 12 ej.

Oferty należy skl-dać w lymże pokoju do goćz. 10-ej dnia 11.X1.I916 r 
Olw%rcie ośort nastąpi leguś duła t, gwds. S t-aj. 961

UNIEWAŻNIAM zagubioną kart* izm.
poznawczą Rogoziński P io tr, Mochnac. 
kiefco 4 m. 1. 978

1‘RO.ZĘ uczciwego znalazcę o łaskawy 
zwrot paczki zagubionej dn. 24.10. br. 
około godziny 8 rano przy pr ystanku 
tramwaiowym w .lobtiżu Dv/orca Wschód.

I niego. Zgubę proszę kierować p< d ud re­
ar in Warszawa, Lwowska 13, ob Wag. 
ner, dla ob. Bogackiej. Jednocześnie u 
nieważniam legitymację party jną nr. 
9694, wystawioną przez WK. PPS Kr*, 
ków. na nazwisko Bogackiej Marii

POSZUKIWANA Felicja Kaszilkoweka, 
córka Jana I Władysławy se Strysowaktch,
urodzona w marcu 1914 roku we Lwowie, 
przed wojną zamieszkała wras s syneni 
Ryszardem w gminie Żyrardów pod W ar. 
szawą. Piotrowiua 24. Ktokotwlea posła, 

j da wiadomości o miejscu jej p .Syto, 
proszony Jest zawiadomić męża Stani, 

i slawc Kaeztikowsktego tam. I*. Grova 
S ad  Gardens, London W.W, •  gig
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W PARTII
Akademia uj rocznicę śmierci

Iow. Ignacego Daszyńskiego

Statystyka kuchni ludowej
Kto dzisiaj korzysta z  tanich obiadów

Zarząd W ojewódzkiego Oddziału 
TUH w W arszawie przy współudziale 
Oddziałów Dzielnicowych Praga-Połu- 
dnie i Praga-Półnoe organizuje dnia 
9 listopada rb. o  godz. 14.30 w sali 
W edla ul. Zamojskiego 28 (Praga i

Uroczystą Akademię ku ezci Ignacego 
Daszyńskiego.

Na program uroczystości złożą się: 
przemówienia, występy artystów scen 
warszawskich, orkiestra firmy Wedel 
i Czwórka W arszawska. W stęp wolny, rzvsta.

Województwo Śląsko-dąbrowskie
1 1 11_ _ |  _ |  •  _ _______ * •  ff% t  i  ■

Na terenie województwa śląsko- 
dąbrowskiego rocznica śmierci tow. 
Ignacego Daszyńskiego była obcho­
dzona uroczyście.

W* wszystkich ośrodkach organi­
zacyjnych wysławiono portrety naj­
większego w Polsce trybuna ludu. 
Wszędzie organizowano akademie, 
na których podkreślano specjalnie 
rolę Iow. Daszyńskiego, jako obroń­
cy i wyraziciela wośi szerokich mas 
pracujących.

W przemówieniach podkreślono, te 
tow. Daszyński stal się symbolem

władzy ludu, który przez sw ych  
przedstawicieli wyraża najwyższą
wolę kierowania losam i Państwa. 
Przypom inano Jego oświadczenia,
złożone P iłsudskiem u, że pod ba­
gnetami i szablami nie otworzy się 
sesji parlamentu, co było wyrazem  
poczucia praworządności.

Uroczystości ku czci tow. D aszyń­
skiego m iały charakter spontanicz­
nych dem onstracji za demokracją, za 
pełnią praw obyw atela, tłumioną 
przez rząd sanacji.

Kuchnie Opieki Społecznej mają być 
w najbliższym czasie rozszerzone 1 
przekształcone na Kuchnie Ludowe Po 
m ocy Zimowej. Interesujące jest wobec 
tego, kto i w jaki sposób dziś z takich 
kuchen korzysta.

Najlepszy obraz m oże dać instytucja 
tego rodzaju istniejąca przy ul. Piusa 
24, gdzie frekwencja stołowników jesl 
największa.

Rozm awiając z ludźmi stojącym i w 
ogonku po obiad trudno jest się zasa­
dniczo zorientować, kto z kuchni ko- 

Są tu i repatrianci J żebracy, 
starcy, dzieci 1 młodzież aż do zupeł­
nie małych dzieci.

Czynnikiem koordynującym tin  ró­
żnorodny potok ludzi jest kierow m cz- 

1 ka kuchni, która na podstawie wyka­
zów i legitym acji udziela m iarodaj­
nych informacji. „Statystyka kuchen­
na" przedstawia się następujący

Repatriantów —  50 proc., zdem obi­
lizowanych —  15 proc., wdów, rezer­
wistek i kalek — razem —  30 proc., u- 
m ysłowo chorych — 6 proc.

Naturalnie nie wszyscy, za licza ją cy '

się do powyższych kategorii, uprawnie­
ni są do korzystania z kuchni.

Każdy musi odpowiedni ni zaświad­
czeniami udowodnić, t e do aoizystania  
z kuchni jesl zm uszony. Najbardziej 
typową legitymacją Jest specjalna legi­
tymacja Stołecznego Komitetu Opieki 
Społecznej oraz legitym acja wydawa­
na przez kuchnię na p iis tn w ie  za­
świadczenia Komitetu Blokowego o sta 
nie materialnym ubiegającego się «  
pomoe oraz legitym acje repatriantów.

W szystko to jednak nie wyczerpu­
je w całości kw alifikowania korzysta­
jących z kuchni, która w 20 pioc. mu­
si być czynione „na oko" — czy lepiej
— Jak podkreśla kierowniczka kuchni
— „na wyczucie kobiece'1

Określeniu takiemu podlegają prze­
ważnie najrozmaitsze osoby, które nie 
posiadają żadnych papieiów , a ich je ­
dyną legitymacją jest ich głód i ła ­
chmany.

Nie brak te ł natura’nie „typów spe­
cjalnych", czyli m ówiąc prościej —  
oszustów i awanturników.

Są tacy klienci, którzy codziennie

obchodzą wszystkie kuchnie i mają  
setki sposobów zm ylenia czujności 
perąonelu, aby zawód „wyjadaczy" —
kontynuować.

W iele kłopotów ma psrsonel kuchni 
z oceną kto ma prawo z posiłku ko­
rzystać —  ale przecież 350 obiadów  
dziennie kuchnia wydaja

1 wydawać będzie w najbliższym  
czasie jeszcze więcej, (pa).

Sadzenie
młodych drzewek

ł
1 Przeszło & tysięcy driew ek zamierza 
wysadzić tej jesieni Wydz. Ogrodu,czy 
na ulicach i w parkach stolicy. W ię­
kszą ilość driew ek sadzi się na Mokoto 
wie (ul. Puławska. Al Niepodległości, 
Kielecka!, na Żoliborzu (Al. W ojska 
Polskiego, Krasiiiskiego, Mickiewicza, 
pi. Inwalidów), na Woli (Działdowska, 
W olska, Ludwiki, Obozowej), w Al. 
Jerozolim skich, na Saskiej Kępie (Wa­
lecznych, Francuska, Obrońców). jRs).

Dyrekcja Monopolu Zapałczanego
we własnym gmachu ua Mokotowie

Ł ó d ź  ku czci
bojowników 1905 r*

Gabinet dentystyczny na kcłach
Dar Szwajcarii dla Polski

Wczoraj na stacji kolejowej ku 1 najszczerszych chpd, jakie 
WjtP tW0- u> p Warszawą —  wkłada społeczeństwo szwajcar- 
odbyła się uroczystość przekaza- skie w niesienie pomocy dla

Sw*«t« u»»rłych  w Lodzi miało 
niezwykle podniosły charakter. Cere­
monie żałobne odbyły się na wszyst­
kich cmentarzach.

Na specjalną uwagę zasługuje ob­
chód urządzony staraniem WK PPS 
I OM TUR u stóp pomnika bojowni­
ków rewolucji 1905 roku na Polesiu 
Konstantynowskim.

Udział w uroczystości wzięły dele­
gacje dzielnic partyjnych, OM TUR-u, 
organizacji m łodzieżowych, wojska i 
społeczeństwa z pocztam i sztandaro­
wymi

Po przem ówieniach złożono wieńce. 
Ceremonie zakończono odegraniem  
„Czerwonego Sztandaru",

W 28 rocznicę powstania 
Rządu Ludowego w Lublinie
Wojewódzki Oddział Towarzy­

stwa Uni» ersytetu Robotniczego 
Warszawa, przy współudziale Od­
działu D zielnicowego T.U.R. W-wa 
Śródmieście, organizuje w dniu 7 hm

o  godz. 18-tej w Sali M iejskiej Rady 
Narodowej (gmach B.G.K.j, Al. Jero­
zolim skie 1, odczyt tow. Jana Mula­
ka w 28-mą rocznicę pow stania Rzą 
du Lubelskiego. Wstęp wolny.

m n M J ś i t m  r m u x y
W płatek, dnia I listopada aa Dstetnt. 

each warszawskich PPS odbeda sit zebra­
nia s referatami:

Nowe.Brudao, ul. Bialotęcka TT, •  go 
dżinie 18-ej zebranie z referatem polityce 
nyra tow. Trojanowskiego.

Zbiórka publiczna
na bursy i stypendia

W dniu 30 października 1948 r. w 
Kuratoriom Okręgu Warszawskiego od 
było się pod przewodnictwem ob. Ku­
ratora Wojeńskiego zebranie delegatów 
rejonowych i przedstawiciel szkół śre­
dnich, zawodowych i powszechnych, 
na którym, obok spraw szkolnych, o- 
mówiono również sprawy organizacyj­
ne zbiórki publicznej przez Towarzy­
stwo Burs i Stypendiów.

W wyniku obrad ustalono, iś mło­
dzież starszyeh klas szkół powszech­
nych 1 szkół średnich jako asysta star­
szych osób, może wziąć udział czynny 
w zbiórce. Akcja zbiórki znalazła cał­
kowite poparcie Kuratorium.

Ochota, ul Niemcewicza 9, o godz. 18 ej 
zebranie z referatem politycznym tow.
Szymańskiego.

Targówek, ul. Piotra Skargi 48. o godz 
17 m. 30 zebranie z referatem politycz 
nym pt. „Rota Polski w polityce zagr. 
tow. Doroclńskiego.

KOŁA PPS ZW. DROGOWCÓW
Dnia 8 listopada rb. o godz. 15 m. 30, 

przy ul Rozbrat 10, odbędzie się zebra- , . , .
nie wszystkich członków i sympatyków , p r z e d e  WSZyStkilTl 
PPS przynależnych do Zw. Drogowców 1 
z Kół PPS: Praga, Żoliborz, Mokotów, 
śródmieście t Inne. Będą omawiane b. 
ważne sprawy zawodowe oraz referat 
tow. Tomorowicza.
ODPRAWA SEKRETARZY POW. IN.
ST RU KTO RÓW ROLNYCH 1 AKTYWU 

KOBIET PSS
Wojewódzki Komitet PPS wzywa se. 

kretarzy powiatowych, instruktorów rot 
nych oraz przedstawicielki Aktywu Ko­
biet PPS. po jednej delegatce na powiat 
na odprawę, która odbędzie się dnia 6 
listopada o godz 10 w lokalu Wojewódz­
kiego Komitetu PPS, ul. śnieżna 4.

WOJEWÓDZKA ODPRAWA PP8 
I OM TUB

° dZr£ wJ , , ł ™ " 0<ialc**cy 'l‘ 1 Sekreta rzy OM TUR woj. warszawskiego, odbę. 
drie się łącznie z odprawą Sekretarzy 
powiatowych, instruktorów rolnych oraz 
powiatowych delegatek aktywu kobiet 
woj. warszawskiego w dniu 5 listopada 
br o godz, 10 ej rano w lokalu WK PPS 
przy ul Snietnej 4.

Obecność wszystkich obowiązkową.

nia przez delegację szwajcarską 
„Don Suisse” władzom polskim 
wagonu —  gabinetu dentystycz­
nego.

Na uroczystości obecni byli 
tow. min. Kuryłowicz, min, Li­
twin, min. Kuczkowska, prze­
wodniczący delegacji „Don Suis 
se”, dr. Courvoisier oraz przed­
stawiciele CKOS-u, miejsco 
wych władz i partii politycz­
nych.

Wagon ten stosunkowo nie 
dawno opuścił granice Szwaj­
carii. N a boęznicy stacji otwoc­
kiej został zainstalowany na 
czas dłuższy. D o wagonu dopro­
wadzona jest woda i elektrycz­
ność. Jego wnętrze— to piękny, 
błyszczący niklem i szkłem no­
woczesny gabinet dentystyczny 
na trzech pacjentów i laborato­
rium techniczno - dentystyczne. 
Czystość i świeżość uderzają nie 
tylko w e wnętrzu wagonu, lecz 
także w jego zewnętrznym wy­
glądzie.

W  wagonie pracować byd^ 
jeszcze przez pewien czas specja­
liści szwajcarscy. Potem przej- 

jmie go obsługa polska.
I Z wagonu korzystać będ$ 

dzieci, któ­
rych stan zdrowotny leży szcze­
gólnie na sercu naszym szwaj­
carskim przyjaciołom.

Ta mała uroczystość w Otwo­
cku była jeszcze jednym dowo­
dem przyjaźni, wielkiego wysił-

Polski. (pa)

Dyrekcja Polskiego Monopolu Zapał 
ezanego z działami: ogólnym , produk­
cyjnym , handlowym  i finansowym , mie 
szcząca się dotychczas w Krakowie, zo 
stała z dniem 1 bm. przeniesiona do 
W arszawy. Nowa siedziba jej znajduje 
się na M okotowie, w nowoczesnym  od­
rem ontowanym  gmachu przy ul. Kie­
leckiej 18, gdyż dawna siedziba M ono­
polu, przy ul. Królewskiej 3 została 
podczas powstania zupełnie zniszczona.

Jednocześnie dla rodzin personelu  
Dyrekcji Uczącej około 80 pracowni­
ków zostały odbudowane znajdujące się 
w bezpośrednim sąsiedztwie Dyrekcji 
dom y m ieszkalne przy ulicach Madahń 
skiego 80, Al. Niepodległości 157, Kie­
leckiej 41, Asfaltowej 8 tworząc jłk h y  
pewnego rodzaju osiedle pracownicze 
jednej instytucji.

Koszt prac budowlanych przeprowa­

dzanych przez firmę „Rulski" wynfestt 
około 18 milionów' ,.łot»on. »\ ten rpo 
sób po 2 iaJacli, poprzez Częstochowę 
i Kraków, gdzie chw ilow o mieściła się 
siedziba Dyrekcji, wraca ta instytucja 
z powrotem do stolicy do własnego  
gmachu, zapewniając tak ie wszystkim  
swym pracownikom od szofera do dy­
rektora m ieszkania.

Ta troska o pracowników I Ich wt» 
runki m ieszkaniowe zasługuje na spe­
cjalne podkreślenie. (Rs).

Bankiety z okazje zjazdów
będą piętnowane w prasie

W walc* a „banklrtomanlą- ■ więc 
urządzaniem pray każdej nadarzającej 
cię okazji wystawnych obiadów I przy

A k a d e m a

w rocznicę 
obrony Madrytu

Słarżniem Centralnej Komisji 
Związków Zawodowych, Towa­
rzystwa Przyjaźni polsko - hi­
szpańskiej, Komitetu Pomocy 
Demokratycznej Młodzieży Hi­
szpanii, Ligi Kobiet i Z w ią z k u  
D?bro\> szczaków odbędzie się 
dnia 8 bm. w sali „Romy” uro­
czysta akademia poświęcona 10. 
rocznicy bohaterskiej obrony 
Madrytu.

W  części artystycznej akade 
mii wystąpi? łań Bkier. Marian 
Wyrzykowski i Wiktor Bregy.

jęó, Ministerstwo Aprowizacji zwróci 
ło podległym władzom aprowicacyj- 
nytn uwagę, że wszelkie apecjalnr 
przydziały zwalniane na eełe zjazdów 
organizacji społecznych mają słnżyć 
wyłącznic dla zaaprowidowanla uczes! 
nlków. Zużytkowanie Ich na urządza 
nie wystawnych przyjęć jesl zakaza 
no.

O każdym wypadku niestosowania 
się do tych zakazów należy donieść 
ministerstwu, celem powiadomienia 
Biura Kontroli przy KRN. Urządzanie 
bankietów z własnych środków po 
winno być również zaniechane. Wszet 
kie w lej dziedzinie wyskoki należ* 
piętnować w miejscowej prasie.

Ofiary na RTPD
Zamiast kwiatów na grób *. p. I. 

Duszyńskiego wpłaca Robolnirza Huta 
Szkła Przyszłość w Tłuszczu zł. 10.000 
(dslęsłęó tysięcy) aa RTPD,

Odznaczenie uczestników walki 
o Niepodległość i Demokrację

W sali Zarząi&u Miejskiego 
(BGK) oebyła się uroczysfość 
dekoracji odznaczeniami bojo* 
wymi 800 członków Warszaw­
skiego Oddziału Zwiąjku 
U czesiników Walki Zbrojnej o 
Niepodległość i  Demokrację, 
walczących z okupantem na 
terenie Warszawy ł woj, war­
szawskiego.

Na uroczystości zabrał głos 
szef resortu Kullury Zarządu 
Miejskiego ob. Henryk Ładosz, 
podkreślając, te  Związek

Uczestników W alki Zbrojnej o 
Niepodległość i Demokrację, 
po wygranej walce n ie jest 
związkiem zasłużonych emery­
tów, lecz trwałą siłą twórczą 
w  odbudowie i umacnianiu Fol 
ski,

Z kolei nastąpił uroczysty 
moment dekoracji Krzyżami 
Grunwaldu, Virtuti - Militari 
i odznaczeniami partyzancki­
mi. W imieniu Prezydium KRN 
dekoracji dokonał płk. Księ- 
żarczyk.

Balet Parnella
dla wszystkich

Organizacją, Związki, Z n iu d l ą  
W ojsko m ota nabyć bilety u i t k o w i  
na w ystępy baletu „Parnella" (U , 12. 
13 b. m.) w „Rośnie".

Zgłoszenia należy kierować począw­
szy od dnia dzisiejszego codziennie dc  
kasy „Romy" od godz. 10-ej do 18-eJ 
z podaniem daty przedstawienia |  żą­
danej ilości biletów.

Komisja Specjalna walczy
kradzieżami koni z darów UNRRA

Biuro W ykonawcze Komisji Specjał 
nej prowadzi stałą walkę z naduży 
ciam i, dokonywanym i przy rozdzia'e 
transportów koni pochodzących i  da­
rów UNRRA.

W Wyniku dochodzeń przeprowadzo
nych w ciągu ostatnich tygodni, sk ie­
rowano do obozu karnego:

Grochowskiego Czesława, konw ojen­
ta, transportu koni — za nabycie i 
sprzedaż konia pochodzącego z trans-

Pracownicy handlowi i biurowi
irłączeni do ruchu zawodowego

W  W arszawie zakończono obrady 
pierw szego ogólnokrajowego Zjazdu 
Zw. Zaw. Pracowników Handlowych i 
Biurowych.

W ramach obrad sekr. gen. KCZZ 
tow. Rusinek w ygłosił przem ówienie 
na temat sytuacji politycznej i gospo­
darczej kraju, ze szczególnym  uwzglę­
dnieniem  roli ruchtl zawodowego.

Po przyjęciu Statutu Związku, co

oznaczało jednocześnie włączenie do 
scentralizow anego ruchu zawodowego, 
dokonano wyborów władz.

Nowy Zarząd Główny Związku u 
konstytuował się następująco: prezes 
tow. Zaczkowski Leonard. I wicepre- 
fes  tow. Sierpiński Jerzy, II wicepre­
zes tow. Statter Maksymilian, sekre­
tarz generalny tow. Makarowska Ge­
rarda.

Stypendia dla lekarzy i studentów
kandydatów do pracy w Z.U.S.

Rada Zakładu Ubezpieczeń Społecg- 
ych uchwaliła utworzyć 70 stypen­

diów dla lekarzy, absolwentów wydzia 
łów lekarskich.

Ł f/peodia te będą przyznawane le 
karzom, odbywającym  praktykę leksur 
ską w klinikach uniwersyteckich, o ile 
złożą om zobowiązanie, że po zakoś 
°*eniu studiów  pracować będą w in­
stytucjach ubezpieczeń społecznych  
przez okres czasu, odpowiadający o 
i resowti pobierania stypendium.

Stypendia te  wypłacano będą w wy 
“kości poborów starszego asystenta 

ilinśh urawere yteckśch.
Rada Zakładu Ubezpieczeń Społecz  

nyoh uchwaliła również utworzyć 200 
stypendiów dla studentów wyższych  
uczelni, odbywających studia, pozosta­
jące ar związku * zakresem działania 
instytucji ubezpieczeń społecznych

(studia ubezpieczeniowe, ekonomiczne. 
prawniczo-Iefcanskłe, stom atologiczne, 

irnwKseutycens itd ).

portu UNRRA —  na okrea 8-ciu m ie­
sięcy;

Grabskiego Kazimierzo, byłego ko­
misarza ziem skiego na powiat Kroto­
szyn —  za niesporządzenłe przez ka­
rygodne niedbalstwo protokółu o roz­
dziale koni — na 6 m iesięcy. W ym iai 
kary uwzględnia fakt działania bez 
chęci zysku;

Mekkę Pawła (Oliwa, woj. gdań­
skie), rachmistrza Oddziału Gdańskiego 
Rolniczej Centrali Mięsnej oraz

W acława Zaruglćwicza, łhźynlera. 
kierownika Bazy W yładunkow ej w 
Gdyni —- za nadużycia służbowe, spo­
wodowane chęcią osiągnięcia korzyści 
m ajątkowych —  na 2 lata.

Trująca 
farba do podłcgl

M inisterstwo Zdrowia podaje do 
wiadom ości, że w rozm aitych okoli­
cach Polski sprzedawany jest płyn ko­
loru czerw onego jako farba do pod­
łogi h *  jako w uniaałka pokostu.

W skutek użycia tego płynu w życiu 
dom owym  zaobserwowano przypadki 
ciężkiego zatrucia z objawam i nióz- 
gowo-nerwowymi i śmierci.

Badanie wykazało, iż jest to płyn 
trujący —  cztero-etylek ołowiu, uży­
wany jako dodatek do kolorowej ben­
zyny lotniczej.

Ostrzega się przed używaniem  tego 
płynu, jak również kolorowej benzy­
ny w życiu dom owym , gdyż truciznę 
tę łatwo wchłaniają płuca t skóra.

Premiera „Peneiopy”  L. H. Morstina
w Teatrze Polskim

W żoodę 13 bm. odbędzie się  pre­
miera nowej komedii L. H. Morstina 
raapisaiisej w ozaMe wojny, pt. „Peme 
•opa . K om edia ta rodzajem swoim  
prtytpotnlfta, sławną już dziś. „Obronę 
Ksantypy" — tego autora —* która na 
scenie Teatru Polok tego zdobyła przed 
wojną wielki* powodzenie,

W  .iPonelopie" zobaczy W arszawa 
nowonaangażowanych, dawnych akio 
rów Teatru Polskiego: Janinę Roma 
nówną ł Jana Kreczmara — w rolach

głównych Penelopy ł Odyssa. Poza 
»ym w ważniejszych rolach wystąpią: 
Wojciech Bjyćbióe&j, Franciszek Do­
miniak, Władysław Godik, Mieczy 
sław  Mtłecfci oraz młoda aktorka — 
Justyna Karpińska.

Sztukę reżyseruje Marian Wyrry 
kowski.

Dekoracje i kostiumy skomponowa­
ła Zofia Węgierkowa. która tą pracą 
rozpoczyna powrotną działalność w 
Teatrze Polskim,

POWODZENIE GRUBYCH RYB
W niedzielę, 8 listopada odbyło złą 

z udziałem największego z żyjących 
aktorów polskich — Ludwika Solskie­
go — 90-te przedstawienie „Grubych 
Ryb", jak w szystkie dotychczasowe, 
przy wypełnionej do ostatniego m iej­
sca widowni.

rf E f t m y j
TEATR EOLSKI:

Wtorek „Majątek altu* ta tę”, 
środa „Grube ryby".
Czwartek „Papuga” .
Piątek „Grube ryby",
Sobpta „Grube ryby".
Niedziela 14.30 „Grube ryby” ; 18,00 — 

„Grube ryby” .
TEATR MUZYCZNO OPEROWY (Mar. 

Szatkowska 8): o godz. 13-ej „Damy 
i Huzary".

T E A T R  M A L T  ( M a r s z a ł k o w s k a  d l i  
o godz. 18-ej „Szkarłatne Róże".

TEATR POWSZECHNY (Zamojskiego 
20): o godz. 18.ej „Wesele” WyspieA. 
skiego.

PRASKI TEATR REWII (ut. Sygmua. 
to weka 8): o godz. 17 1 19 rewia pL
..Igraszki Jesienne".

TEATR STCDIO (Karowa 81): e  gods. 
18 ej groteska muzyczna pióra L. Hu. 
baclia I St. Strausa pt „Autobus o S.eJ".

KLl'R SATYRYKÓW „K IK tl.H A " Jm 
w kawiarni berze „Reduta” (Nowy gwtaż 
O: „Księżyc a papierosem” pucz. o g 19, 

TEATR LUDOWY (Targowa 78 -  vie 
a  vis Dworca W ileńskiego): o godz. 19.ej 
rewia „śluby Cywilne”.

BALET PARNELLA W „BOMIE'*
Po występach w wielu miastach Polsld, 

balet Parnella wystąpi w Warszawie w 
czwartek, 7 listopada o godz. 18 ej ora? 
w poniedziałek, wtorek i środę 11. 12, 18 
lietopada o godz. 18-ej w „Romie”.

Bilety już do nabycia w Kosie „Romy” 
codziennie od godz. 10 do 18.eJ.

( K I N A )
„ATLANTIC” (ul. Chmielna 33): „Kt>. 

medianci” I seria „Ulica złoczyńców”, 
„POłAłNIA” (Marszałkowska

.Upadek Japonii” . M )l 

Inżynierska 4);

C P I t T  O G f. 0  8 E E !tf PRENUMERATA MIESIĘCZNA 68 ZL.

Tłustym drukiem 100 proc. drożej. Za terminowy druk o g i^ n o  A m m m a C ja lu  r t p £wiada.

f t b D A G U J I  1 0  II i  I  E I B — 14225

„SYRENA” (Praga, ul.
,,15-Ietnl kapitan” .

..TĘCZA” (Żoliborz, Suzina 4): „Ka­
pryśna ekspedientka” .

KINO OŚWIATOWE INSTYTCTC PIL. 
MOWK(it) nr 2 w świetlicy PPR — Sta. 
Iowa 71 — „W  krainie wiecznych lodów”.

KINO OŚWIATOWE INSTYTPTU FIU. 
MOWKOO ar. I (Żoliborz, Plac Inwalt. 
dów 10) — „Prawo wielkiej miłości” .

O godz. 18 seanse w kinach zareser. 
wowane są dla Związków Zawodowych. 
Na seansr te passe-partout oraz bilety 
bezpłatne nie są honorowane.

Bilety ulgowe w przedsprzedaży dla 
członków związków zawodowych, orgftni. 
zacji młodzieżowych i wojską do naby 
eta w Radzie Związków. y

r*usTyszymu
L o  uu r a d i o

ŚRODA, D>. 6 LISTOPADA.
S.OO Sygnał czasu: 6.05 Dziennik no ran 

ny; 7,15 Powtórzenie ważnych wndotno. 
ści dziennika porannego; 7.85 Muzyka: 
12.06 Audycja dla świetlic robotniczych:
12.40 Pielńl szwedzkie w wykonaniu W 
Ćwiklińskiej; 13,00 ..Muzyka obiadową” ;
13.40 Muzyka: 15.00 Pogadanka dla dzte. 
Ci; 15.10 „Muzyka dLa dzieci” ; 15.30 Au 
dycja dla kobiet; 15,45 Utwory skrzjrp. 
w wykonaniu Z Lednickiego; (6 05 
Dziennik popołudniowy; 16.35 PoUni, 
PióśnI Ludowe"; 17.10 „Melodie operetko 
we” ; 18.15 ..Wiersze Aleksandra Pułz 
kina” : 18.30-Nauka przy głośniku; 19.00 
Poradnik aia słuchaczy wiejskich; 19.15 
Muzyka; 19,30 Audycja Chopinowska w 
wykonaniu Wl. Kedry: 20 00 Dziennik
wieczorny; 20.25 Audycja etowno.muzycz. 
na; 22.15 Koncert rozrywkowy; 22.00 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczór 
nego; 23rjO Koncert Orkiestry Rozgłośni 
P .P .. 23.55 Streszczenie ważniejszych
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B Y Ł E M  C I E N I E M  ROOSEVELTA
móuui kom endant tajnej straży osob istej  

która strzegła tycia prezydenta USA
Statystyka w ykazuje, że  co  

dziesiąty  prezydent U S A  padł o- 
fiarą zam achu, a co p ią tego  usi­
ło w a n o  zabić. W  latach 1865 —  
1901 Stany Z jed n oczon e pośród  
w ie lu  rekordów  p obiły  rów n ież  
rekord  ilości zam achów  p o p e ł­
n ianych  na g ło w y  państw a i w 
tym  ok resie zosta li zam ord ow a­
n i trzej prezydenci: L incoln ,
G arfie ld  i M c K in ley  —  w szyscy  
z bron i palnej.

W  an g ielsk im  tygodn iku  „Sun 
day D isp a tch ” k om en d an t taj­
nej straży osob istej prezydenta  
R o o sev e lta  M ich ał R eilly  p ub li­
kuje sw e pam iętn ik i pod  tytu­
łe m : „B yłem  cien iem  R o o sev e l­
ta”. O to  ciek aw sze fragm en ty!  
o p o w ieśc i cz łow ieka, w  k tórego!  
rękach sp oczyw ało  życie jedne-j  
g o  z najw iększych  m ężów  stanu  
osta tn ich  czasów .

Bał się tylko pożaru
N ie  jest ła tw ym  zadaniem  

strzec prezydenta. Lecz szczeg ó l­
n ie  trudno strzec b yło  R o o se­
v e lta , ka lek ę, który n ie  chciał 
p o zw o lić , aby k a lectw o  b y ło  mu 
przeszkody w  licznych i dalek ich  
p od różach .

W ed łu g  tradycji, p rezydentów  
am erykańskich zabijano z broni 
palnej. M o g ą  jednak być otruci, 
zaszty letow an i, w ysadzen i w  p o ­
w ietrze, u du szeni —  jednym  sło  
w em  zabici w ie lom a  środkam i 
jakie w ym yśliła  dzisiejsza nauka. 
Z ad aniem  w ięc straży osob istej  
b y ło  uch ron ien ie prezydenta od  
w szelk ich  teg o  rodzaju zam a­
c h ó w , jak rów n ież od  w ypad ­
k ó w : pożaru, u ton ięcia , katastro  
fy  sam och od ow ej czy sa m o lo to ­
w ej i t. p.

P rezydent R o o sev e lt , w yka­
zyw a ł ogrom n y od w a g ę , a bał się 
ty lk o  jed n ego: pożaru. B ył b ez­
radnym  kaleky, n iezd o ln ym  do  
przejścia jed nego m etra bez po­
m ocy, a B iały D o m  jest na w y­
padek pożaru olbrzym iy p u łap ­
ką.

Straż osobista, prezydenta w ie ­
działa , że. w  w ypadku w ybuchu  
og n ia  d w óch  a g en tó w  m usi 
natychm iast udać się  d o  pokoju

R ooseve lta , w ejść  b ez pukania  
i w yn ieść prezydenta schodam i 
na d ó ł. N ie  w indy, bo m og ła  sta 
nyć w  p łom ien iach . K u p ion o  
rów n ież specjalny rodzaj sp ado­
chronu, który m ó g ł być użyty, 
gdyby zajęte były ogn iem  scho­
dy. Z e  spadochronem  tym pre­
zyd en t n ie rozstaw ał się rów nież  
w podróży.

D ru g i przedm iot ostrożności 
stanow iła  żyw ność. Próbkę każ­
d eg o  produktu  od syłano do M i­
nisterstw a R oln ictw a , gd zie pod  
daw an o jy analizie. Z n a lez ion o  
w ie le  zanieczyszczeń, a le  raz tyl­
ko żyw n ość  była zatruta. Była  
to ryba, przysłana przez znany  
o so b isto ść  z K uby. W ia d o m o  
b yło , że K ubańczyk, przyjaciel 
prezydenta, żyw n ości n ie zatruł, 
trucizna dodana była w  drodze.

Środki ostrożności zachow an e  
były przy zakupyw aniu  produk­
tów  d o  kuchni prezydenta. Z a­
w sze trzym ano w  tajem nicy fakt, 
dla k o g o  dane produkty były  
przeznaczone, a sprzedaw ca są- 
d ził, że  k lien tem  jego jest zw y­
kły śm ierteln ik .

Tejemnicza paczką
W  pobliżu  B ia łego  D o m u  za­

in sta low an o  specjalne lab orato­
rium  z aparatem  R oen tgena. K a­
żda paczka, która przychodziła  
do pałacu prześw ietlana była  
prom ien iam i X . P ew n eg o  razu 
p rom ien ie ukazały czarny m asę  
przetykany drutam i. Przez jej 
środek  b ieg ła  jakaś tajem nicza  
sm uga. S zef straży zd ecydow ał, 
że  paćzki tej n ie m ożna o tw o ­
rzyć w  B iałym  D o m u . P och od zi­
ła ona z A n g lii, przybyła w  prze 
sy łce d yplom atycznej, a le  n ikt w  
Brytyjskiej A m basadzie w  W a ­
szyn gton ie , ani w  A m erykańskiej 
A m basadzie w L on dyn ie n ie u- 
m iał dać na jej tem at żadnych  
w yjaśnień. Eksperci z D ep arta­
m entu  P olicji rów nież n ie m ieli 
d o paczki zaufania i zd ecydo­
w ali, że  trzeba zaw ieźć jy na 
w ieś i tam otw orzyć.

U d a li się  w ięc na w ieś, p o w ie­
sili paczkę na drzew ie, przyw ią­
zali d o  niej sznur, u łożyli się  w

ŁUX TRIUMFALNY
GŁOŚNA POWI EŚĆ
E R I C H A  M A R I I  R E M A R Q U E ’A

w t łu m aczen iu  WANDY MELCER

wkrótce w odcinku
„ R O B O T N I K A "

od d alen iu  w  w ykon anych  spe-1 
cjaln ie d ołach  i p ociygn ęli za 
sznur, chow ając tw arze w  ziem i.!

G dy w ybuch  n ie  nastąp ił, z b li-1 
żyli się do szczątków  paczki —  
była to  rozbita na m ałe kaw a­
łeczk i seria p łyt g ra m o fo n o ­
w ych z przem ów ien iam i Chur­
ch illa , k tóre prem ier an gielsk i 
osob iście  w ysła ł d o  R oosevelta . 
W yk azan e przez p rom ien ie X  
druty —  były d odatkow ym i 
sznuram i, tajem niczą sm u gę zaś 
tw orzyły  po prostu o tw ory  w po 
szczególn ych  płytach u łożon ych  
jedna na drugiej.

Innym  razem urzędnik poczto­
w y w  N .  Y ork u  znalazł na p ocz­
cie paczkę zaadresow aną do Bia-' 
łe g o  D om u . W y d a ło  m u się, że] 
słyszy w  niej podejrzane szm ery,j 
w ezw ał ek sp ertów , którzy stw ier  
d zili, że rzeczyw iście w paczce | 
znajduje się bom ba. D zielnem u"  
urzędniko(w i najpierw  gorąco pd 
d zięk ow an o , a p otem  w yrzuco-j 
n o g o . O k azało  się  b ow iem , że 
to on  sam  w ysła ł paczkę, aby jy 
później „w ykryć” i zdobyć s o - ' 
b ie  rozg łos bohatera.

Straż przyboczna prezydenta  
prow adziła ciąg ły  w a lk ę z w aria­
tam i, k tórzy często  n ach odzili, 
pałac, przynosząc jakąś ważną] 
w ieść od B oga a lbo od  Jerzego ( 
W aszyn gton a . B yli on i często] 
n iebezpieczni —  ch cieli zabijać.]

W  razie ucieczki wariata ze 
szpitala —  k ierow n ictw o  m usia-] 
ło  natychm iast zaw iadam iać 1 
straż przyboczną, która zaostrza­
ła  środki ostrożności.

5.000 pogróżek  
miesięcznie

D o  B ia łego  D o m u  przycho­
d ziło  przeciętnie 40 .000  listów’ 
m iesięczn ie. Z  tej liczby 5.000 to 
listy z pogróżk am i, to listy  od  
lu dzi, którzy przysięgali zabić 
prezydenta. W  spraw ie każdego  
tak iego  listu  w drażano d o ch o ­
d zen ie, a autor był śledzony. 
Spraw nie działająca służba w y­
w iad ow cza  dostarczała agen tom  
strzegącym  prezydenta fotogra-j  
fii ludzi podejrzanych w  danym  j 
m ieście czy ok ręgu , gd y  R oose­
v e lt  p od różow ał po Stanach.' 
A gen ci uczyli się  po prostu „ n a : 
pam ięć", tych twarzy i m o g li w  
każdej ch w ili rozpoznać je w’ 
tłum ie.

Pierwszy zamach
W  1933 roku anarchista Józef 

Z angara d ok on a ł zam achu na 
św ieżo  w ybranego prezydenta  
R oosevelta . B y ło  to  w  M iam i, 
na F lorydzie. R o o sev e lt  sta ł na 
p odiu m , a Zangara k ilkakrotnie  
w ystrzelił z tłum u. Jakaś k ob ie­
ta w idząc, że zam achow iec ce­
luje, uderzyła g o  torebką, uda­
rem niając zam ach. Zangara stra­
cony zosta ł na krześle elektrycz­
nym .

K iedyś ■ w  czasie podróży w  
P en sylw an ii, gdy R o o sev e lt sto-

ft m n.

Spotkanie

jyc na p la tform ie w a g o n u  w  ty le  
p ociągu , skończył w łaśn ie  prze­
m aw iać i w ym ach iw ał ręką uś­
m iechając się, k toś z tłum u cis­
nął w  n ieg o  sztyletem . Sztylet, 
jak się  ok azało , był z gu m y, ale  
dla straży było  to ostrzeżen iem  
i d o w o d em , że prezydent nara­
żony był stojąc tutaj na ciosy . 
N ie  m ó g ł przecież p och ylić  się  
alb o  przykucnąć. U sta lo n o  w ięc  
już w tedy środki ostrożn ości na 
przyszłość. W  razie n ieb ezp ie­
czeń stw a agen ci tow arzyszący  
p rezydentow i m ieli rzucić się  na 
n iego; zasłaniając go  sw ym  cia­
łem  i przypierając d o  ziem i. Sy­
stem  ten n igd y  zresztą n ie m u­
sia ł być zastosow any.

Słuszna przyczyna 
radofci

K iedyś po w spaniałym  zw y­
cięstw ie  w yborczym  w  roku 1936  
prezydent w ybrał się w  podroż  
do B u en os A ires na k ongres  
Panam erykański. Po drodze za­
trzym ał się  wraz ze sw ą gw ardią  
w M o n tew id eo  i prezydent 
U ru gw ayu  G abriel de Terra  
przyjm ow ał go uroczyście. Szef 
przybocznej straży R ooseve lta  
w raz z całym  sw ym  „zesp o łem ” 
p ełn ił służbę, chroniąc ze w szyst 
kich stron sam och ód , w  któryęn 
prezydent R o o sev e lt  wraz z de  
Terra jechali w zd łu ż ulicy. D e  
Terra co ch w ila  w ych yla ł się  z 
sam och odu  i u śm iech ał się  do  
straży, k lep a ł po ram ieniu  agen ­
tów  i m iał prom ienny w ygląd . 
G d y szef straży w rozm ow ie z 
urzędnik iem  am basady U S A  p o­
w ied zia ł:

—  D ziw n y  cz łow iek  ten de 
Terra. Patrzy się na m nie i pro- 
m :enieje. Jakby mi ch cia ł wyra­
zić, sw oją radość, że jestem  przy 
nim.

U rzędnik  o d p o w ied z ia ł:
—  O czyw iście, bo jest szczę­

śliw y. W id zi pan, prezydent d zi­
siaj po raz pierw szy od  dw óch  
lat w ydalił się ze sw eg o  pałacu  
G dy po raz ostatn i był na m ieś­
cie, ktoś strzelił d o  n iego  raniąc 
go  w  ramię. O to  d laczego  tak 
bardzo cieszy się pana ob ecn o­
ścią. R.

N a pom oic i*  tram w aju  s ta li d w a j  
panow ie. W  p ew n ej chutiłi tp o jr że li  
na siebie t  u p rze jm y  uśm iech ro z ja ­
śnił ich oblicza. P ierw szy  pan sk io n il  
się  niepew nie, na  co drugi pan kor­
d ia lnym  ruchem  w yciągnął d łoń.

— Co słychać?
—  A  no... po m alu łku .
—  D okąd  to?
—  J a  do Jero zo lim sk ich . A  pan?
— T a kże  do Jerozo lim skich .
R ozm ow a urw ała  się.
—  A  w  ogóle... J a k  łam ?
— D zięku ję ...
D łu ższą  chw ilę badali się  d y sk re t­

nie.
—  Pan m nie pozna je?  — sp y ta ł  

p ierw szy .
—  Ja ?  N atura ln ie! J a k że b y  nie... A  

pan?
— P oznaję! P rzecież pan je s t ten... 

z tego...
— Z  którego?
—  Zaraz... P raw dę m ówiąc, m usi m i 

pan trochę pomóc... S k ą d  m y  w łaści­
wie się  zn a m y?  Bo, że  się  znam y, to 
mur.

—  T a k  — rzek ł drug i pan. — Zna­
m y  się  na pewno. A le  i mnie, psia- 
kość, ja ko ś na razie w yw ietrza ło ... M o­
że z J e len ie j G óry?

—  N o! O czyw iście , że z Je len ie j Gó 
ry! J a  też spęd ziłem  tam  urlop  w  lip- 
cu.

— C zeka j pan. K tórego lipca pan  
p rzy jech a ł?

— Pierw szego.
—  N ie k lapuje . J a  30 czerw ca w ró­

ciłem  ju ż  do W arszaw y.
—  Z naczy  się, nie z Je len ie j Góry. 

M usim y cołnąć się  da le j. A  podczas 
pow stan ia  gdzie pan b y ł?

— TV Warszawie.

—  Z gadza  się! W  ja k ie j  d zie ln icy?
—  N a M okotow ie.
— C udow nie! J a  też! 20 sierpnia  

p rzyszed łem  na M oko tów  z Czernią- 
kow a.

— N a nic. J a  akura t 19 sierpnia  
przedosta łem  się z M okotow a na C zer 
niaków ...

—  Hm... A  p rzed  w ojną  co pan ro­
b ił?

—  M iałem  sk lep .
—  TV W arszaw ie?
— N ie. W  R adom iu.
—  TV R adom iu  chodziłem  do gim na­

zjum . Od roku  20-go do  27-go.
—  J a  w łaśn ie  w tym  czasie chodzi­

łem  do g im nazjum  w K ielcach .
— C zeka j pan, w  K ielcach przec ież  

byłem  w  p ow szechne j do  20-go roku!
— Cóż... J a  do pow szechnej chodzi­

łem  w ted y  w  Radom iu...
—  J a ko ś  nie zgadza się. M im o w szy ­

s tko  jes tem  pew ny, że się  zr.amy.
—  To m urow ane. A le  ską d ?
T ram w aj za trzym a ł się  p rzy  A le ­

jach. Panow ie w ysied li. S z l i  m ilcząc, 
zam yślen i g łęboko.

— W stą p im y  na jednego?  — za p y ­
ta ł p ierw szy , w ska zu ją c  kna jpę .

—  M ożna. N ieźle  jeść  da ją , b y łem  
tu w czoraj.

—  J a  też byłem . Panie, co za  gazf 
Z jak im ś obcym  typem  całow ałem  się  
p rzy  bruderszafcie!

— ,TV/e pan, że i ja  z  ja k im ś p ija ­
kiem ...

Tu oj’9 /  p oczę li chrząkać, kaszlać, 
spoglądać r.a zegarki...

Jednocześn ie  p rzypom nie li sobie, że 
m ają do za ła tw ien ia  w ażne spraw y I 
m uszą się, n ieste ty , pożegnać.
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Patrzym y, w ieżyczka przekręcona, drzw i w ybite podm u  
chem , a Z entar w isi na zew nątrz, zahaczony w w ieżyczce tylko  
jedną n ogą  i jest bez spadochronu  —  który leży tuż obok.

—  Lada ch w ila  w ylec i. —  Jak g o  tu ratow ać.
Z aczynam y rąbać w ieżyczkę wybijając o tw ó r  przez który 

Sgt. S tęp ień , czyli nasz górn y strzelec, s ięgn ą ł ręką za d źw ig ­
n ię  poruszając w ieżyczkę.

P rzekręcił ją i lek k o  przycisnął n o g ę  w iszącego  Strzelca 
d o kadłuba m aszyny. W  ten sp osób  g o  „za b lo k o w a ł”, u n ie­
m ożliw ia jąc w yp ad n ięc ie  z bez przerwy podrzucanej p odm u ­
cham i m aszyny.

N arad zam y się  co robić?
Strzelec w ciąż w isi g ło w ą  na dół. K rw aw i coraz silniej, 

a pęd  pow ietrza u staw iczn ie spycha g o  do tyłu. —  N ie  m o­
gą c  w ciągn ąć g o  d o  środka, chcieliśm y mu podać, lub przy­
p iąć spadochron , ażeby m ó g ł w yskoczyć. N ieste ty , b yło  to n ie­
m o żliw e .

P rób ow aliśm y g o  unieść przy p om ocy topora, ale opór  
p ow ietrza  był zbyt silny i w ciąż śc iągał go  na dół.

W reszcie  przyb iegł do nas n aw igator ze sporym  k a w a ł­
k iem  liny. P odaliśm y ją Z en tarow i i ciągnąc z drugiej strony, 
trochę g o  „w y ró w n a li”. —  M im o w szystko g ło w a  zw isała  mu 
na d ó ł.

W  m iędzyczasie w yszlim y w reszcie z ogn ia  artylerii.
P o b ieg łem  d o sw ego  stanow iska by nadać d epesze. Potem  

;n ó w  w róciłem , aby p om óc trzym ać lii^ . B yliśm y już nad

m orzem . Zeritar co ch w ila  tracił przytom ność i zw isa ł coraz 
siln iej.

L ecieliśm y bardzo ostrożnie, bez skrętów  i m an ew rów  —  
by m u oszczędzić m ęki —  d o sło w n ie , licząc m inuty dzielące  
nas od  A n g lii. M u sieliśm y przedstaw iać d osyć dziw ny w id ok , 
bo co ch w ila  wracające z w ypraw y „Lancastery” p odlatyw ały  
d o nas, ażeby się nam  przyjrzeć, a po napatrzeniu  —  odejść  
na bok dając m iejsce następnej załodze.

T rw ało  to całą g o d zin ę  i p ięć m inut.
B yliśm y p ew ni, że strzelec jest ranny i ob aw ialiśm y się, 

że  skona zanim  w ylądujem y. D otarłszy , do n ajb liższego na 
trasie lo tn iska zaczęliśm y w o łać  ziem ię —  inform ując o tym  
co  się sta ło  i jak w ygląd am y. K rążąc nad „runw ayam i” k lę ­
liśm y „stru siów ” na d o le , że dają nam  czekać i drżeli o los  
Strzelca.

D la  n iego  ląd ow an ie  m o g ło  być śm iertelne. T ym  bardziej, 
że nasz p ilo t —  d osk on ały  w  pow ietrzu , znany był z tego , że  
n igdy rów n o n ie  ląd ow ał, a zaw sze i n iezm ien nie udaw ał 
„kangura".

O b słu ga  lo tn iska zrozum iała nasz raport z w yjątkiem  
fragm entu:

„Strzelec zw isa z w ieżyczki do góry  n ogam i” i kazali nam  
w szystko od  początku powtarzać.

Z entar tak strasznie cierp iał, że prosił nas gestam i, ażeby  
go dobić strzałem  z p isto letu .

Ż al nam b y ło  go s tm z n ie .
N ie  w ied ząc jak d alece nasz sam olot m oże być uszko­

dzony, zaczęliśm y próbow ać klapy i p odw ozia . N a  szczęście 
w szystko było w  porządku. P ocieszaliśm y się w zajem nie, że 
m oże się nam uda w y ląd ow ać n ie zabiw szy b ied n ego  Zentara.

Jak nam  potem  p ow ied zia ł to w idząc te w szystk ie próby  
ucieszył się ogrom n ie.

P odeszliśm y d o  lądow ania.
M echanik  i bom bardier przybiegli aby nam p om óc w  p od ­

ciągan iu  liny podtrzym ującej Zentara. K rew  lała się b ied ako­
w i nosem , ustam i, uszam i i om d lew a ł co ch w ila  —  puszcza­
jąc zbaw czą linę.

Z  ziem i p o lec ili nam  nie k o łow ać do końca „runw ayu” , 
ale zaraz po w ytraceniu  szybkości skręcać na bok, na trawę,

pon iew aż sanitarka b ęd zie  g o n iła  za nam i, aby m óc jak naj­
szybciej u d zielić  p om ocy naszem u rannem u.

W reszc ie  zeszliśm y nad „runway". Sam m om en t ląd ow a­
nia był jednym  z najcięższych, jakieśm y przeżyli.

A le  u d ało  się  w span ia le . P ilo t p osad ził m aszynę b ez naj­
m niejszych w strząsów . —  P o  prostu  k on k u rsow o.

W  m om en cie  ląd ow ania  p od ciągn ęliśm y lin ę  podtrzym u­
jącą Z entara, tak że n ie uderzył g ło w ą  o b eton  „ru n w ayu ” 
w  ch w ili zetkn ięcia  się  z ziem ią. .

Skręciliśm y m o żliw ie  szybko z pasa b ie g o w e g o . P odjecha­
ła sanitarka i w yciągn ęliśm y s<trzelca o d b lok ow u jąc  w ieżyczkę.

Z entar jęczał straszliw ie skarżąc się na b ó l n o g i, o którą  
zaczepiony w isia ł przez cały czas lo tu . —  Lekarz obejrzał g o  
i jak się okazało  ku w ielk iem u  naszem u zd u m ien iu  Z entar nie- 
tylko n ie był ranny, a n aw et jego n oga  n ie była złam ana.

N a  lotn isku  staliśm y się  sensacją. W szyscy lo tn icy  jacy 
ty lko byli na poblisk ich  stacjach: Brytyjczycy, A m erykanie, 
N o rw ed zy , Francuzi zjeżdżali s ię  tłu m n ie, aby obejrzeć z b lis­
ka n aszego  „Lancastera” z potrzaskaną w ieżyczką, a słysząc  
h istorię o  strzelcu: „w iszącym  w  czasie lo tu  do góry n o g a m i” 
d ziw ili się ogrom n ie: jak on  m ó g ł tak delecieć sp od  Caen —  
aż d o  A n g lii.

M yśm y się  m niej d z iw ili, znając naszego  Zentara, który  
w  swej lotniczej karierze m iał już trzy ciężk ie w ypadki — - bo  
raz palił się w  pow ietrzu  i skakał ze spadochronem * raz p ływ a ł 
na „d in g h y ” po M orzu P ó łn ocn ym  —  i raz, na „ W e llin g to ,-  
nach” , podczas kraksy sam olotu  na p o lu  m in ow ym  —  sam  
tylko w yszed ł żyw ym . •

T en  lo t  teraz, był jego  21-szym  lo tem  operacyjnym .
—  N ie  m ożna p ow ied zieć , m a ch ło p  p iek ieln e szczę­

ście —  o d ezw a ł się  Sikorski.
—  T ak , a le  już nie chce latać —  p ow ied zia ł S tan iew icz.—  

B yłem  u n ieg o  w  szpitalu , gdy odzyskał p rzytom ność i p ierw ­
sze co  p ow ied zia ł do m nie to:

—  N ie  chcę już w ięcej latać, jak tak śm ierć za m ną w ciąż 
chodzi... M «m  już teg o  dosyć.

—  N ie  m a co  się  d ziw ić?  —  P o czterech  takich przej­
ściach... zaczęli m ów ić  lotn icy .

( D . c. n .J.


